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Arystokracja polska —  a Mikołaj II.
K iedy kilkudziesięciu obywateli, korzystając 

ze śmierci Aleksandra III, wybierało się do Pe­
tersburga, bardzo wielu dzielnych patrjotów w 
Królestw ie Polskiem nie pochwalało tego kroku, 
bo im się zdawało, że ludzie ci nie osiągną nic, 
a tylko poniżą się i tern swój naród skompro­
mitują.

Dziś ci sami patrjoci milczą. Podróż owych 
obywateli, jak jnę okazało, nie była bezowocną. 
Chociaż dotąd nie osiągnęło się wiele, w każ­
dym razie zdobyło się już coś.

Samo ustąpienie Hurki je s t zwycięstwem, 
którego jeszcze miesiąc temu nikt się nie spo­
dziewał

W ypadek ten  nasuwa nam poważne refle­
ksje.

W  państw ie despotycznem, jak  Rosja, nie 
wola narodu, lecz wola monarchy je s t wszyst- 
kiem. On wydaje ukazy, on" dobiera sobie wy­
konawców dla swoich rozporządzeń, on w swem 
ręku wszystko centralizuje. W obec tego tylko 
ten  może cokolwiek od niego uzyskaó, kto do 
u mgo trafi.

A jakże dotrzeó do wszechmocnego samo- 
dzierżcy W szechrosji?

Lud doń nie przem ów i, bo ten  głosu nie 
ma. Inteligencji ust otworzyó nie wolno, boby 
ją  zaraz poczytano za buntowniczą. N a ducho­
wieństwo patrzą tam  jak na wroga. Prasa milczy, 
bo ma usta zakneblowane. Szlachta jest bezsilną, 
bo biedna.

i)o cara trafió i przemówió, może tylko je ­
dna arystokracja.

Przypomnijmy Sobie, co w ostatniern p ięć­
dziesięcioleciu dla swojej ojczyzny zdziałała ary­
stokracją węgierska. W  A ustrji szalała jeszcze 
reakcją, a  przedstawiciele najznakomitszych ro­
dów ipadjarskich, osiedlali się we W iedniu i 
wciskali się do dworu, aby wpływami osobiste- 
mi moharcbę dla swego narodu jak  najlepiej 
usposobić. Qd owego czasu widzimy ich wszę­
dzie, gdzie dobro ojczyzny ich współdziałania 
wym agało i dlatego W ęgry dziś żyją!

A polska arystokracja czy cokolwiek uczyniła 
w tym  kierunku?

Gdzieżeście by li dotąd, Potoccy, Ogińscy, 
Braniccy, Radziwiłłowie, Tyszkiewicze, Czetwer- 
tyńscy, Lubom irscy? Czy słyszano o was kiedy 
nad N ew ą? Chyba gdy z was który szedł po­
kłonić się na carskie pokoje, albo zgrał się do 
jakiego generała. Lecz za ukłon car ani podzię­
kował, a za wygrane tysiące gen era ł jeszcze z 
was d rw ił!...

Ostatniemu waszemu wystąpieniu nie można 
było nic zarzucić, zachowanie wasze było pełne 
tak tu  i godności, więc też ci nawet, którzy z po­
czątku byli wam niechętni, teraz umilkli, inni 
zaś oddają wam zupełną sprawiedliwość.

Z carem Aleksandrem III  trudna była spra­
wa. Do odludka, jak on, przytem  człowieka sła­
bej inteligencji, przystęp był niełatw y — ale 
dziś położenie zupełno inne, car Mikołaj II  jest 
m onarchą wykształconym na sposób europejski, 
do niego można do trzeć ..

Nie żądamy od was, byście się poniżali, nie 
chcemy, byście wycierali przedpokoje ministrów 
— wasz wstyd, byłby wstydem naszym, ale jeśli 
komu, jak wam, Opatrzność wrzuciła do kolebki 
m ienie i zaszczyty, ten, gdy zechce, potrafi z go­
dnością dźwigać ciężkie wprawdzie brzemię służ­
by publicznej, ale za to słodkie i wzniosłe, bo 
dla dobra Ojczyzny podjęte.

My z ideałam i naszemi w sercu pójdziem 
dalej drogą krzyżową, mając w Ojczyznę źrenicę

utkwioną, od was nie żądamy, byście wraz z na­
mi cierpieli w tej walce ciężkiej a krwawej, 
czego atoli mamy prawo domagać się od was, 
to głośnego przyznania się, żeście synami wspól­
nej Ojczyzny i ulżenia nam nadmiernego cię­
żaru!

Wojna japońsko-chińska.
Gdy w miesiącu sierpniu wybuchło nieporo­

zumienie między Chinami a Japonją i rząd Mi- 
kada pochwycił za broń, ogólne zapanowało prze­
konanie, że mocarstwo, które odniesie zwycię­
stwo na morzu, stanie się panem sytuacji. Bi 
tw a przy ujściu rzeki Jalu stwierdziła to zapa­
trywanie. Chińska flota została zniszczoną i re­
sztki jej zmuszone były zachować bezczynność. 
Tymczasem okręty japońskie po naprawieniu 
szkód stoją gotowe i w każdej chwili mogą w y­
ruszyć do walki. Obecna wojna wykazała wyż­
szość szybkich strzałów arm atnich, którym  się 
oprzeć nie mogły pancerze okrętowe i torpedo­
wce. W  ogólnem zaś prowadzeniu wojny, Japoń­
czycy dowiedli znakomitej znajomości strategii, 
gdyż potrafili połączyć działania na morzu z a- 
kcją lądową. Tego nie umieli dokazać Anglicy 
podczas wojny krymskiej i Francuzi w pamię­
tnym  roku 1870. F lo ta  japońska przewiozła ca­
łą  arm ję Yamagaty z Hiroschimy na Koreę. 
Równocześnie stoczyła wielką batalję morską i 
zapewniła jobie panowanie na morzu Zółtem .

Arnaja m arszułka Oyamy zawdzięcza swoje 
powodzenie tylko inarynarce japońskiej, która mu 
dowiozła cały m aterjał wojenny i żywność. W  a- 
taku na- p: rt A rthur, torpedowce oddały wielką 
usłu&A a ta ity ąe  forty chińskie od strony morza. 
Po icouibyciu tego ważnego punktu, flota japońska 
bezpiecznie przewiozła trzecią armję, której je­
dna część wyruszyła w kierunku Thied-Thao- 
T schang, a druga w stronę Shanghai. Obe­
cnie arm ja japońska znajduje się oddaloną od 
Pekinu tylko o 180 kilometrów. Shangbai-V an 
jest najważniejszym punktem w zatoce Petschili. 
M iaito to leży na drodze prowadzącej z Mandżu­
r i i  Ib stolicy państwa chińskiego. Zajęcie tej 
tnife SCowości przyszło Japończykom z wielką ła- 
twbsbią, jakkolwiek była ona silnie ufortyfikowaną, 
Wity} też tego nikt sobie nie jest w stanie wytłóma- 
Ctyó. Po wzięciu Shanghai-Van nic już nie broni 
marszu do Pekinu i Japończycy mogą tam sta­
nąć w pierwszych dniach stycznia, a nawet wcze­
śniej. Jednocześnie flota może uderzyć na Tien- 
Tsin.

Operację podobną wykonał z powodzeniem 
w 1860 r. jenerał francuski Cousin de M ontau- 
ban. Przed Pekinem arm ja chińska musi posta­
wić wszystko na jedną kartę, lecz wobec roz­
przężenia i braku wszelkiej karności, pogrom jej 
z góry jest zapewniony.

O statnie wiadomości donoszą o wybuchu po­
wstania w W uhn, w bliskości Nankinu, niegdyś 
głównego siedliska Tajpingów, którzy w 1850 r. 
zachwiali tronem  dynastji mandżurskiej. Gdyby 
nie pomoc Europejczyków, już wtenczas zakoń­
czyłoby się panowanie synów słońca i braci 
księżyca, uważanych słusznie za przywłaszczy- 
c ie li. gdyż członkowie prawej dynastji dotąd 
istnieją.

N a zakończenie należy jeszcze zanotować, że 
książę Kung został w Pekinie mianowany pre­
zydentem wielkiej rady, co się równa dyktaturze. 
Stanowisko Li-Hung-Ćzanga znów się poprawiło, 
gdyż, jak się okazuje, wobec zupełnego braku 
ludzi zdolnych, człowiek ten jest w Chinach 
niezbędnym.

B A D A  P A Ń S T W A .
Wiedeń d. 14 grudnia.

( Spraw ozdanie oryginalne Głosu N arodu.)

(Sm.). Małej przyczyny wielkim skutkiem mo­
żna nazwać dzisiejszą wielką rozprawę w Izbie-po­
selskiej z powodu budżetu tymczasowego. Niemniej 
niż trzynastu mówców zapisało się do głosu p rz e ­
c iw , a w tej liczbie znalazła się cała antykoalicja 
opozycyjna, a więc antysemici, Młodoczesi, opozy­
cyjni Słoweńcy i Kroaci, w końcu społeczni demo­
kraci — obok Luegera, Gessmanua i Schlesingera, 
Kramarz, Raszin, Lang i Vaszaty — Ferjancżic Spin- 
czicz, Laginja, Blaukini, Alfred Coronini i — Per- 
nerstorfer. Każde z zastąpionych w powyższej liście 
stronnictw, chce zaznaczyć swoje stanowisko wobec 
rządu i koalicji parlamentarnej, zatem mamy po 
wszelkiej formie wielką rozprawę budżetową, tym­
czasową, bo przy prowizorjum. Mówców za  jest 
ośmiu, między tymi trzech Włochów: Rizzi, Bar- 
tolo i Bazanela oraz dwóch niemieckich narodowców : 
Steinwender i Polzhofer, ruski poseł Wachnianin, 
antysemita ks. Scheicher i dwóch posłów z lewi­
cy: Menger i Kindermann. Ani z Koła polskiego, 
ani z klubu Hohenwarta nikt się nie zapisał do 
głosu widocznie w celu nieprzedłużania i tak nie­
zmiernie długiej rozprawy. Zresztą co do Koła pol­
skiego nie było tego potrzeby tembardziej, iż spra­
wozdawcą budżetu tymczasowego jest p. Sze-zepa- 
nowski, który w razie potrzeby może być rzeczni­
kiem Koła.

Jako pierwszy mówca zabiera dr Kramarz głos. 
Dwie sprawy stanowią znamienną cechę chw ili: 
reforma wyborcza i stan wyjątkowy w Pradze, za­
tem społeczna i narodowa sprawa. Utrzymnjąc 
„małe oblężenie" w Pradze dowodzi rząd, iż nie 
umie on inaczej załatwiać spraw narodowych, jak 
tylko zapcmocą staną wyjątkowego. „Minister spraw 
wewnętrznych źle kopjuje jowialnego hr. Taaffego, 
zbywając wszystko dowcipami". Mow^a podciąga 
pod bardzo ujemną krytykę działalność namiestni­
ka czeskiego, hr. Thuna, przedstawiając mu jako 
dobry przykład galicyjskiego namiestnika, hr Ba- 
deniego, który tyle zrobił dla Lwowa i kraju. Po­
licja odgrywa w Pradze rolę bardzo dwuznaczną. 
Wszystko przesadzone, wywołane, lub w części 
zmyślone. Nie represją, lecz usunięciem przyczyn 
złego można stosunki polepszyć. Mówca przecho­
dząc do sprawy reformy wyborczej sądzi, iż tru ­
dno mówić o jej traktowaniu na serjo. Koło pol­
skie zachowywało się do niedawna bardzo zimno 
wobec reformy wyborczej. Wówczas stał się hr. 
Stadnicki jednego dnia sławnym mężem, — dziś 
kroczy on na czele całego ruchu reformatorskiego 
i dziękuje rządowi, iż nareszcie zdecydował się 
powierzyć załatwienie reformy wyborczej „zastę­
pcom ludu", do których on zapewne zalicza także 
i wybrańca rzeszowskiej większej posiadłości ziem­
skiej (okręg wyborczy hr. Stadnickiego).

Polscy demokraci objęli nawet kierownictwo 
sprawy. Chcą oni piątej kuiji. Reforma wyborcza 
stoi w bezpośrednim związku z reformą podatkową 
Panowie wiedzą to bardzo dobrze, ale niechętnie 
o tern mówią. Reforma podatków zepchnie pięcio- 
guldenowców do piątej kurji, a wówczas twierdza 
liberalizmu będzie uratowaną, antysemityzm zni­
szczony, bo „pięcioguldenowców" pożrą w piątej 
kurji społeczni demokraci. Dlatego lewica widzi 
w projekcie Rutowskiego zbawienie. Sobieski u- 
wolnił Wiedeń od Turków, Rutowski uwolni go 
od antysemitów. (Wesołość). Mówca oświadcza się 
tylko za powszeehnem, równem i bezpośredniem 
prawem' głosowania. Wszystkie inne projekty mają 
tylko na celu zapewnienie mandatów stronnictwom 
większości parlamentarnej. Rząd zdał wszystko na 
łaskę i niełaskę koalicji parlamentarnej (Perners- 
torfer woła: „Podkomitetowi hrabiów!") — rząd
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iednak powinien wiedzieć, czego chce i do czego 
zmierza. Rząd, który nie wie, co ma począć, nie 
jest rządem parlamentarnym. Rządowi, który jest 
uosobieniem słabości, stronnictwo nasze nie będzie 
wotowało budżetu prowizorycznego.

P. Wachnianin oświadcza w imieniu klubu 
ruskiego, iż nie ma powodu nie popierać nadal 
obecnego rządu w wykonywaniu gospodarczego pro­
gramu. Klub ruski zbliżył się do rządu i koalicji 
pod warunkiem i w nadziei, że sprzymierzone 
stronnictwa i obecny rząd zadość uczynią w zu­
pełności uprawnionym żądaniom Rusinów. Na­
dzieję tę chcą Rusini żywić i w przyszłości. Na­
rody austrjackie muszą przyjść do przeświadcze­
nia, iż zużywają one w zażartych i bezwzględnych 
narodowych walkach swoje najlepsze siły, i że 
koniecznie dążyć należy do narodowego i polity­
cznego porozumienia. Fundament do tego muszą 
same narody zrobić; nie powinny one bowiem za­
wsze poruczać rządowi załatwiania spraw narodo­
wych. Byłoby jednak odpowiedniem przedsięwziąć 
szybsze załatwienie żądań ruskich. Ruska sprawa 
jako taka, może zualeść swe rozwiązanie w ra ­
mach obecnego porządku państwowego. Dla ró­
wnoległego rozwoju obydwóch plemion jest w na­
szym kraju dość miejsca. Wzmocnienie żywiołu 
ruskiego jest równoznaczącem ze wzmocnieniem 
kraju i państwa. Mówca spodziewa się. iż węzły 
łączące Rusinów z czynnikami koalicji, nie tylko 
się nie rozluzują, lecz owszem ścieśnią się z cza­
sem. Oświadcza w końcu, że będzie głosował za 
budżetem tymczasowym. (Oklaski).

P. F e r j a n c z i c z  (opozycyjny Słoweniec), o- 
mawia sprawę gimnazjum słoweńskiego w Cełeji 
(południowej Styrji) i karci postępowanie rządu w 
sprawie tablic (napisów) w Istrji. Zwracając się 
do Słoweńców, należących do klubu Hohenwarta, 
oświadcza, iż z nimi nie może iść ręka w rękę 
w sprawie reformy wyborczej, będąc zwolennikiem 
powszechnego głosowania.

P. R iz z i  omawia z włoskiego stanowiska 
sprawę napisów w Istrji. Mówca uskarża się na sło- 
wenizowanie szybko postępujące włosk;eh krajów 
(Śmiech) spodziewa się jednak, iż rząd nie dozwoli 
czynienia krzywdy Włochom.

P . S c h l e s i n g e r  antysemita, mówi o wpływie 
żydoy?stwana gospodarcze życie teraźniejszości. Mamy 
tego dużo smutnych przykładów, gdzie tylko rzu­
cić okiem. Żydowskie kapitały wyzyskiem odsetkują 
się lichwiarsko, rosną więc w zatrwarzający spo­
sób, jak na drożdżach. Rothschilda majątek sza­
cują obecnie na 1.000 miljonów, a ilez jest prócz 
niego żydowskich miljonerów, pół- i ćwierć miljo- 
nerów.

Pod chałatem brudnym polskiego żyda kryje 
się dużo takich. Któż płaci miljony a miljony odse­
tek żydowskiemu kapitałowi? Ktoż inny jeżeli nie naj­
biedniejsza, w pocie czoła pracująca, ludność chrze­
ścijańska? Żydowski kapitał to jarzmo niewoli dla 
ludności chrześcijańskiej, to niebezpieczeństwo pod­
bicia jej zupełnego. Obowiązkiem rządu wziąć w 
obronę ludność chrześcijańską, która już teraz znaj­
duje się w części w niewoli żydowskiej. Jak nie 
ma wolności rozboju, tak niepowinno być wolności 
oszukańczego wyzysku. Mamy cierpliwość gołębią, 
ale ta musi się także wyczerpać. W interesie pań­
stwa jest zapobiedz temu. (Dok. nast.)

Nowe fundacje stypęndyjne 
i dobroczynne.

Z każdym rokiem pomnażają się w naszym 
kraju fundacje stypendyjne i dobroczynne, z któ­
rych korzystać może uboga młodzież szkolna i przy 
pomocy stypendjów kończyć swe studja. W bie­
żącym roku powstało również wiele fundacyj, któ­
rych zarząd, w myśl życzeń fundatorów, objął Wy­
dział krajowy.

W ciągu roku szkolnego 1893/4 wprowadził 
Wydział krajowy w życie trzy fundacje, utworzone 
przez ś. p. Józefa Koświtzkiego, a mianowicie:

a) Fundację dla poprawionych złoczyńców, z 
której wypłaca się corocznie dyspozycyjny dochód, 
jako jednorazową zapomogę. W roku 1894 wyuo- 
siła ta zapomoga 55 złr. Korzystać z zapomogi 
mogą skazańcy obojga płci, urodzeni i przynależni 
w kraju, wyznający religję chrześcijańską, skazani 
po raz pierwszy za zbrodnię lub występek, któray 
odbyli karę w domu karnym w Krakowie, okazali 
prawdziwą poprawę i potrzebują pomocy. Rozda­
wnictwo wykonywa Wydział kraj. na propozycję 
komisji nadzoru więzień.

b) Fundację dla ślepych w Krakowie, z której 
wypłaca się corocznie cały dyspozycyjny dochód,

jako jednorazową zapomogę. W roku 1894 wyno­
siła ta zapomoga 55 złr. Z fundacji tej mogą na 
teraz korzystać osoby ociemniałe, zamieszkałe sta­
le w Krakowie, godne pomocy i potrzebujące jej 
w istocie. Rozdawnictwo wykonywa Wydział kra­
jowy na propozycję prezydenta m. Krakowa. Jeże­
liby w Krakowie powstał zakład dla ślepych, czy 
to zakład wychowawczy, czy też dom przytułku, 
służyć będzie wyłączne prawo kompetowania o to 
wsparcie osobom opuszczającym zakład wychowaw­
czy po ukończeniu nauki, a względnie umieszczo­
nym w domu przytułku.

c) Fundację stypeudyjną dla wychwanków za­
kładu św. Józefa w Krakowie, w której istnieje 
jedno stypendjum, wynoszące na teraz 1L0 złr. 
rocznie. Z fundacji tej mogą korzystać chłopcy 
wyznania chrześcijańskiego, urodzeni w kraju, któ­
rzy byli umieszczeni w powyższym zakładzie i wy­
stępują z niego w celn praktycznej nauki jakiego­
kolwiek rzemiosła lub odbywania studjów w jakiej­
kolwiek szkole publicznej w obrębie mottarcbjii. 
Rozdawnictwo wykonywa Wydział kraj. na propo­
zycję zarządu zakładu.

Z początkiem roku szkolnego 1894/5 wprowa­
dził Wydział krajowy w życie fundację stypendyj- 
ną imienia Bereźuickich, utworzoną przez śp. Jó- 
żefa Bereźnickiego Abrahamowicza. W fuadacji 
tej istnieje jedno stypendjum, wynoszące na teraz 
40 złr. rocznie, przeznaczone dla ubogich uczniów 
krajowych szkół ludowych, średnich, lub wyższych, 
którzy wyznają religję greeko-katolieką, pochodzą 
z dobrej ruskiej szlachty zagonnej, a zasługują na 
pomoc ze względu na dotychczasowy postęp w na­
ukach. W różnych zresztą okolicznościach służy 
pierwszeństwo uezniom z rodu Bereźnickich, lub 
wykazującym pokrewieństwo z rodziną ś. p. fuu- 
datora. Rozdawnictwo należy do Wydziału kraj.

(Dok. nast.)

G ł o s  k a p ł a n a .
K o c h a w l n a  1 2  g r u l n i a ,

Dzięki. ąjwyższemu i Najświętszej Fannie, oraz 
wszystkim czcigodnym ofiarodawcom, kościół na 
cześć cudownej Bogarodzicy stanął o tyle, że już 
w nim odprawiamy nabożeństwo przed cudownym 
obrazem M. Boskiej, umieszczonym we wspaniałym 
ołtarzu, w bogatej ramie. Ale ten kościół, prócz 
głównego ołtarza, nic więcej nie posiada, jest zu­
pełnie pusty. Brakuje bocznych ołtarzy, ambony, 
stacji, konfesjonałów, ławek, chorągwi, pająków 
i innych pomniejszych rzeczy. Z Wystawy zaku­
piłem olbrzymi pająk artystycznie wykonany z że­
laza kutego, ozdobiony miedzianą banią, umie­
szczoną w środku, z miedziauemi rozetami i liśćmi
0 116 świecach — 5 metrów wysoki a do 4 sze­
roki, po którym 4 ludzi swobodnie chodzi i zapala 
świece — waży 13 cetuarów. Cały pająk jest 
wykonany ręcznie bez pomocy maszyn, w warsta- 
cie pana Wojciecha Kosiby we Lwowie. Prześli­
cznie i wspaniale wygląda on w kościele, ale nie­
opisanie wielki efekt robi oświetlony. Prawdzi­
wie pan Kosiba upamiętni swoje unię tak nie­
zwykłą i artystycznie wykonaną rzeczą. Ponieważ 
kościół w Kochawinie powstał tylko z ofiar dobro­
wolnych, dał ten pająk za 1.500 złr. —r a więc 
sam przez to ofiarował 1.000 złr. Matce Nąjśw.
1 to muszę na pochwałę pana Kosiby powiedzieć, 
że sam pragnął, aby ta jego mozolna praca była 
w kościele cudownej Matki Boskiej Kochawińskiej 
i nie otrzymawszy ani centa, przywiózł i osadził 
na miejscu, a ja obiecałem tę kwotę wypłacać 
w miarę, jak datki popłyną. Wiele zacnych pań 
mówiło, by się odezwać do Matek polskich, aby 
one ten pająk kupiły w darze do kościoła M. Bo­
skiej w Kochawinie i nawet uczyniły początek, 
składając pewną ofiarę. Mam nadzieję, że powoli 
zbierze się odpowiednia kwota na ten pająk, ale 
byłoby rzeczywiście bardzo pięknie, gdyby on był 
ofiarą tylko Matek polskich dla Matki Najśw., by 
im błogosławiła w wychowaniu dziatek na chwałę 
Bożą, dobro ludzkości i własną pociechę. Są matki, 
które mogą dać parę szóstek a inne reński lub 
kilka reńskich według możności i pewnie wkrótce 
zbierze się w ten sposób odpowiednia kwota, która 
upamiętni na wiele wieków dar Matek polskich. 
Jest także duży obraz Wniebowzięcia do wielkiego 
ołtarza jako zasłona cudownego obrazu, który obe­
cnie pozostaje na Wystawie Sztuk pięknych za cenę 
500 złr. Obrałem na Wystawie lwowskiej stacje 
W cenie 400 złr., ale nie kupiłem — mam plan 
na ambonę z kosztorysem 1.500 złr., lecz to wszy­
stko tylko w projekcie, wspominam jednak, bo 
inoże się znajdzie jaki ofiarodawca, któryby jedną

z tych rzeczy przyjął na siebie — albo też ktoś 
poweźmie zamiar podobnej składki jak Matek pol­
skich na pająk. Odzywam się przeto do was, zacne 
Matki polskie, i oddaję tę sprawę w wasze ręce, 
i polecam waszym sercom, byście nie tylko same 
składały datki, ale we swojej wiosce lub miaste­
czku, nawet najdrobniejsze ofiary zbierały na ten 
cel od innych matek biedniejszych. Dużo jeszcze 
mam wypłacić pieniędzy za rzeczy już zrobione 
i dużo jeszcze pozostaje do wykonania, ale Bóg 
dobry dopomoże i Marja, oraz zacni ludzie. W no­
wym kościele odprawiała się msza św. za wszyst­
kich dobrodziejów żyjących, a druga za zmarłych, 
prócz tego przy każdej ofierze mszy św., polecam 
wszystkich dobrodziejów opiece Bożej i Marji.

W końcu nadmieniam, że ostatnia poczta teraz 
nie Żydaczów, tylko Ruda-Koehawina.

fiTs. Ja n  Trzopiński, 
adinin. par. poczta Ruda-Kochawina.

£  K R A J U .
Lwów 13 grudnia.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
( C.) Tragiczny zgon Wiktora Baworowskiego 

zaczyna pomału przedstawiać się w odmienueia 
świetle, aniżeli to wynikało ze szczegółów, ogło­
szonych zaraz po katastrofie. Od kilku dni już z 
ust do ust podają sobie tajemniczą pogłoskę, że 
śp. Baworowski nie umarł z własnej ręki. Wiedząc 
z praktyki, jak małą wartość faktyczną posiadają 
zazwyczaj pogłoski, kolportowane przez rozmaitych 
miejskich nowiukarzy, a przytem znając ogromną 
doniosłość publicznego zanotowania takiej pogło­
ski, jak ta, która krążyła o śp. Baworowskim, nie 
uważałem za stosowne dzielić się z nią z czytel­
nikami. Skoro atoli jedno z pism tutejszych donio­
sło o sensacyjnem prawdopodobieństwie, iż Bawo­
rowski mógł istotnie paść ofiarą morderczej dłoni, 
pospieszam ze szczegółami tej sprawy, zaczerpuię- 
temi u samego źróilła.

Już pożycia, w której znaleziono zwłoki Bawo­
rowskiego, potwierdza okropne prawdopodobieństwo, 
że decydującą rolę odegrał tu  jakiś zbroduiarz. 
Baworowski siedział w fotelu w ten sposób, że 
jedna ręka spoczywała na kolanie, druga zaś na 
piersiach. B r z y tw a  le ż a ła  na  s to le .  Już te 
szczegóły są zagadkowe, gdyż trudno przypuścić, 
aby człowiek po poderżnięciu sobie gardła, zdobył 
się na tyle przytomności umysłu, by mógł narzę­
dzie samobójstwa położyć spokojnie na stole. Naj­
bardziej jednakże zastanawia samo cięcie, które 
było tak silne, że, jak to zaraz w pierwszych ra­
portach stwierdzono gardło zostało przecięte aż 
do stosu pacierzowego, tj. do karku. Otóż takie 
cięcie samobójcze nie da się pomyśleć, gdyż ręka 
samobójcy nie byłaby w stanie posunąć się dalej, 
jak do arterji przechodzącej przez gardłu. Przecię­
cie tej arterji bowiem jest już śmiertelne. Że stan 
psychiczny, w jakim się znajdował przed śmiercią 
śp. Baworowski, nie usprawiedliwia w niczem 
rozpaczliwego kroku, stwierdzają t> zgodnie leka­
rze Machek i Szulisławski. Owszem przewlekła 
kuracja oczna miała się już ku końcowi, uwień­
czona pomyślnym skutkiem. Dodać jeszcze należy, 
że w ostatnich czasach obawiał się Baworowski 
jakiejś zasadzki i często zrywał się ze snu, trapio­
ny przewidywaniem czegoś okropnego.

Drugą, niemniej ważną kwestję stanowi spra­
wa miljonowego spadku po Baworowskim. Testa­
ment zmarłego krezusa-poety jest otoczony formalną 
legendą. Najwięcej jednakże cech prawdopodo­
bieństwa zdaje się mieć wersja, że cały swój czte- 
romiljouowy majątek przeznaczył Wiktor Bawo- 
worowski na utworzenie jakiejś fundacji artystycznej 
(podobno muzeum sztuki), którą zarządzałby Wy­
dział krajowy, (rdyby Wydział z jakichkolwiek 
przyczyn wzbraniał się przyjąć zarząd fundacją, 
przeszłaby ta ostatnia na rzecz muzeum brytyjskiego 
w Londynie. Fundacja weszłaby w życie dopiero 
z chwilą, gdy pozostały majątek odsetkami wzro­
śnie do 20,000.000 zł.. Łatwo domyśleć się, że ro­
dzina , z którą nieboszczyk podobno pozostawał 
w chłodnych stosunkach, nie przyjęła entuzjasty­
cznie wiadomości o przejściu całej olbrzymiej for­
tuny ś. p. Wiktora na rzecz publicznej fundacji. 
Prawdopodobnie więc z chwilą, gdy testament 
przestanie być tajemnicą, rozpocznie s ij zatarg o 
spadek po nieboszczyku. Pierwszym strzałem, wy­
mierzonym w celu ewentualnego obalenia testa­
mentu, wydaje się nam tendencyjna notatka w je- 
dnem z pism tutejszych umieszczona i z dziwnym 
naciskiem stwierdzająca wrzekomy fakt, że Bawo­
rowski popełnił samobójstwo w chwili rozdrażnie­
nia nerwowego, któremu od pewnego czasu podle­
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gał. Oczywiście od rozdrażnienia nerwowego do 
anormalnego stanu umysłowego mały kroczek, a 
testament sporządzony przez człowieka, którego 
stan był anormalnym, przestaje być ważnym.

Gdyby niestwierdzona dotąd i tylko na po­
zorach, co prawda łudzących, oparta pogłoska o 
zgładzeniu Baworowskiego ręką mordercy, potwier­
dziła się, w takim razie wszelkie hypotezy o jego 
rozdrażnieniu nerwowem, będącem rzekomo przy­
czyną samobójstwa, upadłyby, a testament na cele 
publiczne nie mógłby być zakwestjonowanym.

Przechodzę z tragicznych i nierozwikłanych 
dotąd tajemnic o zgonie Wiktora Baworowskiego, 
na teren tutejszego życia politycznego. Moskalofi- 
lizm galicyjski uczynił charakterystyczne wyzna­
nie przez usta Tow. imienia Kaczkowskiego: przy­
znał się mianowicie, że nie znajduje pożądanego 
oddźwięku w ludności ruskiej. Oto, jakiemi słowy 
wydział wspomnianego towarzystwa odzywa się 
do swoich członków: „Niestety, musimy oświad­
czyć, że nie wielu ezłonków spełnia należycie 
przyjęte na siebie obowiązki płacenia wkładek. 
Cóż dopiero powiedzieć o tych, którzy od dwóch 
la t, a nawet więcej, nie zapłacili ani centa do 
kasy towarzystwa? Takich kilkudziesięciu człon­
ków już daje się odczuwać dotkliwie towarzystwu. 
Nie posiadamy żadnych funduszów, ani krajowej 
subwencji, tak, jak inne podobne towarzystwa 
w uaszjm kraju. Obecnie przy końcu roku mu­
simy zapłacić znaczne sumy i dlatego tern gorę­
cej prosimy o pospieszenie się z wypłatą restan- 
cji i t. d .“ Brzmi to jak dzwon pogrzebowy! Iluż 
ludzi posiada te straszne kadry „wieliko russ- 
k ie“, jeżeli ubytek marnych k i l k u d z i e s i ę c i u  
członków ma zachwiać bytem najpotężniejszej ich 
twierdzy ?

Równocześnie z tym zanikiem sił w organi­
zmie moskalofilskim, w piorunującym tempie wzra­
sta najmłodsza partja ruskich radykałów, którym 
strupieszała garść świętujureó w jak i zdyskredy­
towane stronnictwo narodowieckie służy za pod- 
śeiółkę do tem szybszego rozwoju. Czy to nie jest 
przypadkiem tylko zapał fajerwerkowy, to znowu 
inna rzecz. W każdym razie dziś radykali ruscy 
działają z ferworem, poprostu zadziwiającym i u- 
fnośeią w siebie — ogromną. W najbliższą nie­
dzielę odbędzie się walny zjazd chłopów ruskich 
i zawiązanie nowego stow. „Postup“, o czem na­
tychmiast doniosę.

Lwów 14 grudnia.
(L is t oryginalny Ottom Narodu).

(C.) Zainicjowany przez metropolitę ruskiego 
obchód na pamiątkę zawarcia Unji brzeskiej, który 
ma się odbyć za dwa lata, zaczyna już psuć krew 
niektórym Rusinom. Jedni z nich chcieliby odwlec 
obchód ten ad calendas graecas, ponieważ przy­
pomni im on zbyt jaskrawo tryumf pokojowej i 
cywilizacyjnej polityki polskiej XVI i XVII wieku 
nad ówczesnein rozkładowem działaniem prawosła- 
wja. Do tych należy zbankrutowany nowoerzysta, 
p. Romańczuk, który chciałby odwlec obchód Unji 
brzeskiej pod pretekstem, że archidyecezja lwowska 
przystąpiła do Unji dopiero w r. 1700, a zatem 
dwóchsetny jubileusz przypadnie na r. 1900.

Inni idą dalej i zrzuciwszy skromność z serca, 
jawnie noszą się z zamiarem wysłania do Rzymu 
memorjału z opisem, jak polscy szowiniści polity­
czni wyzyskali Unję w celu latynizacji i polszcze­
nia Rusinów, szkodząc tem samej Unji i odstra­
szają szyzmatyków od połączenia się z Rzymem. 
Autorem pomysłu przygotowania takiego aktu szla­
chetnej denuncjacji, jest niejaki ks. Stefanowicz. 
N a szczęście pokazało się, że komitet obchodowy 
posiada więcej taktu, niż ks. Stefanowicz i dlate­
go odesłał jego pomysł w duraki...

Uczczenie przez Rusinów galicyjskich rocznicy 
zawarcia Unji brzeskiej, będzie faktem politycznie 
bardzo doniosłym i po kronikarsku żadną miarą tra­
ktować go niepodobna. Będzie to pełna godności 
odpowiedź na manifestacyjny obchód zaprowadze­
nia prawosławia w ziemiach zakordonowycb, któ­
rego niedawno bjliśmy niemymi świadkami. Sam 
zresztą komitet zgodził się na to, aby obchód 
miał cechę nietylko kościelną, lecz i narodowo-ruską.

Program obchodu jeszcze nie jest gotowy. To 
tylko wiadomo, że w r. 1895 wyruszy stąd depu- 
tacja po błogosławieństwo do Ojca św., a budująca 
się we Lwowie przy ul. Krakowssiej cerkiew ma być 
wykończoną na r. 1896 i otrzymać patrona w  o- 
sobie św. Jozafata Kuncewicza, którego krewni do­
tychczas żyją w Galicji. W skład komitetu wcho­
dzi między innymi znany publicysta i poseł Teo­
fil Merunowicz.

Za miesiąc, tj. 15 stycznia dostaniemy operę. 
Układy z Myszugą rozbiły się, niestety, ze szczerym 
żalem wszystkich wielbicieli tego znakomitego ar­
tysty. Skład opery będzie następujący: dwóch te­
norów: jeden Włoch niewiadomego nazwiska i de- 
bjutant p. Lewicki, dotychczasowy nauczyciel lu­
dowy; barytonista p. Szymański także debjutant, 
bas p. Jeromin (będzie naprawdę bardzo cen­
na siła), sopranistki: p. Kruszelnicka, posiadająca 
rozległy organ, oraz młodziutka, bardzo miła, p 
Korolewiczówna.

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń 14 grudnia.

(L is t  oryginalny Głosu Narodu).
Na Quaiviertel wielkie zaniepokojenie. Szefo­

wie pewnej firmy zostali przyaresztowani i to za 
proste złodziejstwo. Brali towar na kredyt w fa­
brykach i sprzedawali innym kupcom za bezcen. 
Z ich handlu wychodziły całe transporty różnych 
towarów, odstępowanych innym firmom za dziesiątą 
część wartości. W sprawę wmięszany jest także 
właściciel handlu przy Salzgries. Dotąd policja 
przyaresztowała 10 członków7 tej bandy. W Wie­
dniu i przjległych miastach, wielu fabrykantów 
jest poszkodowanych na znaczne kwoty.

Deputacja klubu mody złożona z panów: radcy 
Ult/.a, Schacka i Kreutziga, udała się do ministra 
handlu hrabiego Wurrnbranda i do burmistrza dra 
Griibla, z prośbą, aby wystawa mód mogła być 
otwartą w r. 1895. Minister handlu i burmistrz 
nietylko zgodzili się Da żądanie, ale zarazem obie­
cali gorące swoje poparcie. Wystawa zostanie otwar­
tą w miesiącu lutym r. p.

Zaślubiny hrabiego Karola Ivinsky’ego z hra­
bianką Lilii Metternieh-Furstenberg, odbędą się 7 
stycznia r. p. ua zamku Herdringen w Westfalii.

Cesarz powołał ucznia akademii Teresianum, 
hrabiego Karola Romera, do służby paziowskiej 
przy swojej osobie. Swój

P aryż 12 grudnia, 
(L is t oryginalny Głosu. Narodu).

Patrjarcha jerozolimski Grzegorz I, po dwuty­
godniowym pobycie opuścił wczoraj Paryż i udał 
się do Rheims, celem odwidzenia kardynała Lau 
gćnieux. Ten ostatni brał bardzo czynny udział 
w konferencjach rzymskich, których głównym za­
daniem było — obmyślenie środków, dążących do 
połączenia Kościoła katulickiego z greckim. Z Rheims 
patrjarcha uda się przez Marsylję, prosto do Kon­
stantynopola,

Dzisiejsze dzienniki, ogłosiły listę oficerów, 
mających zasiadać w sądzie wojskowym, którego 
zadaniem będzie — rozpoznanie sprawy Dreyfusa. 
W skład sądu wchodzą: prezydujący, pułkownik 
Maurel; w otanci: podpułkownik Echemann, majo­
row ie: Florentii., Patron, Gallet i kapitanowie: 
Roche i Freychtaller. Wszyscy należą do piechoty 
i kawalerji. W7 sądzie nie zasiada ani jeden ofi- 
ter artylerji, ani sztabu jeneralnego. Sprawa wy­
znaczona jest stanowczo na dzień 19 grudnia b. r.

Komisje i podkomisje Wystawy powszechnej 
1900 roku pracują z wielką energją i wiele robót 
przedwstępnych jest już zupełnie gotowych. Wy­
stawa pod względem wspaniałości i cudów nowo­
czesnych daleko za sobą zostawi poprzednie. We­
dług pomysłu Kamila Flamariona, uplastycznionym 
zostanie księżyc w stosunku 1 : 350.000 objętości 
z górami, morzami i kraterami. Nad tym księży­
cem będzie się wznosił balon captif, z którego roz­
toczy się wspaniały widok na tego martwego pla­
netę. W osobnej części Wystawy, zostanie wybu­
dowane franeuskie miasto średniow ieczne z feodal- 
nemi pałacami, sklepami, domami mieszczafskie- 
ini. Miasto zamieszkałe będzie przez kilkotysięczną 
ludność, odtwarzającą wiernie życie XV stulecia.

Miuister spraw zewnętrznych Hannotaux, ciężko 
zachorował. Skutkiem tego rozprawa budżetowa, 
odnośnie co do ministerstwa spraw zewnętrznych, zo­
stała odłożoną do jego wyzdrowienia.

Jak w każdem wielkiem mieście, obok szalo­
nego zbytku, panuje tu także straszna nędza i dzie­
siątki tysięcy ludzi, prawie umierają z głodu. Do­
broczynność Paryżan jest przysłowiową, lecz tylko 
dla swoich. Cudzoziemcy, szczególniej Polacy, nie 
znajdują tu żadnego poparcia, ani litości. Wyjątek 
stanowią Rosjanie. Obecnie niejaka panna Olga 
de Tannenberg, pianistka i uczenniea Masseneta, 
popadła skutkiem choroby, w biedę. Figaro, roz- 
tkliwił się nad jej losem, i w odezwie pełnej współ­
czucia, wzywa do składek, dla nieszczęśliwej córy

starego grodu Moskwy, Można być pewnym, że 
kilka, a nawet kilkanaście tysięcy franków wpły­
nie do jej kieszeni, a poprawieniem jej losu zajmą 
się największe damy. Rosjanie są teraz w modzie, 
a moda w» Francji to — najpotężniejsza władczyni.

Zimno i do nas zawitało. Termometr, poka­
zuje dziś 2 stopnie niżej zera. Kto zna urządze­
nie tutejszych mieszkań, ten wie, że owe 2 stopnie 
są dokuczliwsze, niż w Polsce 15. Chuchamy też 
wszyscy w ręce i obliczamy, kiedy zakwitnie pierw­
szy kasztan w ogrodzie Tuileryjskim? Wiosna bo­
wiem jest uroczą nawet w Paryżu. K . W .

Konstantynopol d. 11 grudnia.
(L ist oryginalny Głusu Aurodu).

Dzienniki tureckie podają tekst dwóch depesz 
urzędowych od walego Vanu datowanych z dnia 
17 i 24 listopada.

W pierwszej donosi wali, że patrol żandarmski, 
dowiedziawszy się o zabraniu bydła we wsi Ordjek 
przez rozbójników, puścił się za nimi w pogoń. 
W potyczce jeden żandarm i trzech wieśniaków 
tureckich zostali zabici, a dwóch żandarmów cię­
żko poraniono. Okręgowy komendant żandarmerji 
na czele silnego oddziału żandarmerji konnej, zo­
stał wysłauy celem wytępienia bandytów. W bli­
skości wsi Boghas-Kessen uwiadomili go tajni a- 
jenci policyjni, że bandyci ukryli się w grotach 
Akhte-Dagb. Wezwani do poddania się, odpowie­
dzieli wystrzałami i zabili jednego kaprala.

Rozpoczęła się więc walka, w której trzech 
rozbójników poległo, a sześciu dostało się do nie­
woli. Reszta rozpierzchła się, korzystając z ciem­
ności nocnych. Banda składała się z samyah Ar­
meńczyków, poprzebieranych za Kurdów. Zastępca 
prokuratora cesarskiego udał się na miejsce celem 
przeprowadzenia śledztwa. Z toku okazało się, że 
wszyscy ci Armeńczycy należeli do tajnych komi­
tetów, których zadauiem było wywołanie zbroj­
nego powstania. Uzbr.jeni byli w wyborową broń 
repetjerową z fabryk angielskich.

W drugiej depeszy donosi wali, że spokój zo­
stał przywrócony i że aresztowano kilka podejrza­
nych indywiduów, propagujących wśród ludności 
armeńskiej zbrojny opór przeciwko władzy sułtana.

To są wiadomości urzędowe. Prywatne źródła 
donoszą, że Armeńczycy, skutkiem ucisku i wyzy­
sku przez urzędników tureckich, zostali doprowa­
dzeni do krańcowej rozpaczy. Owi bandyci, to par­
tyzanci narodowi, którzy w imię swobody chwycili 
2a broń i postanowili bronić się do upadłego. Spra­
wa armeńska narobiła hałasu w Europie i sułtau 
Abdul-Hamid czuły ua opiąję świata cywilizowa­
nego, wysłał na miejsce zaburzeń komisję, złożoną 
z mężów zaufania. Polecił jej, aby z całą ścisło­
ścią zbadała stan rzeczy i osobiście mu raport złożyła.

Dziennik l'Orient, wychodzący tutaj w języku 
francuskim i będący Organem wielkiego wezyra, 
w artykule wstępnym omawia kwestję wyboru par 
trjarchy armeńskiego. Nakreśla obowiązki przyszłe­
mu patrjarsze i poleca, aby był zwolennikiem zgo­
dy, jedności i dzieła cywilizacyjnego. Głównie zaś, 
aby ludność armeńską umacniał w przywiązaniu 
do sułtana i jego rządu.

Dzisiejszy pociąg kurjerski nie przywiózł z E- 
uropy ani poczty, ani podróżnych. W Serbji spadły 
wielkie śniegi i chwilowo został zatamowany wszel- 
Łi ruch kolejowy.______________

urzędowa.
Mianowania. M inisterstw u handlu zamianowało asy­

stentów  pocztowych: Józefa Jurczyka w Krakowie, Cliai- 
m a U eberalla we Lwowie, Majera Spaniera w Tarnowie, 
H erm ana Prezesa w Krakowie, W ładysław a Bętkowskie­
go w Oświęcimiu. Rom ualda Zarzyckiego w Stanisław o­
wie, S tanisław a Jastrzębskiego w Przemyślu, Leona Go- 
ckiego we Lwowie, Henryka Kaczyńskiego w Tarnowie, 
Em ila Dobrzańskiego w Sanoku, Tadeusza Szuwalskiego 
w Tarnowie, P io tra  Obornickiego w Przemyślu, J u ju n a  
E ontanę we Lwowie, W ładysława Strzelbiekiego w Kra­
kowie, M aksymiijana Dyduszyńskiego i Maurycego Ko­
dera we Lwowie, W ładysława Buczka w Przemyślu, J a ­
rosław a Lewickiego i P io tra  B uszjńskiego we Lwowie. 
Stan. G ettera w Krakowie, S tan . Borkowskiego w Tarno­
wie, Franciszka Dulębę w Żywcu, Cyprjana Jakonowicza 
w Stanisławowie, Antoniego Lewickiego w Brodach, L u ­
dwika M uchowi-za w Podgórzu. Edwarda Szlarpa w o 
Lwowie, Franciszka Feezkę w Przemyśla, W iktora K u­
czyńskiego w Stry ju , Józefa Strońskiego w Tarnopolu, 
Karola H ladischa i S tanisław a Kuczyńskiego we Lwowie, 
Jan a  S tanę w Białe, W łodzimierza Czerwińskiego w B ro ­
dach, Wład. Dorożyńskiego w Stryju, Jan a  Janowicza we 
Lwowie, Feliksa Morawieckiego w Krakowie, Ja n a  W ę­
grzynowskiego w Złoczowie, Adama Bogdaniego w Kra­
kowie. M ichała Gawlińskiego w Bochni, M arkusa Stum e- 
ra w Białe i Em iljana Jaworskiego we Lwowie, oficjała­
mi pocztowym i; a  dyrekcja poczt i telegrafów pozosta­
wiła wszystkich nowozamianowanych w dotychczasowem 
miejscu słuźbowem.

(G a zd a  lwowska nr. 286).
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CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G I .

Kilka dni temu otrzymałem list następują :y:
„Szanowny Rbdaktorze! Jako szczery zwo­

lennik Pańskiego dziennika, muszę uczynić uwa­
gę, że ogłoszenie szczegółów o spadku po ś. p. 
kardynale Dunajewskim było zbyteczne, gdyż 
sprawa to prywatna, której nie należało poru­
szać. Poczuwam się również do obowiązku do­
dać, że odnośny artykulik Głosu Narodu kilku 
osobom spraw ił wielką przykrość. Proszę przy­
jąć  itd .“

Ponieważ list był bezimienny, u nas bowiem 
na sto osób, poruszających sprawy publiczne, 
ledwie jedna ma odwagę podpisać się pełnem 
imieniem i nazwiskiem - otóż z powodu, że ko­
respondent nie podał swego adresu, jestem  zmu­
szony, zamiast do niego wprost, odpowiedzieć 
mu na tem tu miejscu.

„Szanowny Panie! Na twierdzenie Pańskie, 
jakoby sprawa spadku po ś. p. kardynale Duna­
jewskim była rzeczą prywatną, nietylko ja  i mo­
ja  redakcja, lecz w ogóle nikt z bezstronnych 
nie może się zgodzić. Ś. p. Kardynał należał do 
całej Polski, s ta ł na świeczniku, każdy szczegół, 
odnoszący się do jego życia jest zatem spuścizną 
wszystkim drogą. Jeżeli nikt się nie dziwi, ile­
kroć po śmierci ludzi wybitnych dzienniki ogła­
szają naw et ich prywatne testam enty, a stało się 
to  po śmierci hr. Agenora Gołuchowskiego, hr. 
Augustowej Potockiej, hr. Jana Tarno ,vskiego, 
hr. Ludwika Wodzickiego i wielu innych osób 
znauych w naszem społeczeństwie — więc czyż 
można dziwić się Głosowi Narodu, że podał 
szczegóły o spuściźnie po polskim K ardynale? 
Mógłbym na tem sprawę zakończyć, wszakże o- 
koliczności zmuszają mnie pójść dalej, aby wszy­
scy mogli się przekonać, że pismo moje w tym 
wypadku spełniło nietylko d z i e n n i k a r s k i ,  
lecz, co nierównie ważniejsze, o b y w a t e l s k i  
obowiązek. Gdy po śmierci ś. p. kardynała Du 
najewskiego rozeszła się wieść, że po nim nie 
zgoła nie zostało, wówczas z wielu stron dawa­
ły  się słyszeć głosy: — „A gdzie się podziały 
fundusze, składane do ciepłych rąk nieboszczy­
ka, a przeznaczone bądź na restaurację Wawelu, 
bądź na cele hum anitarne?“ — Myśmy na te 
pytania nie umieli nic odpowiedzieć, a chociaż, 
jak w takich razach dziać się zwykło, zaczęty 
się szepty dwuznaczne, milczeliśmy, aby nie u- 
bliżyć pamięci Męża świętobliwego, któregośmy 
wszyscy czcili. Pytam teraz, czy po otrzymaniu 
autentycznej wiadomości, iż owe fundusze zna­
lazły się szczęśliwie, nie powinniśmy byli na­
tychm iast tego ogłosić? Mnie się zdaje, że inni 
mogli nas w tem  uprzedzić, a skoro to nie na­
stąpiło, myśmy spełnili nasz obowiązek obywa­
telski, aby pamięć wielkiego Kapłana pozostała 
nieskazitelną, a jego osoba, jak łza, czystą! Czy 
potrzebuję jeszcze co dodać? Sądzę, że to wy­
starczy. Proszę przyjąć itd."

* **
Zbliżają się święta Bożego Narodzenia, dzia­

twa cieszy się w duchu i ukradkiem w dłonie 
klaszcze, bo będzie drzewko pełne świeczek pło­
nących, obok nich upom inki, zabawki, łakocie!

Lecz miną święta, na zegarze dziejowym 
wybije r. 1895, a nazajutrz dziatwa szkolna 
musi powrócić do pracy. Będzie to dnia 2 sty­
cznia.

Zatrzymuję się przy tej dacie, pragnąc go­
rąco, by krajowa Bada szkolna także o niej po­
myślała.

W edle rozporządzenia tejże Bady, na co 
z naciskiem powołują się dyrektorowie szkół 
średnich, każdy uczeń d. 2 stycznia powinien 
być w szkole. Rozporządzenie to jest słuszne, 
bo dziesięciodniowy wypoczynek wystarczy, lecz 
czy pomyślano o tera, że co dla młodzieży m iej­
skiej jest łatw em  i słusznem, to dla chłopców, 
a może jeszcze więcej dla ich rodziców, mieszka­
jących o kilka mil od miasta, jest trudnem  
i niesprawiedliwem. Bo pomyślcie tylko o je ­
dnej rzeczy. Rok nowy jest uważany za naj­
większe święto w całym roku. Rodzice chcie­
liby tego dnia mieć wszystkie dzieci dokoła 
siebie, a tu zaraz po południu syn musi z domu 
wyjeżdżać. 1 toby jeszcze było najmniejsze. 
Lecz proszę uważać, jaką to przykrość sprawia 
służbie, gdy ta  na sam Nowy Rok musi zaprzę­

gać, aby panicza do szkół odwieźć. Ileż wtedy 
po kątach słychać utyskiwań, ile padnie złorze­
czeń, niekiedy nawet przekleństw!

Słyszałem to kilkakrotnie na własne uszy, 
i dla tego przez wzgląd na moralność społeczną, 
zwracam uwagę krajowej Rady szkolnej, że 
młodzieży podczas Świąt na wsi przebywającej, 
powinna pozwolić wyjeżdżać dopiero 2 stycznia, 
dotychczasowe bowiem rozporządzenie w bardzo 
wielu domach zaburza porządek i powoduje 
zgorszenie.

* **
Ze bez reklamy żadne przedsiębiorstwo w 

czasach dzisiejszych nie może istnieć i rozwijać 
się pomyślnie, o tem wszyscy wiedzą, wszakże ró­
wnocześnie wiemy i to, że reklama powinna być 
uczciwą, tj. że gdy się swój towar zachwala, 
nie godzi się ani kłamać, ani złotych gór obie­
cywać, bo takiej reklamy chwytają się tylko ży­
dzi, którzy cynę sprzedają za „prawdziwe srebro1-, 
pospolitąbaw ełnę za czystą „wełnę“ , a złoto rze­
szowskie za złoto „dukatowe".

W łaśnie gdy dni temu kilka będąc we W ie­
dniu, myślałem o tem , na jednej z ulic głów niej­
szych, uderzył mnie plakat sąsiadki z pod P ija­
rów, która wywiózłszy swoje wdzięki na targ 
wiedeński, zachwalała je  w tych słowach:

„Auch in Schlesien, Bukowina, Ungarn, Bo- 
snien und Herzogowina, au3serdem in anderen 
Laendern und Staaten, soweit die polnische Zun- 
ge klingt, erfreut sich Nowa Reforma grosser 
Beliebtheit. Sie hat mindestens dreimal so starkę 
Verbreitung, ais alle galizischen Tagesblaelter zu- 
sammen, daher anerkant bestes lnseratenorgan 
speziell em pfehlensw erth". N astępuje długi sze­
reg dla kogo, wreszcie : ,/ i ir  Versicherungsgesell- 
schaften und Bankenu.

Gdybym tego plakatu nie był oglądał wla- 
snemi oczami, b jłbym  myślał, że to jakiś żyd 
się reklamuje, a to tymczasem tylko Neue Freie 
Riforme. Jeszcze nie całkiem stała się koszerna, 
a tak po koszernemu umie przemawiać. A jaka 
prawdomówna!... Ponieważ wszystkie dzienniki 
galicyjskie razem wzięte, mają 18.000 abonen­
tów, przeto ona sama, mając t r z y  r a z y  w i ę ­
ce j ,  liczy ich już 54.000. Jaka skromna! Gdzie­
kolwiek rozbrzmiewa język polski, wszędzie ją  
znają, a już najlepiej na Kazimierzu i wszyscy 
ją  kochają, a już najgoręcej w kahale p. Lesła­
wa Borońskiego.

A jaka z niej szczera patrjotka! Wiedząc, że 
Polska powinna starać się o możnych przyjaciół, 
oddaje się z uśmiechem na usługi żydowskim oszu­
kańczym bankom i towarzystwom asekuracyjnym, 
byle za to kapnął jaki grosz...

I niech kto teraz powie, że nie ma u nas 
dzienników służących wiernie Ojczyźnie!

Dobrą jest Neue Freie Riforme, ale nie złą 
jest także die Gerechtigkeit. Ta, omawiając w 
numerze 18-tym sprawę Kółek rolniczych i skle­
pów chrześcijańskich, złorzeczy tym  ludziom bez 
serca i charakteru, którzy chłopa namawiają, by 
się handlu imał, żeby zawiązywał spółki, żeby 
brał w dzierżawę kamieniołomy i propinację, sło­
wem, żeby się ratował, bo kto tak postępuje, ten 
targa się na przywilej żydków. I oburzenie der 
Gerechtigkeit jest tem większe, że, jak sama upe­
wnia, biednym żydom odbiera chleb, kto? „stan 
włościański, który po wsiach znajduje się w 
świetnych (!) stosunkach materjalnych, który 
ziemię posiada, chowem bydła się trudni i b e z  
t r o s k i  ż y j e  s z c z ę ś l i  w i e “. Oto co dosłownie 
pisze dR Gerechtigkeit. A wiecie, czemu tak się 
unosi nad m aterjaluym stanem chłopa galicyj­
skiego? Bo jej żal, że może on jeszcze zjeść 
czasem łyżkę barszczu i kilka ziemniaków, że 
ma kawałek chleba czarnego, że nie zawsze ł a ­
chmanami trzęsie, że nie wszystką jeszcze zie­
mię w karczmach przepił. Die Gerechtigkeit bia­
da, boć wszystko, co chłop polski posiada, po­
winno z prawa przypaść narodowi wybranemu, 
który za to włościanina naszego zrobiłby wspa­
niałomyślnie swoim sługą. O jakże niegodziwi 
są ci ludzie, którzy zakładając Kółka i sklepy 
chrześcijańskie krzyżują plany Izraela! Oby ich 
za to Jehowa do dziesiątego ścigał pokolenia!

* *
*

Dwa lata temu, gdy prof. Dunikowski wrócił 
z Ameryki i ogłosił swoje barwne opowiadanie 
o tam tejszej Polonji, radość u nas była wielka, 
gdyż wszystkim się zdawało, że za Atlantykiem 
znajduje się już półtora miljona dzielnych Pola­
ków, z których każdy je s t patrjotą prawdziwym,

zasługującym nietylko aa naszą miłość, ale n a ­
wet na uwielbienie.

Książka prof. Dunikowskiego zachęciła i mnie 
do zrobienia wycieczki na drugą półkulę, lecz 
ja, niestety, ujrzałem coś wręcz przeciwnego, niż 
szanowny profesor lwowski.

W głównych centrach Ameryki północnej, jak 
w Nowym Jorku, Buffalo, Milwaukee, Chicago. 
P itzburgu, F iladelfji i B altim ore, widziałem 
wprawdzie krocie ludzi, mówiących po polsku, ale 
nie znalazłem „narodu“ polskiego. Jest tam zbio­
rowisko najniższego gminu, o instynktach gru­
bych, obyczajach prostackich, ludzi, umiejących 
wprawdzie czytać i pisać, lecz nawskróś zmate- 
rjalizowanych, dla których dawna Ojczyzna nie 
jest ani matką, ani nawet słodkiem wspomnie­
niem, tylko macochą, ciężką zmorą, która ich nie 
umiała ani nakarmić, ani napoić, więc też ją  
porzucili bez żalu i dziś wcale do niej nie tę­
sknią. Takie uczucia żywią tam wszyscy, a że 
ich nawet ukryć nie umieją, gdyż na dyploma­
tów są za mało wykształceni, przeto nie dziwcie 
się, jeśli wam taką przytoczę rozmowę.

Oto raz w Chicago zwróciłem się do pewne­
go rodaka, uchodzącego wśród Polouji tam te j­
szej za „wysoką inteligencję" i zapytałem  go, 
co sądzi o Galicjanach, przyjeżdżających za A- 
tlantyk.

— Ach! panie, to są ludzie najpodlejsi! — 
zawołał pełen oburzenia.

— Czemu? — zdumiony zapytałem.
— Bo z nich żaden nie solidaryzuje się z 

nami — odpowiedział. — Każdy Galicjanin żyje 
tu jak  najgorzej, po dziesięciu śpi ich w gospo­
dach w jednej izbie, by jak najmniej zapłacić, 
suknie no3zą byle jakie, za to pracują jak woły, 
a wszystko, co zarobią, odsyłają do starego kraju 
i w końcu sami do Galicji wracają.

W ypatrzyłem się na mówiącego, nic mogąc 
własnym uszom uwierzyć.

— I pau to za złe poczytujesz? — spytałem.
—  Ma się rozumieć. Przecie kto tu pienią­

dze zarabia, ten je  tu  wydać powinien !
Usłyszawszy taką uwagę „patrjotyczuą", ba­

dałem  później co do tego przedmiotu najmniej sto 
osób w miastach rozmaitych; pytałem księży, 
rzemieślników, nawet redaktorów (!) pism pol­
skich, jakie jest ich przekonanie o Galicjanach 
i wierzcie mi państwo, a daję na to uczciwe 
słowo, że nie przesadzam, na tych stu znalazłem 
tylko j e d n e g o  człowieka, który półgłosem, by 
go inni nie słyszeli, zapewnił mnie, że gdyby 
mógł, wróciłby do Ojczyzny i że Galicjanora 
wcale tego za złe nie bierze, iż oni, uzbierawszy 
trochę grosza w Ameryce, uciekają czemprędzej 
do starego kraju, by tam, z rąk lichwiarzów 
żydowskich, wyrwać swoją ojcowiznę.

Ponieważ nie należę do ludzi, którzy ob łu ­
dnie to tają, co mają w sercu, przeto ilekroć 
słyszałem słowa potępienia, miotane na Galicja- 
nów, bez w ahania dawałem lekcję istotnego pa- 
trjotyzmu moim zaatlantyckim rodakom. S łu­
chali mnie, lecz w ich oczach czytałem, że mnie 
nie rozumieli.

Tacy tam Polacy...
Piszę o cera, poaieważ nareszcie i między 

niini znalazł się jeden człowiek, który w dzien­
nikach ogłosił, że Polskę nie w Ameryce, ale 
w E u r o p i e  n a l e ż y  b u d o w a ć .  Mężem tyra 
jest znany obywatel nowojorski, p. Erazm Jerzm a­
nowski.

Ciekawym, jak jego słowa będą za A tlanty­
kiem przyjęte. Że jednak wpływu nie wywrą, 
że Polonja amerykańska, mimo szumnych obie­
tnic, dla swej macierzy nic nie uczyni, tego, 
niestety, jestem  aż nadto pewny. Tan się dużo 
mówi i eon amore urządza się maskarady pa- 
trjotyczne, ale dla Ojczyzny nie czyni się nic.

# Jaka szkoda, że nasi patrjoci z r. 1831, 1848 
i 1863, miasto tu łać się i marnować po Europie, 
nie udali się do Ameryki. Ci mogli tam  być 
rozsaduikami idei polskiej, bo ci byli ludźmi z 
sercem, wykształceniem i patrjotyzmem. Tacy 
byliby się stali w Ameryce tem  dla nas, czem 
jest emigracja irlandzka dla zielonego Ery- 
nu. Przeciwnie, emigracja, która tylko chleba 
szuka, a rekrutuje się z najniższych warstw spo­
łecznych, nigdy i nigdzie nie odda usług swojej 
Ojczyźnie.

Pragnę z całego serca, żeby p. Jerzmanowski 
coś z nich wykrzesał, lecz wątpię, by mu się 
to udało.

W każdym jednak razie cenię go za to, że 
przemówił do nich uczciwie. Verax.
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Z Wystawy obrazów w Sukiennicach.
Uwagi miłośnika Sztuki.

(Ci^g diJsz/l

— Mężu, patrz, patrz, jakie to eacane, widzisz?
— T r ę b a c z :  „Śpiące dziecko11,
— O. prześliczne! Ta buzia delikatna, te ocz­

ka tak wyraźnie śp,ące, ten naturalny układ w 
łóżeczku. Ach! a ten wyraz głębokiego snu, patrz, 
jak gdyby nasz Jaś, a ta kołderka błękitna piko­
wana i ta siateczka zielona. Ach! cudne, cudne, ta­
kie prawdziwe!

— Prawda, ładne, ale już egzaltujesz się na to 
konto, żeś matką.

W tej chwili nie potrzebowałem nadstawiać 
ucha, bo „matka11 z pół głosu przeszła w pełny 
głos.

— A, mój kochany, ja  myślę, że obrazy tern 
głównie działają, że trafiają do naszych uczuć. Do- 
pieroś sam mówił, że Matejko tem nam droższy, 
iż ukochał rzeczy polskie, a jeśli malarz trafi do 
moich uczuć macierzyńskich, to osiągnęła tak Sztuka, 
jak  i on swój właściwy cel. Wierzaj mi, niejeden 
mantyka, stary kawaler, co nie lubi dzieci, przy­
stanie przed tym obrazem niewinnego snu dziecka, 
jeszcze tak pięknego i pomyśli głębiej nad swem 
osamotnieniem, bo kochać, to najwjższe szczęście 
człowieka, a kocbać dzieci, to jedyne szczęście i 
życie matki. Mój ty, kup mi ten obraz na gwiazdkę, 
nie chcę nic innego. Ciekawam, czy o n ma dzieci, 
Ale z pewnością ma, tylko oiciec-malarz może tak 
dzieci wymalować.

— Nu, no, zrobiłabyś z malarzy bardzo kochli­
wych ludzi.

— Nie żartuj, ja  widzę, że malarz musi po­
kochać cala duszą przedmiot, który maluje, ina­
czej wszystko wychodzi zimne, twarde i sztywne.

— W takim razie portrecista musiałby kochać 
wszystkich swoich portretowanych. Pomyśl tylko!

— Przepraszam. Naprzód co innego kompozycja, 
a co innego portret, a potem ja chcę powidzieć, ze ma­
larz musi w ogóle kochać Sztukę i piękno, bez wzglę­
du, czy piękno to należy do martwej natury, czy do 
modelu ludzkiego, a w obrazie ma to piękno u 
irwalać, jeśli może uwieczniać, piękno tak rnate- 
ijalne, jak moralne, np. cnotę, poświęcenie, szla­
chetność, litość, jak np. w „Wianie królewnej11; 
przecież te kaleki i starce nie stanowią tam pię­
kna, ale szlachetny czyn królewnej.

— Masz rację, ale, na Boga! ciszej, bo ten pan 
nas podsłuchuje.

Musiałtm podwoić moją taktykę ostrożności, 
choć przyznam otwarcie, miałem ochotę uściskać 
małą, zaperzoną rezonerkę. Słyszałem jeszcze zapy­
tanie: „Kupisz?“ i odpowiedź: „Ale masz ich ta­
kich trzech w domu, możesz codzień patrzeć do 
woli; lepiej coś do ubrania1-. „Nieprzyjmę11. „Ha, 
to kupię11.

Chciała go pocałować, ale że nadchodziło kilka 
osób, zatem dosłyszałem tylko: „W domu11.

— B i e r n a c k a :  „Widok z gór11.
— Co to za widok, kiedy wcale nie ma wi­

doku ; droga jakaś tak stroma, jak „z pieca na łeb11 
i tyle, jakby taśma szeroka, rozpięta od górnej ra­
my do dolnej. A !

— I ja  nieraz uważałem w niej to lubowa­
nie się w stromych spadzistościack, które niemają 
perspektywy.

— K o n m s z k o :  „W Farku“ .
— Nic nie ma na tem, e to niebo takie ja ­

kieś dziwne, niebieskość taka wysilona, czy suro­
wa, albo zieleń drzew, choć może to wczas na wio- 
Bnę. Musi to być przez kogoś zamówiony widok 
jego parku, bo na studjum temat za ubogi.

— K r z y s z t a ł o w i c z : „Gra w scyzoryki11.
— Jeszcze on? A co, nie mówiłam, że za dużo 

i za prędko maluje.
— Przyznaj, że ten dużo lepszy od tamtych i 

także impresjonizm.
— Może i lepszy, ale szcze ze powiem: w tym 

twoim impresjonizmie widzę jakąś sztuczkę malar­
ską, jak to kuglarze mają swoje sztuczki, taka ja ­
kaś gra, zabawka, a nie rzecz seijo, przecież tak 
nigdy nie widzimy na zielono, czerwono, żółto i 
niebiesko, chyba, że ktoś ma taki błąd w oku i 
widzi kolory tęczowe, jak np. patrząc przez złą 
.ometkę. Czy też takie impresjonizmy kto kupuje, 
bo ich nie widziałam nigdzie po domach. ti

(D. c. n.).

w y  ś o i g * i .
Obrazek z natury.

Przed dworkiem wiejskim zebrała się gromada 
żydków, wyczekująca oa ukazanie się właściciela 
folwarku, p. Jana, z którym postanowili przyby­
sze ryczałtowo zakończyć rachunki,

Szwargot zlewał się zgodnym chórem z ujada­
niem psów podwórzowych, ukazujących niekłama­
ną chęć zbadania gatunku chałatów nieproszonych 
gości. Jeden z nich „Kozbój11. śmielszej natury, 
podkradł się milczkiem de stojącego z brzegu Icka 
i schwycił go za łydkę.

— G ew ałt! —  krzyknął ukąszony i skoczył 
w środek naradzających się kamratów.

— Sztil, a goj k im t! — rozległ się szmer 
wśród czeredy. Jakoż cisza zaległa niby makiem 
posiał, psy nawet zamilkły, spoglądając na pana, 
który wyszedł na ganek i grzmiącym głosem za­
wołał:

— Czego chcecie?
— Nasze piejądze! — odpowiedzieli hardo ze­

brani.
— Mówiłem wam, że pt ślę po was, jak je o- 

trzymam...
— Ny, my nie możemy ciekać!...
— Jak wam się podoba!
— Nam sze nie podoba! — wtrącił ostro gru­

by N uch er.
—  Milcz, pijawko, bo cię psami wyszczuję! — 

huknął pan Jan nie tracąc rezonu.
— Ja  sze nie boję, ja chce moje, piejądze.
— Sei sziił, Nucher — perswadowali towa­

rzysze, spi glądając ukradkiem na sforę psów, wy­
czekujących pańskiegu skinienia.

— My, panie dzedżycu, możemy i trochę żarno 
wżącz! — odezwał się rozsądniejszy.

— Wszystko mi jedno, mogę wam dać i kil­
kadziesiąt korcy zboża, ale jak was pogodzić, radź­
cie sami...

— Każdy weźmie po trochu — ciągnął dalej 
przygodny pośrednik.

— Jak to po trochu ! co to po trochu? — za- 
szwargotali wierzyciele.

— Mordko, co ty gadasz po trochu, coś ty za 
dobrtdżej jest za moje pieniądze? — dorzucił za­
cietrzewiony Nucher.

— Macie się kłócić, to nie dam nic i won... 
psami wyszczuję!

— Na mojego rozum — perswadował niezra- 
żony opozycją Mordka — bierzta co wam pan 
dżedżyc daje. Co sze Weźmie, to sze zanotuje na 
psichód proeentu i będże zgoda..

— Hola ! tylko nie procenty! Dość ich wam 
napłaciłem !... Chcecie odpisać z kapitału, to do­
brze, a nie, to niech was wszyscy djabli porw ą!

Wierzyciele zdumieni niepowszednią energją 
p. Jana, pootwierali gęby i poczęli spoglądać zna­
cząco po sobie.

—  Wusy dues f  — szepnął zdetonowany Nu­
cher.

— E r  hat G etd! — wtrącił drugi, mrugając 
znacząco na kulegów.

— Słuchałem, co mu czotke umarło? — do­
rzucił trzeci po cichu.

A pan Jan gładząc wyżła, poświstywał jakąś 
aryikę i coś w duchu kombinował.

— No, jakże? — zapytał nagle sejmikujących 
żydków.

— Sy git! — odpowiedzieli chórem, niech 
będzie zboża z kapitału.

— A zatem, który z was gotowa partję za­
bierze?] Mam sto korcy żyta i pszenicy na spicn- 
rzu.

— Ja wezmę!
— Dla czego ty, a nie ja?
— Ny, a co ze mną? Ma bicz najgorzej?
— Hałte pisk!... Nucher weźmie...
— Co to on lepszy jest odemnie?...
— Ja  tyle łutów nie ważę, co ja mniej pro­

centu od dżedżyca wziąłem, jak te paskudne ży- 
dy — wrzeszczał A bram.

I  powstał harmider nie do opisania, każdy 
zboże dla siebie zamawiał.

Pan Jan machnął ręką, zaklął siarczyście i 
wykrzyknął :

— Cicho do stu piorunów! Sam was pogodzę!
Konkurenci, spoglądając na siebie wzrokiem

rozjątrzonej pantery, uciszyli się niezwłocznie.
— Słuchajcie, ponieważ nie ma między wami 

zgody, a zatem stańcie szeregiem...
Żydki się uszykowały.
— Kto pierwszy z was dopadnie spichrza, ten 

zboże zabierze...

Puścili się cwałem.
P<.n Jan schwycił się za boki i trząsł się od 

wielkiego śmiechu.
Śmiały się i psy, goniące zaimprowizowanych 

Anglików. Śmiała się i czeladź dworska i pan e- 
konom z panią Indyczkowską.

Śmiał się też i tłusty Abiaham, który pomimo- 
tuszy i kilku karkołomnych kozłów, pierwszy schwy­
cił za klamkę spichrza.

Pan Jan słowa d itrzymał. Odstawił zboże A- 
brahamkowi, ten zaś wielbiąc delikatny rozum pa­
na dżedżyca — w jakiś czas potem, po porozu­
mieniu się z Nucherem, urządził mu „łycytacje z. 
kimernikiem11.

LITERATURA.
Wydawnictwa, gwiazdkowe nakładem księgarni 

Gebethnera i Wolffa w Warszawie 1894/5.
W tych dniach co roku kupujemy najwięcej 

książek dla młodzieży; synom, córkom ofiarowujemy 
bądź „na drzewko11, bądź na Nowy Eok rozmaite 
podarunki gwiazdkowe, wśród których najpoczest- 
niejsze miejsc e zajmują książki, jak powiastki, o- 
pisy 'przygód i podróży, dla młodszych, wreszcie ba­
jeczki itd.; nie od rzeczy będzie czytelników na­
szych kilkoma słowy zaznajomić z tegorocznemi 
wydawnictwami gwiazdkowymi, których właśnie 
pierwszą serję przysłała nam księgarnia Gebethne­
ra i Wolffa.

Jeden z nowych a wiele obiecujących pisarzy 
dla młodocianego wieku, p. Edward Nałęcz, dał 
żywe, w wytwornym stylu opowiadanie „Z b l i s k a  
i z d a l e k a 11. Rzecz to bardzo ładna, jakkolwiek 
bowiem historja o rodzinie szlacheckiej, wychodzą­
cej z dziedzicznego majątku, jest starą i zużytą, jed­
nakże zakończenie, jakie jej tu autor daje, ma ce­
chę zupełnej nowości, ze względu na swą świeżość 
optymistyczną. Zbankrutowana rodzina dorobiwszy 
się uczciwie, odkupuje ojców1 ziemię i odradza się... 
Za ten jasny koniec powieści należy się pochwała 
autorowi.

Drugi młody pisarz i również w dziełkach dla 
młodzieży szczęśliwie sił próbujący, p.  Wł. TJmiń- 
ski, dowiódł talentu książtczką podróżniczą, która 
żywem, barwnem opowiadaniem zasługuje na szcze- • 
re uznanie. Jest to „ P o d r ó ż  bez  p i e n i ę d z y 11, 
którą po świecie odbywa dr Mirski, Polak, w to­
warzystwie spotkanego w1 drodze Włocha. Autor 
rozpoczyna od awanturniczych przygód na Suma­
trze, gdzie bohaterowie powieści walczą z kroko­
dylami, następnie odbywają polowanie na orangu­
tana i dalej w świat puszczają się.... bez grosza. 
Tak z głębi Azji wracają do Europy przez Amery­
kę. Po drodze byli w Chinach i w Japonji i jak­
kolwiek żałują dziś zapewne, że swojej podróży
0 tyle nie opóźnili, by się przyjrzeć krwawym za­
pasom syna Słońca z Mikadem, jednakże chlubią 
się z tego, że pokonali rozbójników chińskich. Cała 
ta podróż odbyta „za darmo11 jest tak zajmującą, 
że podarek gwiazdkowy z książki p. Umińskiego 
tylko przyjemność sprawi młodym czytelnikom. — 
Wszystkie wydawnictwa tego rodzaju łączą przy­
jemne z pożytecznem, uczą bowiem w formie ła t­
wej, bawiąc zarazem młody umysł. N. p. „ K r ó ­
l e s t w o  z w i e r z ą t 11, znane dziełko Brehma przy- 
swojoue naszej literaturze pedagogicznej popularnej 
przez p. St. Rewieńskiego, czyta się tak łatwo i 
z takiem zajęciem, że się nie wie, kiedy się z nie­
go nauczyło życia i obyczajów świata zwierzęcego.
— Znanej młodym czytelnikom p. Teresy Jadwigi 
powieść „ D z i e d z i c e  O t o k a 11 można polecić na­
wet starszym; a zaś nauczycielkom i kierownikom 
zakładów froeblowskich zwracamy uwagę na w ;ą- 
zankęzabaw, marszów i piosenek, p. t. „W o g r ó d ­
k u  d z i e c i ę c y m 1, zebraną prz-z panie WTaroką
1 Jahołkowską. Przy tej sposobności mamy do za­
notowania zarzut ogólnej natury, żeby autorzy i a- 
utorki, pisząc dla wieku młodocianego, nie lekce­
ważyli takich rzeczy, jak n. p.  wierszyki, 
w których dla formy rymowanej tak mało dba się 
o treść, że wychodzą nonsensa. Wprawdzie dziecko 
nie spostrzeże się na tem, ale starajmy się je przy­
zwyczajać od początku do wierszyków rozsądnych, 
w których w równej mierze ze zgodnemi rymami 
idą w parze rytm i treść. Ka.

Btn-Hur. Lew Wallace. Opowiadanie z dni 
mesjaszowych. Wydanie 2 e, I I  tomy, Gebethner 
i Ska. (Kraków, 1895).

Niezwykły talent pisarski, 20 lat gruntownych 
i wytrwałych studjów, prawdziwe natchnienie, dar 
intuicji^ wielki.*wreszcie?smak artystyczny, połą­
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czony z głęboką czcią dla drogiego uczuciom chrze­
ścijańskim przedmiotu, złożyły się na stworzenie 
dzieła beletrystycznego, które w krótkim czasie 
nabrało nietylko wszechświatowego rozgłosu, ale 
zostało przyswojone wszystkim niemal cywilizowa­
nym językom. Dzienniki w roku 1888 zapoznały czy­
telników swoich z arcydziełem amerykańskiego pi­
sarza, a zajęcie, jakie sobie wśród nich zyskał 
„Ben-Hur“ , usprawiedliwiło w zupełuości rozgłos, 
który go u uas poprzedził. Niestety, Wallaee zna­
lazł naśladowców, którzy, nie posiadając ani cie­
nia jego talentu i pisarskich przymiotów, a jedy­
nie zachęceni olbrzymią poczytnością, wystąpili z 
szeregiem utworów nieudolnych, niezgrabnych, czę­
sto nawet obrażających wiarę i prawdę ewangeli­
czną, jak „Powstań** i t. p. niefortnune płody 
pióra, które, dzięki porywającej sile wybornego 
pierwowzoru, znalazły chętnych czytelników, nara­
żonych następnie na wielkie rozczarowanie, a czę­
stokroć i zgorszenie. Dlatego też z radością wita­
my uową edycję „Ben-Hura“, tem więcej. Ze po­
jawia się ona w wybornem tłómaezeniu p. Eugenji 
Żmijewskiej, która nietylko doskonale oddała ory­
ginał, ale umiała także w języku utrzymać ów 
ton archaiczny, nadający formie artystycznej prze­
kładu szczególny wdzięk.

T E A T R .
W ij stąp Modrzejewskiej ic „Makbecie 

Szekspir był wielkim znawcą serca ludzkiego 
i potrafił grac na jego strunach, jak pierwszorzę­
dny wirtuoz. Uczucie pychy, nienawiści, zazdrości, 
gwałtownej miłości, niepohamowanych żądz, umiał 
wybornie uplastycznić ua seeuie i wszystko, co 
po nim widzimy, jest tylko slabom odbiciem dzieł 
tego wielkiego mistrza, Makbet, jest uosobieniem 
nienasyconej żądzy wielkości. Zaszczyty, jakie na 
niego spadały, były mu niewystarczające i popy­
chały go do ciągłych zbrodni, aby po ich szcze­
blach, osiągnąć najwyższą władzę. Nie będziemy 
tutaj przytaczali argumentów7 Gerwinusa i psyeholo- 
logieznie zastanawiali się nad jego charakterem. 
Zaznaczamy tylko, że to typ ogólno ludzki, który 
spotykamy nietylko w historji, ale i w życiu 
społeeznem. Szekspir nadał mu cechy demouiczne, 
ale inaczej być nie może. W owych czasach, nie 
znano jeszcze zbrodniarzy w białych rękawiczkach, 
zabijających swoje ofiary ze słodkim uśmiechem 
na ustach. Mordowauo się wzajemnie, bez zacho­
wania konwenansów, bo natury dzikie, nie miały 
jeszcze poloru cywilizacyjnego i szły tylko za po­
pędem swoich namiętności. Lady Makbet jest 
jeszcze straszniejszą od swego męża. Chwiejnego 
małżonka, umacnia w zbrodni i prawie prowadzi 
go do łoża Dunkana. Jednakowoż czulsze zawsze 
nerwy kobiety, ugięły się pod brzemieniem ohydy 
i mózg nie wytrzymał nacisku. Warjuje i umiera, 
gdyż Nemezis zawsze jest nieubłaganą. W tra- 
gedji autor wysunął na pierwszy plan Mak eta, 
Lady Makbet, zajmuje drugie miejsce i tylko 
w dwóch seenach daje j.ej Szekspir dominujące 
stanowisko. Do roli tej potrzeba rzeczywiście 
wielkej artystki, któraby swoją siłą dramatyczną, 
potrafiła zapanować nad sytuacją. Modrzejewskiej 
z wielką łatwością udało się to wykonać, szcze­
gólniej w chwili obłąkania, w akcie piątym. Tu­
taj rozwinęła cały zasób swojego talentu i umiała 
rozczulić widza. Głos jej brzmiał rzewną nutą i ta 
okropna kobieta nawet pewną sympatję uniosła 
za sobą do grobu. Makbet, to kolosalna postać, 
obrobiona w najdrobniejszych szczegółach. Góruje 
on nad eałem otoczeniem i inne osoby nikną wobee 
niego. Pan Kotarbiński odtworzył tę rolę ze zro­
zumieniem, ale widocznie artysta nic miał dość 
czasa na dokładne jej wystudjowanie. Na dal­
szych przedstawieniach, sądzić należy, braki zo- 
stauą wyrównane a kreacja ta powinna wyjść po 
za zwykły szablon.

Inne role są mało znaczące. Banko szybko 
znika. Makdnf ma tylko jedną lepszą scenę 
w akcie czwartym i tę pan Rygiel' wykonał przy­
zwoicie. Scena pojedynku wyszła mniej szczęśli­
wie dla niego, bo brakło jej odpowiedniego teinpa- 
ramentu. Malkohn, syn Dunkaua, zaledwie się 
zarysowywa i pan Sliwicki, mimo najlepszych elięc-i, 
nic z niego nie mógł zrobić. Czarownice były na 
swojem miejscu. Nie zaszkodziłoby, gdyby wyra­
źniej mówiły.

Nadmienić jeszcze trzeba, żo większa część 
tragedji odgrywa się wśród egipskich ciemności. 
Może to dopomaga do wywołania grozy, ale w te­
atrach niemieckich i włoskich, scena bywa oświe­
tloną i przez to gra fizjonomji jest uwidocznioną.

Wystawa była bardzo efektowną. Spektator.

Teatry paryskie.
Paryż d. 12 grudnia.
*

( L ist oryginalny Głosu Narodu).

Aleksander Dumas grzecznie przyjęty; Maury­
cy Feydeau przez publiczność i krytykę okrzycza­
ny jako mistrz komedji i uczczony entuzjastycznie. 
To są wrażenia, jakie odnosimy, przypatrując się 
bliżej dzisiejszym stosunkom toatralnym. Dyrekto­
rowie teatrów paryskich mają dobrą pamięć i to 
właśnie jest nieszczęściem sławnych autorów dra­
matycznych. Aleksander Dumas właśnie stał się 
ofiarą owego poszanowania dawnych zabytków. 0- 
siwiały akademik zezwolił na wznowienie w tea­
trze Gymnase swojej starej komedji: La ąuestion 
diargent i powiodło mu się bardzo niefortnnuie. 
Co w 1857 r. wzbudzało uwielbienie, dziś zalicza 
się do historji i nikogo już nie rozczula. W owym 
czasie Paryż był jeszcze roniautycznym. Płakał nad 
nieszczęśliwymi bohaterami, potępiał zbrodniarzy i 
oszustów, a naiwne dziewczątka narażone na utra­
tę czci wśród nowożytnego Babilonu, wzbudzały 
współczucie i litość. Od tej pory wiele się zmie­
niło. Przeczytaliśmy książkę Zoli: „Pjeniądze“, by­
liśmy świadkami katastrofy panamskiaj i taki Jan 
Giraud, główna postać w komedji Dumasa, który 
setki klientów skutkiem swoich operacyj finanso­
wych zrujnował doszczętnie i pogrążył w przepaść 
nędzy i ubóstwa, nikogo juz nie obchodzi, bo po ­
dobne indywidua spotykamy na każdym kroku. W 
charakterze Girauda chciano się dopatrzeć podo­
bieństwa z Ferdynandem Lessepsem, lecz i tu się 
zawiedziono. Wielki człowiek pozostanie zawsze 
wielkim, a Giraud jest tylko zwykłym oszustem i 
wszelka rehabilitacja nic mu nie pomoże. Dziś żą­
dają odbicia na scenie prawdziwego życia, a wszel­
kie tyrady i sceny melodramatyczne przyjmowane 
są obojętnie. Tylko rzeczywiste arcydzieła utrzy­
mują się w repertoarze, a komedja La guestion 
d'argent weale się do nich nie zalicza. Dumas czu­
jąc to sam, przerzucił się ua luną drogę, a tą jest 
„Droga do Teb“. Ostatnie to jego dzieło ma po­
siadać warunki powodzenia i zatrze wszelkie przy­
kre wspomnienie „Kwestji pieniężnej “.

Maurycy Feydeau nie poszedł śladem Duma­
sa i nie wystosował żadnego listu do publiczności, 
ale też i nie potrzebował tego czynić. Komedja je­
go : L ’Hotel da Librę Er.hange wystawiona w te­
atrze des Nouoeautćs i napisana do spółki z p. 
Desvalliers, uzyskała pełne powodzeuie i przepo­
w ia d a j autorom, że się doczekają 500 przedsta­
wienia. Utwór nie jest w śeisłem znaczeniu kome- 
dją salonową, ale prędzej farsą, opartą na humo­
rze i nadzwyczaj dowcipnych sytuacjach. Przypatrz­
my się jej treści! Budowniczy Paillardon i jego 
pomocnik, Piuglet, są przyjaciółmi serdecznymi. Od 
wielu lat Piuglet bywa na obiadach u Paillardo- 
na i pierwszy chciałby go rówuież do siebie za­
prosić. Niestety, żyje ou źle ze swoją żoną i jego 
menaż domowy nie pozwala mu na przyjmowanie go­
ści. Zaprasza więc ich do hotelu. Paillardou jednak 
nie może mu służyć, gdyż założył się ze znajomy­
mi, że w tym dniu przepędzi wieczór w pewnym 
hotelu, w którym straszą duchy. Żona, nie uwia­
domiwszy męża, idzie sama na obiad. W gabine­
cie zastawiono wspaniały posiłek i P iuglet robi 
honory. Tymczasem w przyległym pokoju Paillar- 
don czeka na zjawienie się duchów. Te pokazują 
się w postaci czterech panien, które, sądząc, że 
pokój próżny, przyszły z lampkami nocnemi zawi­
jać sobie włosy. Ubrane w białe peignoiry przy mi- 
gotliwem świetle spirytusowera, robiły wrażenie 
istnych gości z tamtego świata. Paillardon prze­
straszony wyskakuje z za parawanu, ucieka i wpa­
da do gabinetu Widząc swą żonę sam na sam z 
Pingletem, napada ua niego. Rozpoczyna się bój­
ka. Zjawia się komisarz policji i wszystkich are­
sztuje. W trzecim akcie wszystko się wyjaśnia i 
Pinglet pozostaje nadal przyjacielem Paillardona. 
Treść nie bardzo obfita, ale autorowie zaprawili ją  
taką dozą komizmu, że przez ciąg całej sztuki, pu­
bliczność wybucha nieustannym śmiechem. Każdy 
typ wykończony .w  najdrobniejszych szczegółach, 
akcja rwie bystrym potokiem i widz nie ma jednej 
chwili odpoczynku. Sztuka przytem grana koncer­
towo.

Na scenie teatrzyku „01ympia“ przedstawiono 
zabawną pantominę, zatytułowaną: „In lagranti", 
wraz z baletem: „Wieszczka lalek1-. Publiczność 
odwidza tłumnie ten przybytek baletowy i dyre­
ktor robi świetne interesa.

M O R Y .
Przystosowywanie starycil stylów do dzisiej­

szych wymagań stało się nasłem i przewodnią 
ideą obecnej mody, która tym sposobem usiłuje 
połączyć piękno staroświeckich form z lekką i po­
wiewną elegancją schyłku naszego wieku. Postę­
pując więc w tym samym kierunku, mistrzowie 
kunsztu damskiego krawiectwa, prz -kształcili for­
my spódnicy, nadając jej kształty stożkowate, 
Najświeższa moda wymaga zatem, aby spódnica 
była nadzwyczaj szeroką u dołu — u góry zaś 
obcisłość jej powinna uwydatniać biodra, po któ­
rych spływać winny od przedniego brytu fałdy, 
kończące się u dołu tak zwanemi technicznie 
tuyaux d'orgue (dudy organów), stanowiącemi ro­
dzaj głębokich kontrafałdo w. Zwrócić tu należy 
uwagę, iż spódnice, noszone w salonie, są o wiele 
szarsze od używanych na ulicy, z powodu niedo­
godności w noszeniu ich podczas słoty. Treny 
absolutnie są skasowane. Nietylko suknie space­
rowe i wizytowe, ale nawet toalety wieczorne do 
teatru i na proszone obiady pozbawione są tej 
ozdoby. Cała za to na trenie zaoszczędzona mate- 
rja zużywa się na kolosalnych rozmiarów rękawy. 
Staniki zachowały przeważnie fason bluzkowy. 
Stroje nawet balowe, z materji lekkiej, jak „fou- 
la rd“ i „erópe Liberty1*, miewają staniki takiej 
formy.

Przedstawiwszy w głównych zarysach zewnę­
trzną formę, jaką nadaje krój sukniom i stani­
kom, przejdziemy do kwestji niemniej ważnej, t. j. 
do materjałów, noszonych w obecnej porze, jak 
również wymienimy parę gatunków wyrobów weł­
nianych i jedwabnych, które mają być noszone w zi­
mowym sezonie.

Z materjałów wełnianych, stanowiących gusto­
wną nowość, należy wymienić miękki „himalaya", 
lub też „zibeline*1 i „crepons ondulćs“. W dziale 
materyj jedwabnych najmodniejszą oryginalną no­
wość stanowi „moire miroitee“. W ogóle wszel­
kiego rodzaju mory mają u elegantek wielkie po­
wodzenie, gdyż wyglądają efektęwnie. Modne zo­
staną zawsze różne rodzaje aksamitów, jak : „ve- 
lours miroitć, ondulć, craquelć“ i td. Najrozma­
itsze barwy tych materyj muszą się naturalnie 
stosować do koloru włosów i cery. Do najwięcej 
poszukiwanych odcieni należeć będą: „dahlia“ — 
zielony, różowy „ibis“, żółty: „s)uci“, „castor 
dorć“, czerwony: „eelibri“, „geran:umu i „la-
vende“.

Ostatnim wyrazem moły mają być suknie fu­
trzane, nadające się na ubrania spacerowe. Jako 
materjał na taki kostjum, używane będą karakuły 
czarne, jasno-popielate zaś delikatne baranki mają 
stanowić materjał na kamizelkę przyszywaną do 
podszewki stanika. Kamizelka taka musi być wysu­
nięta na dół, po za wcięcie stanu, mniej więcej
0 10 cm. Przody stauika szeroko otwarte, odsta- 
wać powinny kaftauikowo i kończyć się ranwer- 
sami, *W górze krajanemi w jednym ciągu z koł­
nierzem wykładanym. U kamizelki — kołnierz sto­
jący. Do takiego kostiumu odpowiednie są duże 
guziki z konchy perłowej, mufka z popielatych 
baranków i czapeczka futrzana. Nie tylko kara­
kuły, lecz w ogóle futra wszelkich zwierząt sto- 
sowaue będą w najrozmaitszych kombinacjach do 
wykwintnej toalety; nawet kapotki mają być ob­
szywane sobolami.

Filc na kapeluszach ustępuje pierwszeństwa 
aksamitowi, barwy jasno i ciemno-fijołkowei „vio- 
łine“, „pervanehe“ lub „flamme de punch“. Ka­
pelusz tik i przystraja się czarnemi strusiemi pió­
rami, torsadą dżetową znacznej szerokości i poły­
skującym aksamitem, pokrywającym w sutem 
upięciu główkę kapelusza. Zamiast „boau, noszone 
są i będą „tours de cou*‘, krótkie, z łebkiem i 
ogonkiem zwierzątka, które dostarczyło futra na 
naszyjnik.

Co do okryć, modne są: żakiety, „etonyu ak­
samitne, pluszowe, ' futrzaue, oraz praktyczne do 
szerokich rękawów rotundy „doublette1*, lub też 
płaszcze podbite lekkiem futerkiem. Najwięcej je­
dnak modne okrycie wizytowe stanowi „eton“
1 peleryna jedwabna z bogatemi haftami; materja 
musi być z ciężkiego jedwabiu.

Na zakończenie — informacja, dotycząca kore­
spondencji. Otóż moda wymaga papieru koloro­
wego, z miujaturowym monogramem, umieszczo­
nym w jednym z rożków. Koperty powinny być 
tego samego koloru, co papier i zapieczętowane 
koniecznie białym lakiem.
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Wypadanie wfosow.
Niejednemu prawdopodobnie na myśl przyszło 

pytanie, dlaczego częściej spotkać można mężczyzn 
łysych, aniżeli kobiety?... Pytanie to tembardzie) 
jest słuszne, iż anatomja nie dowiodła wcale, aby 
korzenie, czyli tzw. cebulki włosowe, silniejsze były 
na głowach kobiecych, aniżeli na męskich.

Wypadanie włosów u mężczyzny zaczyna się 
zazwyczaj na wierzchołku głowy i postępuje szybko 
ku przodowi, tj. w kierunku czoła, które z bie­
giem lat zupełnie się staje łyse i świecące. U ko­
biet przeciwnie, włosy wypadają w tyle głowy 
i za uszami.

Przyczyny tego objawu szukać należy w nie- 
hygjenicznym nakryciu głowy. Mężczyźni noszą ka­
pelusze lub czapki ciężkie, uciskające głowę, nie- 
dozwaląjąee na parowanie skóry, gdy tymczasem 
kobiety stroją głowy swe w nakrycia lekkie, ła­
two przewiewne, dopuszczające do włosów powie­
trze zarówno w lecie jak w zimie.

Właściwą osłoną głowy kobiecej przed skwar- 
nemi promieniami słońca, jest parasolka.

To właśnie wystawianie głowy na działanie 
św atła i powietrza, zapewnia kobietom włosy przez 
długie lata,

Mężczyzna ochraniając swą głowę przed wia­
trem i zimnem, osłabia siłę cebulek.

Twardy kapelusz uciska czaszkę zawsze w je- 
dnem i tem samem miejscu. Dzieje się to przez 
lata całe po kilka godzin dziennie. Nikt nie przy­
puści przecie aby uciskanie to systematyczne po­
zostawało bez skutku. Włosy W tem miejscu tracą 
siłę do wchłaniania powietrza, przestają się odży­
wiać i wypadają.

Pod czapką skóra rozgrzewa się silnie i potnieje. 
Pot nie może ulatniać się, gdyż nie pozwala mu 
na to grube nakrycie głowy. Sole i tłuszcze, mie­
szczące się w wilgoci zaskórnej, pozostają więc 
na wierzchu i działają szkudliwie na korzonki 
włosów.

Dziwna rzecz;'przyroda dała człowiekowi osło­
nę czaszki, zupełnie wystarczającą przed wpływami 
atmosferyeznemi, człowiek zaś stara się koniecznie 
poprawiać przyrodę i osłonę ową ochrania przed 
powietrzem i światłem, nie wiedząc wcale, iż tym 
właśnie sposobem ją  niszczy

Ludy dzikie nie używające kapeluszy ani cza­
pek, mają zawsze włosy gęste, a głowy ich nigdy 
nie łysieją.

Zresztą po co mamy szukać przykładu ludów 
dzikich; piękniejsza połowa rodu ludzkiego, nie 
wypowiadająca tak żarliwie walki włosom, jak to 
czynią mężczyźni, cieszy się bujnemi splotami.

Krótkie obcinanie włosów, również przyczynia 
się do ich wypadania.

Dr Seeger, prof. akademji lekarskiej w W ie­
dniu, dowiódł, iż przycinanie włosów wywołuje 
ich wzrost silniejszy, zupełnie jak u roślin; gdy 
jednak włosy dojdą już do pewnej normalnej dłu­
gości, cebulki, tj. korzonki, tracą już siłę dalszego 
rozwijania się, a przymuszane do tego nieustannem 
przycinaniem, wypadają.

Słuszności twierdzenia tego dowodzą także 
włosy kobiece. (D. n.)

Łowiectwo.
K i l k a  d n i  ł o w ó w  g ó r s k i c h .  Gdy z dniem 

każdym rycerski duch ojców naszych niknie na ob­
szarze polskiej zierni i curaz rzaDz.-mi stają się 
jego objawy — gdy i na krajowera myśliwstwie 
odbijają się coraz widoczniej te signa temporis — 
łowy dawne z ogarami lub kuadysaini, stają się 
coraz rzadszemi, a myśliwi polujący jak niegdyś 
ich ojcowie — do wykopalisk wkrótce zaliczeni 
będą. I  w naszych karpackich ostępach, w na- 
izych tam kniejach dziewiczych, wkrótce umilknie 

na zawsze głos trąbki i gon ogarów a myśliwych 
polująch jeszcze po dawnemu późniejsze pokolenia 
pożegnają .łowami morituri te salut,ant\

Wyjątkowo w pierwszych dniach grudnia grono 
nieliczne a z samych doborowych i wytrawnych 
złożone łoweó.7, pod buławą znanego i znakomi­
tego myśliwegu Michała Brzostowskiego, zebrało 
w górach Spasa w powiecie Doliny i ze ztają o- 
garów i kilku drączków kundysów odbyto polo­
wanie na dziki.

W ciągu dni' kilku ubito przed psami sztnk 
14 a -3 warchlaki rozszarpały kundle.

Miedzy zabitemi znajdował się odyniec impo­
nujących rozmiarów i silna samura.

Oprócz pięciu dzików, które padły od celnych 
strzałów myśliwych reszta osaczona i ostanowiona 
przez psiarnię, zginęła od kordelasów.

Przebrzmiały dźwięki myśliwskich rogów i gunu 
złaji ogarów śród Spaskieh borów — ale jak 
w puszczach litewskich echo Wojskiego tak ich 
echo gra jeszcze w wspomnieniach uczestników 
tych uroczych ostatnich — prawdziwie polskich 
łowów. Leopold hr. Starzeński.

X  Jeździec i Myśliwy podaje następujące rezul­
taty z polowań, jakie się odbyły w ostatnich cza­
sach w Królestwie Polskiem : W Otwocku pod War­
szawą, d. 2^-listopada w 16 strzelb ubito 71 za­
jęcy. — W Bolimowie, pod Budą Guzowską, w d. 
25 listopada w 11 strzelb ubito w rewirach mniej 
obfitujących w zwierzynę 55 zaięcy, 4 rogacze i 
jednego lisa.—W laskach, pod Warszawą 25 z. m. 
w 9 strzelb upolowano 10^ zające. — W Olesznie, 
w powiecie lipnowskim, dnia 26 z. m., u p. Karn- 
kowskiego, padło 93 zające i dziesięć kuropatw.— 
W dniu 7 b. m. odbyło się polowanie w dobrach 
Kruszyna ks. St. Lubomirskiego. W 6 strzelb u- 
bito 401 zajęcy i 34 kuropatw, a mianowicie hr. 
Ksaw Branieki 100 zajęcy i 10 kuropatw, p. Jan 
Stolcman 75 zajęcy i 6 kuropatw, ks. St. Lubo­
mirski 68 zajęcy i 3 kuropatwy, ks. Wład. Lubo­
mirski 61 zajęcy i 8 kuropatw, hr. M. Zamoyski 
49 zajęcy i 7 kuropatw, p. Adam Michalski 48 
zajęcy.

S P O R T .
Pierwszorzędni sportm eni utrzym ują, że r. 1895 zapi­

sze się w kronikach wyścigowych, jako znakom ity sezon 
i kouie austro-w ęgierskie powinny odnosić zwycięstwa 
na wszystkich turfacli europejskich. Główną przyczyną 
tej przepowiedni, a raczej m niem ania jes t, że właściciele 
wielkich sta jn i zakupili we Francji i Anglji masę koni, 
pochodzących od najleps.ych wyścigowców i trenow anie 
zostało oparte na  zupełnie innych z isadach . Dla Galicji 
kw estja ta  przedstawia się w bardzo ujemnem świetle, 
bo nasze rum aki, wychodowane według starego system u 
nie będą m iały żadnych danych do współubiegania się, 
a nagrody i pieniądze, wyznaczone na  promje, prz-jdą 
do rąk  obcych.

W szkole trenowania, założonej w W iedniu, znajduje 
sig około 200 koni szlachetnej - rasy i znaczna ich czgść 
bgdzie już brała udział w przyszłorocznych wyścigach.

Z dniem 15 grudnia  r. b. zam kniętą je s t  lis ta  koni, 
ubiegających sig o najwyższe nagrody w obydwóch po­
łowach m onarehji. W iedeńskie i krakowskie Derby zalicza 
sig do tego okresu wyścigowego. Oprócz tego kilka naj­
wyższych nagród w W iedniu i Budapeszcie.

W Baden-Badeu również zam kniętą została lis ta  na 
dwie największe nagrody: W ielkie premjum  i Ifferbeim 
premjum . Do pierwszego zapisano 157 koni, do drugiego 
250. A ustrja  figuruje bardzo pokaźnie, gdyż o pierwszą 
nagrodę ma sig ubiegać 18 koni, a o d rugą 42. Konie’ 
francuskie silnie są  reprezentowane, a także angielskie. 
Książę Walji, książęta: Portland , Ham ilton i Devonshi- 
re, lordowie: D urham  i Alington, s ir F. Johnsto lm , m a­
ste r i T'<nmiry, m aster W allaee Johnstolm , żydek baron 
H irseh, pan Chaplin, żydek Leopold R othsehiid , pułko­
wnik N orth i cała fa ljn g a  renomowanych sportm enów  
bierze udział w wyścigach panieńskich. Nie spotykam y 
sig z żadnem nazwiskiem polskiem i zrobiło nam to na ­
w et pewnego rodzaju przyjemność, bo widzimy, że nasi 
dom orośli wielbicielo sportu  wyścigowego czują dobrze, 
iż na światowych wyścigach okryliby sig tylko śmieszno­
ścią, posyłając konie, dosiadano przez narodowych M ać­
ków i Grzesiów.

Znany z różnych przygód sportm an Lebaudy, służący 
obecnie jako żołnierz w armji francuskiej, posyła swego 
konia „St. Sim on“ na wyścigi budapeszteńskie. J e s t  on 
groźnym  współzawodnikiem „M atschboxa“ , ale ten  podo­
bno nie będzie brał żadnego udziału w przyszłorocznych 
wyścigach.

We Francji w tym  roku startow ało 2024 koni. Z tych 
tylko 170 wygrało nagrody wyżej 1000 franków. S tajn ie: 
Blamika i R osiera pod względem premij dzierżą pierw ­
sze miejsce.

Konie księżnej M ontrose zostaną sprzedane na ja r ­
m arku w New-M arket. Posiadała ona stajnię wyborową 
i celem jej nabycia zjadą się pierw si sportm ani z F ra n ­
cji i Ameryki.

Główne wyścigi krakowskie odbędą sig 20, 22 i 23 
czerwca. W Serajewie: 29 i 30 czerwca, 1 i 4 lipca ro- 
kn przyszłego.

A ustrjacki Jockey-C lub poczynił znaczne zmiany w 
regulam inie dżokejów. Obowiązują one od przyszłego ro ­
ku i przekraczający paragrafy, zostaną surowo karani.

W iosenne wyścigi wiedeńskie będą trw ały od 16 kwie­
tn ia  do 9 czerwca i zajmą 11 dni. W Budapeszcie zaś 
w inaju 8 dni i sierpniu 9 dni. W W iedniu na m iesiąc 
październik wyznaczono 6 dni. Zwolennicy to ta lizatora  
m ają dość czasu nasycić sig wrażeniami i nłatw ić ciężaru 
swoim pugilaresom .

Ogrodnictwo.
Kwiaty w południowej Francji.

Jak ą  pracę rozwinęli Francuzi we wszystkich zawo­
dach, aby s tra ty  poniesione w roku 1870 odzyskać, do­
wiadujemy się o tom z opowiadania -ludolfa Schiicka, 
zamieszkałego w Londynie, który o hodowli i pielęgno­
waniu kwiatów tak  m ó w i: „W iadomo, że k lim at i zie­
m ia południowej Francji, w okolicy zwanej Riyiera. obej. 
m ującej: Nizg, Grasse, CanueS. H yeres. F re jus i Antibes 
oddawna sprzyjała pielęgnow aniu kwiatów, jednak racjo­
nalne ogrodnictwo na stopę dotąd niebywałą, rozwinęło 
sig tam  dopiero po nieraiccko-francuskiej wojnie, od ro­
ku 1871, do czego posłużyły koleje żelazne, przerzynające 
Francję we w szystkich kierunkach. W Cannes i Antibes

hodują przeważnie róże, a jeden tylko ogród posiada 
400.000 krzewów różanych, które w czasie deszczów by ­
wają szklannemi oknami nakrywanp, do czego 400.000 
metrów szkła potrzeba. W Hyeres i F rejus upraw iają 
tylao fiołki, a zaś w G rasse: goździki, narcyzy, tuberozy 
i jaśm in. Ogrody koło Nicei zajm ują 220 hektarów prze­
strzeni, inne okręgi połowę togo, a ogród w Golf St. J u ­
an 60 hektarów. Oprócz tego są tam  ogrom ne oraużorje 
ł cieplarnie. Jeden ogród w A ntibes posiada 55O.000 ro ­
ślin w pełnym kwiode, nie licząc w to 1800 m etrów 
kwadratowych cieplarń z oknami o 2500 m etrach kwa­
dratowych przestrzeni. W Hyeres i F rejus zbierają ro ­
cznie 80.000 kilo kwiatu fiołków, gdzie przed 20 laty  zu­
pełnie nie uprawiano fiotków. Wywóz tych kwiatów R i- 
viury tak  sig przedstawia. Do Szwecji najmniej- sig wy­
wozi, za to  do A ustrii wywozi się 4 razy, do Belgji 10 
razy, do Szwajearji 16 razy, do Anglji 24 razy, do N ie­
miec 32, a w inne strony F ranc ji 64 razy więcej niż do 
Szwecji. Sama południowa F rancja  spotrzebowuje co rok 
więcej niż cały wywóz w inne kraje. Jed n a  desty larn ia  
perfum  w Riviera przerabia w m aju dziennie 3 3 —44 
tysięcy funtów kwiatów pomarańczowych, do 30 tysięcy  
funtów  kwiatów jaśminowych, oprócz tego 1.100.000 fun­
tów m ięty ogrodowej, 220.000 fantów  m ięty pieprzowej, 
220 tysięcy centnarów liści lewaudowych. W szystkie de- 
sty larn ie  na Rivierze przerabiają rocznie 33.320 centna 
rów m etrycznych kwiatów na pomady, 16.660 centnarów  
na pachnące olejki wartości do pięciu miljouów franków. 
Oprócz tego przerabiają sto  tysięcy centnarów ziół na 
różne esencje. Dalej w najnowszym czasie poczęto wy­
prowadzać nasiona rozm aite, a ich wywóz robi bardzo 
nieprzyjem ną konkurencję Niemcom. W ostatn ich  latach  
wyprodukowano tam 5 miljonów sam ych białych hjacyn- 
tów, 400 tysięcy narcyzów i sto  tysięcy cebulek lilij na  
przekór Holendrom.

1 krakowskie Towarzystwo ogrodnicze, chociaż mło­
dziutkie, bo dopiero w b. r. powstałe, urządzaniem  je ­
dnak wystaw kwiatów i owoców, odczytami, coraz wię­
kszą zwraca na siebie uwagę, a z powodu, urządzonej w 
tych dniach wystawy chryzantem ów nie od rzeczy bgdzie 
wspomnieć tu , że ton obecnie tak  m odny kwiat pocho­
dzi z Japonji i już sto la t przed przybyciem swem do 
E uropy przez Brennhasa, podróżnika po Azji, był opisa­
ny. Blauehard, kupiec z M arsylji, sprowadził w r. 1789 
trzy  egzemplarze chryzantem um  do Francji, z których 
jauen przy życiu sig utrzym ał. Później rozm łożono chry- 
z-intemum w Anglji skąd rozszerzj-ł sig w całej Europie. 
Około rozwoju tego kwiatu, zasłużył sig najwięcej Ber­
no!, a synowiec jego r. 18u7 wyhodował pierwszy pełny 
kwiat tej rośliny. Później lto b e rt F o rtu n a  sprowadził z 
Ja-.onji i z Chin dotąd nieznane o ln l .n y ,  m iz u n  37 
towarzystw w Anglji zajęło sig z wielką gorliw ością wy­
prowadzaniem przez sztuczne zaplodnianie coraz to licz­
niejszych odmian i doprowadziło do tego, że w r. 1S39 
na wystawie jubileuszowej rnigto się poszczycić 2700 
różnemi odmianami chryzantem ów pełnych, z kwiatam i 
kolistem i 15—̂ 5  cmtr. wiolkiemi w przecięciu. W ogro­
dzie cesarzowej japońskiej obchodzi się każdego roku 
święto chryzantem um , tu.m można podziwiać do jakiej 
wspaniałości doprowadzili japońscy ogrodnicy kwiat chry­
zantem um , który w Japonji je s t kwiatem narodowym i 
który jaśnieje w herbie cesarza Mikado i w herbie J a -  
ponji.

KRONI KA.
Kraków dnia  16 grudn ia .

K a le n d a r z  K o ś c ie ln y . Dziś św. Euzobjusza 
biskupa i św. Adelajdy; ju tro  św. Łazarza bisk. iśw . W i- 
winny. Pojutrze Oczekiwanie płacz. N. M arji Panny i ś w .  
O linpji.

Dziś w Katedrze na Zamku w grobach królew skich 
msza św. o godz. 10 ej za dusze w iekopomnej pam ięci 
Jan a  Kazimierza i Maryi Ludwiki.

W kościele Marjackim kazanie o godz. 10 wypowie 
ks. Stefan Skoczyński, sum ę następnie odprawi ks. K ra­
jewski.

Ju tro  w tymże kościele uroczysta wotywa g godz. 9 
rano w kaplicy św. Łazarza,

W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu nabożoństw 
Bractwa „Pięciu ran Pana  Jezusa*.

Kalendarz myśliwski. — W bieżącym m iesiącu po­
lować wolno na wszelką zwierzynę z wyjątkiem  łan i, 
kozy, cielęcia i szpiczaka, oraz kury, głuszców i c ie ­
trzewi. Na przepiórki, dziki i gołębie wolno polować ty l­
ko do 15 brn., poezem następuje czas ich  ochrony.

Kalendarz rybacki. Do połowy grudnia  nie wolno ło ­
wić łososia i pstrąga, a przez cały m iesiąc raka sam ca 
i samicy. Złowione ryby m uszą mieć przepisaną m iarę. 
N a wędkę dobrze idzie okoń, szczupak, głowica i płotka

Kalendarz astronomiczny. W schód słone a rozpoczął
się dziś o godz. 7 min. 36, zachód przypada na gouz. 
3 min. 37: długość dnia 8 godzin 1 m inut.

T em peratura rano stopni — 0 C. .

Rocznice historyczne. D nia 16 grudnia  1644 r, wy­
buchł pożar w żupach wielickich, trw ający przez rok cały.

Dnia 17 grudnia 1758 roku um iera w Krakov..'e S ta ­
nisław Załuski, biskup krakowski, współzałożyciel pnbli- 
cznej bibljotoki Załuskich w Warszawie, zrabowanej i prze­
niesionej do Pe tersb u rg a  przez Moskali w czasie trzecie­
go rozbioru Polski.

N a czele 4.000 konfederatów tarnogrodzkich, m iał m ar­
szałek ich Gurzyński, wstrzymywać Sasów, idąeycL pod 
feldmarszałkiem Flemingiem. Pomimo korzystnego położe­
nia i wielkiej ochoty do boju wśród konfederatów, cofał 
się Gurzyński przed Sasam i. Dnia 17 g ru ln ia  1714 roku 
przojęto Kartkę Gurzyńskiego, pisaną do Fleminga. P oka­
zało się z niej, że Gurzyński był w zmowie z Sasam i i 
dopuszczał się zdrady. U sunięto go tedy  z dowództwa i 
uwięziono w Zam ościu. Zdrada Gurzyńskiego przyczyni­
ła  się głównie do upadku konfederacji.
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Kupujcie tylko u chrześcijan!

Przyjemną wiadomość mamy do zakomuni­
kowania naszym Czytelnikom i przyjaciołom. W dniu 
wczorajszym, w księdze prenumeratorów miejsco­
wych zapisaliśmy tysiącznego abonenta W s a m y m  
nedy  K r a k o w i e  m a m y  j u ż  1000 z a p ł a c o -  
t y e h  p r e n u m e r a t o r ó w .  Czy którykolwiek 
dziennik osiągnął tę cyfrę w naszem mieście? O 
ile wiemy, dotąd żaden. My zaś zdobyliśmy ją  już 
w c i ą g u  p i e r w s z e g o  r o k u  i s t n i e n i a  p i ­
s ma .  Czyż nie starczy to za dowód, że nasz pro­
gram jest programem znacznej większości narodu 
i że pracę równie wytrwałą, jak uczciwą, społe­
czeństwo umie uznaó? Otrzymawszy takie wotum 
zaufania, pójdziem bez wahania dalej drogą raz 
obraną.

Nasz fejleton, w którym się mieści początek 
nowej powieści p t . : „ J a n  W i l k “, znajdujesię w 
osobnym dodatku do dzisiejszego numeru.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w 
poniedziałek dnia 17 b. m., o godz. 5 po południu. 
Na porządku dziennym preliminarz budżetu miej­
skiego na rok 1895.

Towarzystwo lekarskie odbędzie we środę 
dnia 19 b. m., o g o d z . 6 wieczorem, w sali Śnia­
deckich Collegium novum, posiedzenie zwyczajne, 
na którem odbędą się wybory urzędników Towa­
rzystwa na rok 1895.

Kościół Marjacki dzięki ofiarności pp. Anto­
nich Potockich z Olszy, śladem szlachetnego fun­
datora witrażu z Matką Boską Ostrobramską, zdo­
bi ód wczoraj nowy, równie piękny witraż z Matką 
Boską Częstochowską, w otoczeniu Białego Orła i 
herbów województw polskich. Tak więc dwa te 
witraże w presbiterjum kościoła Marjaekiego uzmy- 
słowiają Unję Polski z Litwą, na którą patrzeć 
będą mogli synowie i córy polskich dzielnic, ile­
kroć znajdą się w starym Grodzie podwawelskim. 
Witraż hr. Potockich wykonała firma wiedeńska 
Karola Geylinga.

Już to za obecnego archipresbitera, bazylika 
nasza w krótkim czasie zyskała wiele pod wzglę­
dem ozdób i restauracji, a jest nadzieja, że znajdą się 
ludzie dotrej woli, którzy pójią śladem ś. p. Ha- 
wełki, aby zaopiekować się temi kaplicami i ołta­
rzami, które potrzebują gwałtownej naprawy, aby 
ochronić je od grożącego zniszczenia.

Uczta wigilijna w „Sokole", o której już 
wspominaliśmy, świetnością niezwykłą przewyższy 
wszystkie swe poprzedniczki, które tak miłe pozo­
stawiły wspomnienia w sercach wszystkich ucze­
stników. Liczne grono pań usiądzie do wspólnego 
stołu z drużyną sokolą w świątecznie przybranej 
Sokolni przez druha artystę-malarza p. Machnie- 
wicza. Muzyka „Harmonji" odegra pieśni narodo­
we i kolędy ; chór męzki i śpiewy solowe rozgrze­
ją serca sokole. Kie braknie toastów i doskona­
łych deklamacyj. Tak zgromadzi w przyszłą nie­
dzielę wspólny opłatek w bratnim grońie całą so­
kolą drużynę wraz z rodzinami.

Od mieszkańców za torem kolejowym otrzy­
mujemy liczne skargi na brak urzędu fllji poczto­
wej dla tej dzielnicy, tudzież dla 28 budynków 
arsenalsk ch za rogatką Mogilską, dla schroniska 
ks. Lubomirskiego, dla składów i magazynu woj­
skowego przy cmentarzu, dla olbrzymich koszar w 
Olszy i w Bahowicach, oraz za rogatką Mogilską. 
Ze wszystkich tych okolic ‘trzeba iść z nadawa­
niem listów aż na dworzec, gdzie co godzina po 
trzy a nawet po cztery razy bywa zamykana ram­
pa dla aranżowania pociągów i gdzie czekać trze­
ba czasem i 10 minut, zanim rampę otworzą.

Wieika fabryka mydła ma być założona na 
Zwierzyńcu przez p. Bożnowskiego. Trudności po­
datkowe konsumcyjne od oliwy mają być powo­
dem, dlaczego fabryka ta nie stanie w obrębie 
Krakowa.

Dwie nowe cegielnie staną w pobliżu Pod­
górza o rocznej produkcji 6 miljonów cegieł.

Z Podgórza piszą nam: Z przyjemnością do­
noszę Szan. Bedakcji o prawdziwie obywatelskim 
czynie burmistrza m. Podgórza, p. Eomana Kleina, 
który na ręce moje złożył 500 złr. na cele dobra 
publicznego, a mianowicie: 1} na przebudowę ko­
ścioła parafjalnego w Podgórzu 100 złr.; 2) na 
budowę domu modlitwy wyzn. mojż. (postępowych) 
W Podgórzu 100 złr.; 3) na wykończenie budowy 
domu „Sokoła" w Podgórzu 100 złr.; 4) na bu­
dowę ochronki dla dzieci rz. kat. w Podgórzu 100 
złr.; dla Tow. św. Wincentego ń Paulo w Pod­
górzu 50 z łr . ; 6) dla biednych starców i kalek

wyzn. mojż. w Podgórzu 50 złr., które to kwoty 
wręczyłem, komu należy.

F r. Marjewski, radny m. Podgórza.

Znana ofiarność, z jaką Modrzejewska talent 
swój na usługi cierpiącej ludzkości lub dla in­
nych wzniosłych celów oddaje, pobudziła znako­
mitą artystkę do zrzeczenia się dochodu z jednego 
przedstawienia w połowie na głodne dzieci, w dru­
giej zaś połowie n a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  
w C i e s z y n i e .  Tak czuć i działać tylko wielkie 
dusze umieją!

Pod adresem Magistratu. Na całym świecie 
magistraty, ilekroć mają jakieś ogłoszenie natury 
więcej prywatnej, niż publicznej, umieszczają to w 
dziennikach między inseratami. Tylko w Krakowie 
dzieje się inaczej. U nas nie upłynie prawie ty­
dzień, żebyśmy z Magistratu nie otrzymali jakiego 
plakatu z uprzejmą uwagą, byśmy o nim uczynili 
wzmiankę w kronice. Znaczy to innemi słowy: Naj­
pierw popracuj, aby ta wzmianka dobrze streszczała 
moje żądania, a potem umieść to bezpłatnie. W ła­
śnie wczoraj otrzymaliśmy aż dwa takie pasztety 
i to nas nareszcie oburzyło. A czemu to żaden z 
panów urzędników magistrackich nie darmo nie 
czyni? Zresztą z czego niezawisłe dziennikarstwo 
zyć będzie, jeżeli bezpłatnie zacznie drukować po­
spolite ogłuszenia? My nie darmo nie mamy, ani 
jednego wiersza, ani pół cala papieru, zresztą ko­
mu mamy śwadczyć tę łaskę, instytucji, rozporzą­
dzającej rocznie przeszło m i l j o n e m  d o c h o d u .  
Tego za wiele, to po prostu wstyd! Dziennikarstwo 
polskie jest bardzo uczciwe. Wszystkie sprawy miej­
skie ogólniejszego znaczenia porusza chętnie i gro­
sza za to nie bierze; tego, co się nazywa „wymu­
szaniem", w swoim słowniku nie ma ono wcale; 
każdej pracy uczciwej chętnie dopomaga, ale wszy­
stko ma swoje granice i nie należy przeciągać stru­
ny naszej delikatności, zwłaszcza, że jrśli który z 
nas nie będzie miał pieniędzy na zapłacenie po­
datku, to świetny Magistrat nie omieszka mu przy­
słać egzekutora i ostatnie graty każe mu zlicytować!

Gwiazdka dla „Harmonji". Poczciwej naszej 
„Harmonji" zabłysła wreszcie gwiazda pomyślna. 
Jeden z mieszkańców tutejszych, były oby watel ziem­
ski, p. Wolbeck, zgłosił się do zarządu Towarzystwa 
z chęcią uczynienia dla „Harmonji" legatu w su­
mie złr. 1.000. Prócz tego postanowił p. Wolbeck, 
począwszy od stycznia 1895 r. przyczyniać się do 
kosztów bieżących datkiem miesięcznym po złr. 60. 
Na odbytem w piątek, pod przewodnictwem dra 
Jordana, posiedzeniu wydziału, członkowie tegoż 
wyrazili obecnemu ofiarodawcy wdzięczność w imie­
niu Towarzystwa przez powstanie, my zaś, szlache­
tny czyn podając do wiadomości publicznej, speł­
niamy ten obowiązek tem chętniej i swobodniej, 
że „Harmonja" ciągłem doskonaleniem się, popar­
cia istotnie godDą się okazuje. — Spodziewać się 
też można, że obywatelski czyn p. Wolbecka znaj­
dzie wdzięczne odbicie w społeczeństwie naszem, 
zachęcając je do zaopiekowania się sprawą „Har­
monji", której nie można odmówić, obok względów 
muzycznej natury, także prawdziwie umoralniająee- 
go wpływu na młodzież naszą wśród klas rze­
mieślniczych.

Ogólne zebranie członków Towarzystwa mu­
zycznego odbędzie się dzisiaj w lokalu Towarzy­
stwa o godzinie 3 po południu. Głównym punk­
tem porządku dziennego będzie tym razem podo­
bno wybór członków do nowego Zarządu. Oczeki­
wać też należy, że wszyscy, dla których przy­
szłość i swobodny rozwój Towarzystwa nie s ą . 
obojętne, zbiorą się licznie około urny wyborczej 
i obdarzą zaufaniem tych tylko, którzy dają rę­
kojmię, że dobro instytucji ponad względy przy­
jaźni i pokrewieństwa stawić są zdolni.

Pomnożenie sądownictwa w zachodniej Gali­
cji i Krakowie ma się znajdować w stadjum zrea­
lizowania. Donoszą nam z Wiednia, iż prezyden­
towi wyższego sądu krajowego w Krakowie, p. 
Zborowskiemu, udało się u p. ministra wykołatać 
dla samego Krakowa powiększenie etatu o trzech 
radców, trzech sekretarzy i trzech adjunktów. W 
mniejszym stosunku ma nastąpić powiększenie per- 
sonalu przy sądach kolegjalnyeh w Tarnowie, Kze- 
zzowie, N. Sączu, Wadowicach i Jaśle. Także ma 
być pomnożona liczba adjunktów przy sądach po­
wiatowych. Jedynie co do przyobiecanych przez p. 
posła dra Sokołowskiego podwyższenia adjutów dla 
auskultantów, dotąd głucho.

Ustawa Żandarmska. Świeżo ogłoszone spra­
wozdanie komisji wojskowej, dotyczące zmian 
w dotychczasowej ustawie o żandarmeiji, kładzie 
nacisk główny na podwyższenie dotaeji państwo­

wej, wypłacanej funduszom krajowym na cele 
kwaterunku żandarmerji. Koszta kwaterunku, po­
noszone przez poszczególne kraje, są znaczne, a po­
nadto wzrastają one ustawicznie, skutkiem pomna­
żania ciągłego personalu tej służby. Jest przeto 
rzeczą słuszną i sprawiedliwą, aby skarb państwo­
wy podwyższył swe dotychczasowe dotacje na rzecz 
kwaterunku żandarmerji. Tak samo należy zwię­
kszyć należytość noclegową z 2 -5 centa na 4 7 
centa od osoby i doby. W projekcie rządowym 
zmieniła komisja §. 12 traktujący o użyciu broni. 
Pierwszy zawiera w alinei 3 postanowienie, iż 
żandarm dla odparcia napadu na trzecie osoby 
z bronią, albo przedmiotami, dla bezpieczeństwa 
cielesnego groźnemi, w rękach, ma prawo ze swej 
broni użytek zrobić. Owóż komisja skreśliła tę 
alineę, a natomiast dodała w alinei 1. taki ustęp: 
„W razie obrony koniecznej, dla odparcia napadu 
czynnego, wymierzonego przeciw7 jego osobie, lub 
narażającego życie innych osób na niebezpieczeń­
stwo". Propozycje rządowe, co do uzupełnienia sił 
żandarmerji, przyjęła większość komisji.

Ostatni grób na Psiej górce. W dzisiejszym 
pałacu Woli Justowskiej mieszkali dawniej Kmi­
towie, a po nich1 mieszkał tu uczony sekretarz 
Zygmunta I, Just Dycz (Justus Decius) skąd po­
wstała nazwa Woli Justowskiej, zwanej przedtem 
Wolą Chełmską. Za pobytu Justa w Woli Justow­
skiej, mieli tam Kalwini swój zbór, a groby ich 
były w pobliskim Chełmie na wzgórzu, przez po­
gardę od ludu „psią góiką" zwaDym. Około r. 155& 
magistrem tego zboru był pastor Grzegorz Pauli z 
Brzezia. Na owej Psiej górce, obecnie należącej do 
Zakamycza, kopano od kdku lat kamienie, przy- 
czem natrafiono na murowane groby, które robo­
tnicy burzyli, a w nich znajdowane kości w zie­
mi grzebali. Ostatni taki grób z cegły, padł w b. r. 
pod kilofami wydobywających kamienie. Lud oko­
liczny nazywa Psią górkę obi cnie bóżnicą. Tak w 
podaniach ludowych, przez wiekową tradycję sfał­
szowanych, zawsze coś ukrywa się z rzeczywistej 
prawdy.

Z Biadolili piszą do nas: „WT pewnej wiosce 
jest waląca się chałupa pod nr. 72, z jednej izby 
złożona. Od 50 lat zamieszkałemu w niej lokato­
rowi kazałem się sądownie wyprowadzić, nie chcąc 
brać na siebie odpowiedzialności w razie zawalenia 
się. Biedny lokator, nie mając innego schroniska, 
siedzi w niej na własne lyzyko, naturalnie nic nie 
płacąc, bo chałupa niewarta reparacji. Pan inspe­
ktor podatkowy wyznaczył mi jednak z tejże cha­
łupy 40 złr. rocznego dochodu. Zapytujemy teraz 
wszystkich, w jakiej wsi w Galicji a nawet i w 
stołecznem mieście jest w aląca się chałupa, z któ- 
rejby z jednej izby płacono rocznie 40 złr. ?

Z Chełma piszą nam : Tego samego dnia, tj. 
7 b, m. o godzinie 7, widziały dwie osoby przez 
okno w pokoju a inne dwie przez okno w stajni 
w kierunku nad Bronowicami światło nie dłużej 
niż sekundę trwające. Myślano, że wojsko światłem 
elektrycznem oświetla okolicę. Było to zatem to 
samo zjawisko, o którem z Dmytrowa doniesiono. 
Czyliż nikt więcej tego zjawiska nie widział?

Turniej szachowy, drugi z rzędu, urządzony 
przez lwowski klub szachistów w d. 9 b. m., za­
kończony został znowu zwycięstwem p. Aleksan­
dra Osuchowskiego, który otrzymał pierwszą na­
grodę. Druga nagroda dostała się p. Henrykowi 
Feigenbaumowi (druga klasa), trzecia p. Ignace­
mu Popielowi, czwarta p. Kazimierzowi Weydli- 
chowi. Wiele z partyj granych w obu turniejach 
dotąd urządzonych, odznaczało się poprawnością i 
pięknością pomysłów. — W przyszłym roku za­
mierza urządzić turniej większy o mistrzostwo, z 
większemi nagrodami. Nadto wyzwano krakowski 
klub szachistów do przeprowadzenia walki szacho­
wej w drodze korespondencji.

Obywatelstwo honorowe nadała rada gmin­
na miasta Bohatyna namiestnikowi Kazimierzowi 
hr. Badeniemu i Adamowi księciu Sapieże.

Zmiana własności. Majętności Krystynówkę 
i Wołkowatycze w powiecie brodzkim, nabył od 
masy spadkowej po ś. p. A. Leszczyńskim, p. Jan 
Paygert za cenę 163.000 koron.

Z listu, pisanego przez H. Sienkiewicza do War­
szawy dowiadujemy się, że znakomity nasz powie- 
ściopisarz zachorował obłożnie w Lugano (w Szwaj- 
carji) na anginę i wrzód w gardle i z tego powo­
du musiał chwilowo przerwać swoje prace literackie.

Z Torunia donoszą: Kłusownik Kopistecki ska­
zany na dożywotnie więzienie z powodu zastrzele­
nia br. Goltza, który w październiku roku 1893 
umknął z więzienia toruńskiego, został przytrzy­
many w Królestwie Polskiem w Rypinii i odę­

ci
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słany do Torunia. Tymczasem okazało się, że TCo- 
pistecki został skazany niesłusznie, ponieważ wspól­
nik jego, Malinowski, skazany na karę śmierci 
przyznał się, że on zamordował i strzelca i barona 
Goltza.

Pożar okrętu. Na parowcu „Gulf of Siam“, 
dążącym z Anglji do zachodniej Australji, podczas 
przeprawy wszc/.ąsł się ogień. Kapitan skierował 
statek ku pobliskiemu wybrzeżu. Droga wśród dy­
mu i płomieni trwała przez noc całą, zdułano jed­
nak dobió do brzegu. Fas iżerowie, w liczbie któ­
rych znajdowało się kilkadziesiąt emigrujących do 
Australji dziewcząt, zostali ocaleni. Załoga wyszła 
z tej przygody z licznemi poparzeniami i ranami. 
„Gulf of Siam“ mocno uszkodzony.

Bójka z przemytnikami. W Lons le Saunier 
(dep. Jura) żandarmerja miejscowa stoczyła bójkę 
z pięciu przemytnikami, którzy nie dawali się a- 
resztowaól Jeden z przemytników został zabity, 
dwaj — ciężko ranni. Kilku żandarmów otrzymało 
znaczne obrażania.

Repertoar teatralny. Dziś, w niedzielę 16 b. m. „Mak- 
b e t“, trag ed ja  w 5 aktach  W. Szekspira, siódmy występ 
p. H eleny Modrzejewskiej, W  poniedziałek 17 b. m. przed­
stawienie zawieszone. Wo wtorek 18 b. m. „Wiele hala 
su o n ic“, komedia w 5 aktach W. Szekspira, ósmy wy­
stęp  p. H. Modrzejewskiej. W środę 19 b. m. „Fedora", 
d ram at w 5 aktach W. Sardou, dziewiąty występ p. H. 
Modrzejewskiej. W czwartek 20 b. m. „A.drjanna Lec.ou- 
v reur“ , dram at w 5 aktach Scribe i Legouye, dziesiąty 
w ystęp p. H. Modrzejewskiej.

Nekrologjt. Stanisław  Ł a s i ń s k i ,  młody, u ta len to ­
wany malarz, uczeń Akademji krakowskiej i m onachijskiej, 
zmarł we Lwowie w 22 roku życia.

Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignoia.
(Ciąg dalszy).

Powracam jeszcze do roku 1881, żeby opowie­
dzieć nader zajmującą historję z owego czasu. 
Dnia 10 grudnia straszny dramat poruszył cały 
Faubourg Saiut-Antoine. Zamordowano w tym dniu 
wdo tę  Stordeur, osobę w poważnym wieku, żyją­
cą z renty, w jej włosnem mieszkaniu przy ulicy 
Hnrentou. Chwilowo spełuiono zbrodnię niepostrze­
żenie; ale kiedy następnie przeszukano mieszkanie, 
widok straszny uderzył widzów.

Ofiara leżała ua posadzce, ciało jej wskazywa­
ło na przebytą walkę z mordercą; ręka prawa wy­
ciągnięta w wysiłku rozpaczy, sprawiała wrażenie, 
jak gdyby próbowała jeszcze zerwać z szyi sznur, 
który ją  otaczał, a którym kobietę nieszczęsną ,u- 
duszono.

Meble w całem mieszkaniu były porozbijane, 
szuflady poprzeszukiwane do samego dna. Snaó 
kradzież musiała być motywem zbrodni. Po rewi­
zji i perwszyeh protokołach, policja oddała sprawę 
sędziemu śledczemu, p. Jaudiu, dodawszy mu do 
pomocy p. Marę. Rozpoczęło się śledztwo, bardzo 
energicznie prowadzone. Przedewszystkiem zwróco­
no uwagę na to, iż z pomieszkania zamordowanej 
wdowy znikły najrozmaitsze papiery i przedmioty. 
Mordercy-rozbójuicy zabrali między innemi drogo- 
cenue łyżki, krzyże legji honorowej, wreszcie dwa 
pamiątkowe pistolety, które pani Stordeur wręczył 
osobiście król Ludwik Filip.

Ten, czy też ei, którzy dopuścili się zbrodni 
zabójstwa, musieli być domownikami, a przynaj­
mniej doskonale byli z mieszkaniem i życiem do- 
mowem obz mjomieni. Jeden ślad po nich pozostał, 
to urywek listu, zgubiony przez złoczyńców, a pod­
czas rewizji znaleziony na podłodze. List ten adre­
sowany był do niejakiego Gustawa Delafoy, wnu- 

a zamordowanej, który ją  często odwidzał. Jedna 
z sąsiadek opowiadała, że kilka dni przed feata- 
stn fą, p. Stordeur przyszła ją  odwidzió i przy tej 
sposobności prosiła ją, żeby jej napisała list do 
wnuka, który, jako żołnierz, służył w pułku linjo- 
wym w Aryas. W liście tym wspominała mu bab­
ka wizytę niejakiego p. Karola, który b jł  u niej 
ze swą siostrą.

Kto to mógł być ten p. Karol? Żeby sięotem  
dowiedzieć, sprowadzono z Arvas wnuka niebo­
szczki, wspomnianego Gustawa Delafoy. Ten mło­
dy syn Marsa, który od dawna już eskontował przy­
szły spadek po babce, nie zadał sobie nawet tru ­
du tyle, żeby przynajmniej wobec ludzi udawać 
żal po zmarłej. W najlepszym hrRnorze zjawił się 
u sędziego śledczego, pytając go wesoło, czego so­
bie od niego życzy, iż go z Arvas przy woły wa.

— Któż to taki ten pan Karol, o którym zmar­
ła paui Stordeur wspominała panu w ostatnim 
swoim liście?

— Nie znam go, nie widziałem go nigdy. Pe­

wny jestem, że to pierwszy raz babka pisała mi 
o nim.

— Więc nie może pan pod tym względem dać 
nam żadnych wyjaśnień?

— Żadnych.
— Szkoda. Nie świadczy to bynajmniej na pań­

ską korzyść, zwłaszcza gdy do tego doliczymy je­
szcze i tę okoliczność, że pan bez żalu przyjąłeś 
wiadomość o śmierci swej babki.

— Skądże takie podejizenia? Ależ dla mnie 
cały ten wypadek jest zupełnie obcym.

— To się pokaże w ciągu śledztwa. (C. d. n.)

GŁOSY Z MIASTA I Z KRAJU.
Patent na ogniotrwałe maty słomiane do kry­

cia budynków, otrzymała w tutejszych kołach prze­
mysłowych znana firma Fr. Mossoczy i St. Pytlar- 
ski. Maty owe przewyższają lekkością i nieprzeni- 
kliwością wszelkie dotychczas używane pokrycia, 
a taniość tychże podwyższa znacznie ta okoliczność 
że odległość łat w takim dachu wyDosi 80 cm 
co razem z lekkością wiązauia dachowego — na­
daje wielką wartość temu rodzajowi krycia, szcze­
gólniej dla budynków gospodarskich.

Uznanie, jakie firma powyższa zdobyła wprowa­
dzeniem wszelkich nowości technicznych w dziale 
budowlanym, jest zaiste zasłużonem a wyrugowa­
nie tandetnych robót żydowskich za drogie pienią­
dze dotąd dostarczanych, jej zawdzięczać należy.

Z uwagi na silnie zapowiadający się ruch bu­
dowlany w najbliższym sezonie zakontraktowała 
wspomniana firma kilka miljonów bardzo ładnej 
i trwałej dachówki i dostarcza każdej zapotrzebo­
wanej ilości w ciągu dui ośmiu, zamówienia zaś 
na takową przyjmuje przez całą zimę. Krokiem 
naprzód w tym dziale jest wprowadzenie bardzo 
skutecznego osuszania wilgotnych mieszkań masą 
kauczukową, wykonywane przy c. k. kolei i u li­
cznych osób prywatnych k u . zupełnemu zadowole­
niu zamawiających.

Wszechstronnej rzutkości tych panów dowodzi 
także utworzenie komisowego składu przyborów 
chemicznych i fizycznych, jakiego do tej pory w 
Kraju nie było, a k tóry szczególniej dogodny jest 
dla iaboratorjów uniwersyteckich i zakładów szkol­
nych, nietylko bowiem wybór pod ręką, ale i ce­
ny ściśle fabryczne.

Zwraca się uwagę wszystkich czytelników na 
Ogłoszenie polskiej ajencji „Wiktorja". Sumiennie po­
lecają nabywcy nakrycia stołowe, jako trwałe, pię­
kne, zdrowe w użyciu i niebywale tanie.

H U M O R
Mąż przypatruje sig żonie pedejrzliw ie:
— Moja duszko, od trzech dni wcale nie gderzesz.

Czyś ty  nie chora?...

Człowiecze, czyli słuchasz?
Była raz m łoda parka,

On z fachu swego kucharz,
A ona zaś szafarka.

Co rano m ogli sobie
G ruchać jak najbezkarniej,

Gdyż obowiązek co dnia 
Wołał ich do śpiżarni.

Tu, wobec stołów, połciów,
Przy worach pełnycii mąki,

Przysięgli 3obie wzajem 
Kochać sig bez rozłąki.

I  dotrzym ali słowa,
Z ustam i łącząc usta.

Lecz wkrótce po rom ansie 
Spiżarnia była pusta.

Dziwiła panią domu
W ypadków tych  zawiłość,

Aż doszła, że w spiżarni 
Deficyt robi — miłość.

Zegarm istrz do przyszłego zigcia.
— Wigc oddajg panu m oją najstarszą córkg... z dwu­

letn ią  gwarancją. _________

— Czy tu  mieszka pan Ik s?
— Tu.
— Przyjm uje?
— O joj! Aby m u kto ino co dał...

Bajeczka.
Staś na  wekslu m achnął mamg, przyczem piórem zro­

b ił plarag. Szmul mu za to dał pienigdzy i Staś czmy­
chnął w św iat ezemprgdzej. Przyszedł term in, S taś bez 
grosza. Szmul zawzigty, jak  kokoszą, do stasiowej b ie ­
gnie m am y , by wyprała synka plamy. Mama na to 
mu odrzecze: „W ynoś sig s tą d , mój człowiecze, bo
ja  zdanie mam w tej mierze, że kto splamił, niech ten  
pierze"...  '

Zachgcająca odpowiedź.
Do urządzonych z przepychem apartam entów  doktora, 

wchodzi chory. Podziwia drogie srebra, bronzy, albumy, 
salonowe drobiazgi, wreszcie py ta  doktora:

— To wszystko od pańsk ich  pacjentów?
— Nie!... od ich sukcesorów .

Od dyletantyzm u do artyzm u je s t  krok jeden, ale dy­
le tan t nigdy togo kroku nie zrobi.

Człowiek zaczyna być starym  od dnia, w którym  za­
czyna ukrywać swoją starość.

Malowidła na twarzy — to plomby na zgbie czasu.

S Z A Ił A D A.
D ruga p ierw sza  w imion rzgdzie, 
D ruga trzecia  rozmaite.
W sklepie, domu, znajdziesz wszgdzie, 
Są plecione są i szyte,
W szystkie razem bez krytyki,
To próżniaków zastęp wielki.
Chcesz ich  poznać, idź do Miki,
L i b do handlu  do Hawełki.

OSTATNIA POCZTA.
N. W. Tagblatt dowiaduje się, iż W ekerle 

żąda, aby nieprzyjęte przez Pzbę magnatów dwie 
ustawy kościelao-polityczne na nowo zostały 
wniesione do tejże Izby, podczas gdy rozstrzy­
gające sfery życzą sobie, ażeby konfliktu między 
obn Izbami nie zaostrzać i aby raz na tem po­
lu zapanował spokój. Wobec tego m ożliwem jest 
przesilenie gabinetu, jednak dopiero po Nowym 
Roku. Wekerle oświadcza, że solidaryzuje się 
z SzilagyTm i że w razie zmiany polityki ko­
ścielnej nie przyjąłby w nowym gabinecie na­
wet teki ministra finansów. Przypuszczają, iż 
w razie ustąpienia W ekerlego utworzonym zo­
stanie gabinet przejściowy pod prezydencją Banf- 
fy’ego. ___________

Ambasador niemiecki, hr. M unster, udał się 
wczoraj po południu do prezydenta, Casimir-Pe- 
riera, aby z polecenia cesarza W ilhelma, wyra­
zić mu swe współczucie z powodu śmierci pre­
zydenta Izby, Burdeau, o którym zachował ce­
sarz przyjazne wspomnienie jeszcze od czasu ber­
lińskiej konferencji robotniczej.

Reichsauzeiger ogłasza najwyżse rozporządze­
nie dnia 12 bm.. mocą którego cały zarząd ko- 
lonji z władzami i urzędnikami zostaje podpo­
rządkowany oddziałowi kolonjalnemu w urzędzie 
spraw zagranicznych, który ma kierować jego 
sprawami, pod bezpośrednią odpowiedzialnością 
kanclerza państwa. O ile idzie o stosunki z obce- 
mi państwami i o ogóluą politykę, zostaje oddział 
kolonjalny pod kierunkiem sekretarza stanu w 
urzędzie zagranicznych.

Carowa-wdowa wraz z następcą tronu Jerzym  
wyjeżdżają w styczniu do Egiptu, zachowując 
jak najściślejsze incognito i zabawią naprzód w 
Aleksandrji i w Kairze, potem  zaś przez luty 
i marzec w górnym Egipcie. W razie gdyby 
zdrowie carowej-wdowy albo w. ks. Jerzego wy­
magało tego, pobyt zostanie przedłużony.

W W atykanie odebrano od rządu tureckiego 
formalne zapewnienie, że Porta nie zamierza sta ­
wiać żadnych przeszkód urzeczywistnieniu ko­
ścielnych dążeń Ojca św. na Wschodzie. Papież 
polecił apostolskiemu delegatowi w Konstanty­
nopolu, aby wręczyć sułtanowi bogato oprawmy 
egzemplarz konstytucji dla kościołów wschodnich.

W świecie polityczuym, mirno obradujących 
parlamentów, dość monotonnie. Dopiero dziś, 
lub w poniedziałek, w Berlinie zapanuje wię­
ksze ożywienie, gdy pełna Izba zacznie rozpra­
wiać o sprawie posłów socjalistycznych, których 
rząd chciałby wydać sądowi. Proces Cebinacza 
w Belgradzie, nie budzi prawie żadnego in te ­
resu.

Jenerał Mussin-Puszkin wyjeżdża do W ie­
dn ia , Konstantynopola i A ten, aby tamtejsze 
dwory uwiadomić o wstąpieniu na tron cara 
Mikołaja II.

Dobrze zwykle informowany petersburgski 
korespondent Gazety Kotońskiej zapewnia, że jak ­
kolwiek nie można jeszcze przewidzieć, ażali 
nowy car zmieui cokolwiek tak w wewnętrznej 
jak  i w zewnętrznej polityce swego ojca, tyle 
jednak jest już dziś pewnem. że w k w e s t j i  
o s ó b  będzie trzym ał się zupełnie innego sy­
stemu niż Aleksander Ul. Dzięki temu nastąpią 
wkrótce wielkie zmiany w najwyższych sferach 
Wojskowych, a w. ks. Mikołaj Mikołajewicz, za 
poprzedniego panowania prawie nie uważany za 
członka rodziny carskiej, dostanie wybitne do­
wództwo w arinji.
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Adm irał Czichaczew podał się do dymisji 
ze stanowiska m inistra marynarki.

W poniedziałek Izba francuska przystąpi do 
wyboru nowego prezydenta. K andydują: Faure, 
Meline, Ribot i Etienne.

Francuski m inister wojny, jenera ł M ercier, 
na mocy osobnego dekretu m inisterjalnego otrzy­
m ał pozwolenie wysyłania do karnych kompanij 
wszystkich tych żołnierzy, którzy wykroczą prze­
ciw dyscyplinie. Jest to środek surowy, ale po 
trzebny, ponieważ anarchizm nawet wśród woj­
ska zaczął się zagnieżdżać.

Zamierzoną podróż ks. Hohenlohego do Bis­
marcka. p i3raa rozmaicie tłumaczą, tym czasem  
w edług naszćgo przekonania, nowy konclerz nie­
miecki wstępuje tylko w ślady cesarza W il- 
helma 11, który pozornie godząfc się z Bismarc­
kiem, w ytrącił,m u tem  samem broń opozycyjną 
z ręki, ponieważ po owem pogodzeniu byłemu 
kanclerzowi nie wypadało już atakować cesarza, 
co przedtem czynił z wielkiem upodobaniem. 
Ks. Hohenłohe radby osiągnąć to samo, zwła­
szcza gdy wie, że nic tak bardzo nie szkodziło hr. 
Cnpriviemu, jak atak: prasy bismarkowskiej.

Telegramy
własne „Głosu N a ro d u

Wiedeń 16 grudnia (rano). W Izbie bardzo 
energicznie przeciw Scheicherowi zwrócił się 
Madeyski, zarzucając mu, że buntuje katolickie 
duchowieństwo przeciw władzy. Jeżeli — rzekł — 
Scheicher twierdzi, że od biskupa do wikarego 
całe duchowieństwo stoi na służbie rządu, to 
obraża tem samem duchowieństwo, a tylko w ła­
sną osobę stawia na janiś piedestał bohaterstwa. 
M inister wyraża nadzieję, że duchowieństwo me 
da się obałamucić i że dalej spełniać będzie 
etyczne i społeczne zadania. Dalej przemawiali 
Bartoń, Bianchini i Klun. Herald, jako jeneralny 
mówca, mówił tym razmu dość pojednawczo, 
co też przyznał drugi jeneralny mówca, Menger.

Następnie dr Lueger wygłosił długą mowę., 
w której zarzucił ministrowi oświaty gospodarkę 
protekcyjną. — Pod koniec posiedzenia przyjęła 
Izba w drngiem i trzeciem czytaniu prowizo- 
rjum  budżetowe.

Wiedeń d. 16 grudnia (rano), Pol. Corr. po­
twierdza oficjalną dymisję jenerał-gubernatora 
H urk i. który usunąwszy się z życia publicznego, 
osiedli się dla poratowania zdrowia w południo­
wej Francji. Następca jego, hr. Szuwałow. obej­
muje urzędowanie w W arszawie już w styczniu. 
Pol. Corr. p i s z ą c  o t e m ,  w y r a ż a  p r z e ­
k o n a n i e ,  ż e  t a k a  z m i a n a  o s ó b  o z n a c z a  
z u p e ł n ą  z m i a n ę  s y s t e m u  n a  k o r z y ś ć  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Berlin 16 grudnia (rano). W iec studentów 
wszystkich Uniwersytetów niemieckich, postano­
wił urządzić wielkie uroczystości z powodu 80 
rocznicy urodzin Bismarcka. — Reichstag po dłu­
gich rozprawach odrzucił 168 głosami przeciw 
58 wniosek o ściganie karne socjalistycznych 
deputowanych. Mniejszość stanowili konserwaty­
ści i rządowcy.

Oficjalnie donoszą, że kanclerz Hohenłohe 
nie przyjął ofiarowanych mu przez cesarza 100 
tysięcy marek.

Paryż 16 grudnia (rano). Pogrzeb F erd y ­
nanda Lessepsa odbył się wczoraj z największą 
okazałością.

Paryż 16 grudnia (rano). Francuzi w M ada­
gaskarze prawie bez trudności zajęli Tamtave.

Wiedeń 15 grudnia (w południe). W Izbie 
Plener ostro polemizuje z Młodoczechami i in- 
nem i skrajnemu partjam i. „Opozycja ta — mó­
wi — przeszła na pole antypaństwowe, dlatego 
nie możi wchodzić w rachubę: opozycja pomija 
faktyczne stosunki, wyszłe z historyczuego roz- 
woji państw a". Dowodzi, że reforma wyborcza 
zbliża się do urzeczywistnienia, następnie ostro 
polemizuje z Scheicherem. który powiedział, że 
stosunek z rządem plami duchowieństwo. Bac- 
quehem  polemizuje na podstawie faktów z mów­
cami niłodoczeskimi, zbija twierdzenie Yaszate- 
go, jakoby Galicję przy wsparciach rządowych 
szczególnie uwzględuiano. Z 800.000 wydanych 
na wsparcia, Czechy wzięły 600.000. Głos zab ie­
ra  Schoenborn. Po nim mówić będzie Madeyski. 
Dyskusja nad prowizorjum budżetowem dziś zo­
stanie ukończoną.

P e te rsb u rg  15 grudnia (w południe) Potwier­
dza się wiadomość, że w Królestwie Połskiem 
władza naczeba cywilna oddzielona będzie od 
wojskowej.

Berlin 15 grudnia. Onegdajsze posiedzenie, 
po wzruszeniach ostatniotygodniowych, cechowa­
ło się pewną trzeźwością. Sensację wywołało tyl­
ko ogłoszenie uchwały komisji regulaminowej, 
odrzucającej wniosek prokuratorji, w sprawie są 
dowego ścigania dep. Liebknechta i towarzyszów 
za niepowstanie z miejsc na posiedzeniu parla­
mentu z d. 6 b. m, Wrażenie sprawiło w Izbie 
tazże pojawienie się hr. H erberta Bismarcka. 
W ielu deputowanych witało gu serdecznie, w y­
rażając mu kondolencję z powodu śmierci matki. 
Hr. H erbert Bismarck rozmawiał długo z mini­
strem  wojny.

Parlam ent obradował w dalszym ciągu nad 
budżetem. Pierwszy zabrał głos narodowo-libe- 
ralny poseł Boettcher, który oświadczył się za 
dalszem rozwinięciem systemu podatków pośre 
dnich i za wykończeniem ustawodawstwa socjal­
nego. Połu iniowo niemiecki demokrata, doktor 
Payer, krytykował w długiej, pełnej tem pera­
mentu mowie całą politykę socjalno-gospodarczą 
rządu i zapytał, dlaczego na gmachu nowego 
parlam entu nie umieszczono dotąd napisu: „Nie­
mieckiemu ludowi". Upadek kan lerza Caprivie- 
go był dla południowych Niemiec niem iłą nie­
spodzianką, która wywarła na umysły wpływ 
przygnębiający. Książę Hohenłohe zjednałby so­
bie szybko popularność w południowych Niem­
czech, gdyby cofnął projekty podatkowe i pro­
jek t zaostrzenia kodeksu. Lewica towarzyszyła 
wywodom Payera gorącemi oklaskami.

Antysem ita Zimmermann polemizował prze­
ciw Capriviemu, którego polityka traktatów han­
dlowych zadała śmiertelny cius rolnictwu nie­
mieckiemu. Mówca form ułuje dalej znane postu­
laty antysemickie, żądając organizacji rękodzieł, 
uregulowania kwestji czeladzi i reformy giełdy. 
Oświadcza on, że niektóre paragrafy projektu 
ustawy przeciw stronnictwom wywrotowym są 
nie do przyjęcia, występuje przeciw podatkowi 
tytoniowemu z punktu widzenia socjalnego i koń ­
czy apostrufą przeciw żydom, uzasadniając kouie- 
czdość świadomego swoich celów i dążeń stron­
nictwa antysemickiego.

P ary ż  15 grudnia. Dzienniki występują ener­
gicznie przeciw wrzekomej interwencji Niemiec 
na korzyść Dreyfusa, jakkolwiek półurzę.ownie 
zaprzeczono tej insynuacji.

Turyn 15 grudnia. Z powodu zaburzeń s tu ­
denckich, skonsygnowano wojsko.

Rzym 15 grudnia. Z powodu zaprowadzenia 
nowych podatków od zapałek, pięć fabryk zam­
knęło roboty.

Madryt 15 grudnia. W edług wiadomości, na- 
deszłych z Kuby, zaszły tam krwawe starcia po­
między zwolennikami a przeciwnikami samorzą­
du wyspy.

Ateny 15 grudnia. Izba deputowanycp od­
rzuciła 74 głosami przeciw 69 wniosek, żądają­
cy zuiszczeuia części plonu winogron korynckich 
(na rodzynki), celem podwyższenia ich ceny.

Wiedeń 16 grudnia. Po zam knięciu giełdy. Kredyty 
396’87 Laenderbank 279’iO, S taatsbahn  392 50, L n u -  
bardy 108 75.

Odpowiedzi Redakcji.
W pan St. Ostaszewski tv K lim kówce. Mówiąc o kore­

spondencjach hektografowanyi h, m ieliśmy na inyśli ty l­
ko takie, w których są opisywane rzeczy lokalne, niema- 
jące  znaczenia ogólniejszego, U dj idzie jednak o sp ra ­
wę większej doniosł- ści, natenczas powinno się ją  jak  
najbardziej rozpowazei hniaó i my się wcale nie rozgnie­
wamy, jeżeli wiadomość o niej razem z innem i dzienni­
kami otrzymamy hektografowaną.

W pan K . iv G um niskuch. W liście pierwszym, któ 
ryśm y otrzym ali, nie ma żadnych faktów , a na tych nam 
i.ajwięcej zależy. Jeśli będą się znajdowały w liścia d ru ­
gim, chętnie go umieścimy.

W ątpiącem u w Rym anowie. To, cośmy opowiedzieli 
o zapłaceniu przez panią O staszew ską po dwakroć je 
dnej należytości, ;est, mówiąc językiem  galicyjskim  — „fa­
ktem  faktycznym ". I czy sądzi Pan może, żc spraw a za­
ła tw io n a?  B ynajm niij! Nasza b iurokracja  nie lubi się 
spieszyć. B er ich t schreiben , clas is t die H auptsache! i  
tak  pani O. przyznano wprawdzie, że się jej zwrot dru- 
L  raz zapłaconych pieniędzy słusznie należy, ale p ie­
niędzy wydać nie chcą, gdyż żądają przedłożenia kwitu, 
który znajduje się w rękach dyrekcji skarbu. Jak  tak  
dobrze dalej pójdzie, to pani O. może w r. 1900 otrzy­
m a nareszcie zwrot 78 zir., ale, ma się rozumieć, bez 
p ro c e n tu !

W pan M. S. akadem ikowi w K rakow ie. Indywiduum , 
o które Szanowny Pan pyta, było u nas, lecz zachowy­
wało się w sposób tak arogancki, żeśmy mu drzwi po­
kazali. U aleczny rycerz czując, że źle będzie, „wiskoknął

do szeni" i więcej się nie pokazał. N a czelnych aro g an ­
tów, nie ma innego sposobu.

Wpan A ndruszeicski w Sm olinie. Uwagi zupełnie- 
słuszne, um ieścimy je  w prz.vsy.lym tygodniu.

P r z y je c h a li do K rakow a.
Grand Hotel. F . Jastrzębski z Ustrzyk. W. lir. Migazzy 

z W ęgier. A. Kapłan z Sosnowic. R. Geyling z W iednia. 
I. Poznański z, Warszawy. E. Barreau z Ballendorfu. S. 
Skrzyński ze Lwowa. M. Szczepański z Tarnowa. K. Mo­
raw ska z Jasienicy. G Bockeiberg z Hanoweru. O. Da- 
vison z, Hanoweru. Jad. Kronhelm  z Zakopanego. A. Ka­
linka z Radlna.

Hotel Saski. Z. lir. Tarnowski z Dzikowa. W. Kerp 
z Glatbachu. A. Siegte ze S tu ttg a rtu . J . Jeżów z Dąbro­
wy. E. Kiilil z W rocławia. I. Glażewski z Chmielowa. S . 
F reudentha l z, W iednia. L. Rozpędowski ze Lwowa. M. 
Moraws. a ze Lwowa.

P  O  C I  Ą M I K O L E J O M  E.
Z  K r a k o w a  o d o h o d z ą  :

Do Lwowa: 7’07 r., 8 r., I0‘38 r.. 9 2 8  w., ł0‘55 w. -  
Do W iednia: 5-40 r„ 6'40 r„ y 2 5  r., 3 05 po puiu . 
0 w. — Do W arszawy 5'40 r.. 9"2ajr., 6 05 w. Do Ośwli - 
cimia 6 05 w. Do S u chej: 8 '40 r.. 7 05 w , o 25 cz.e - 
w ca do 15 września. — Do Chabówki 3.25 r. Do We! - 

ozki: 12 w po 8-to n.. _  Oo Rzeszowa: 6'40 *
Do Krakowa przyohodzą 

Ze Lwowa : 5 r., 6 '20 r., 2'25 pop., 8 '20 w., 9-42 W . — 
Z Wiednia: 6-45 r.. 9'48 r., 8 '45 w„ ID' 10 wiec?.
Z W arszaw y  9‘48 r. 5 no p o i  - Z  Oświęcimia 7 3  i .  
Dd Suchej: 6 '0ó r-  8\55 r., I0'57 r.. 4)43 pop.. 8  20 
w. Od 25 czerwr-j do 15 września. — Z Chabówki 7 '4 0 " ,  

Z W iellu/i : 8'05 r., 6 49 -. Z Rzeszowa ■ 8 '5ó r.
B e r  C z a i  ś r c d k ( v c  e i m i n * l i .

KURSA TELEGRAFICZNA

„  papier .  on-v 
-  «  p r e b r n a  ,
•  73 4 \  t ł o t a  
~  *  4 ° 0 h o r o n f W K  
A k o y e  b a n k .  s m r .

,  kredytowe 
L o n d y n  
N a p o l e o n )
Dukaty . 
i a r k ł . .
’%  R e n t ?
47, .

b o r .  
z ł At'

j-iOBy p r e n .  
L o r y  t u r e c k ie

i d n i a  — 2  g o d z i n a  3 0  m i n . po po

z ł r .  ci i z i r .

100 - A n g ’c.1 h t* ! 180 10
OG 05 U nion 312 25

124 40 H ar.k '- r f  ‘li 151 -
100 — A k cy e L i B e o r b e i  k . 279 10

1047 k o l.  K a r .  L u ’ 1 217 -
BP 6 . 0
' 4 20 ' . • / e r k i c  v .. 291 10
9 8 -7 ? t p o ło d n . j 105 75

5 87 K i l e r  t «•  . . . . : 274 25
60 00 ISordL 3490
98 10 StKHte a b  z 39?. 37

128 80 A l p i r i 103 -
1 7  50 A k c  Vr l y t r i i n - w e 231 -

71 10 t l u h i i i 134 25

H or lin  15 grudnia
B a n k n o t y  a u a t . 164 15 4 ° 0 H a t )  l i k * ,  p o i* . -  —
K r ó t k i  W i e d e ń 164 10 R e n t a  w ł o s k a 86 12
B a n k n o t y  r o h . 2 2 0  90 A k c .  a u a t r ,  k r e d .  . . 3  » 50
5 %  L i a t y  z » s i .  p o l a . _ — | U l t i m o  R u b l e 221  -

N A D E S Ł A N E .

( Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od łiedakj^i, 
która też za n ią  odpumedzitdności nieprzyjm uic

Przybory chemiczne i fizyczne
firmy W. J. Rohrbeck nasfi. utrzym ywane stale  na s k ła ­
dzie. Zestawienia podług fizyk szkolnych na zamówieniu 
dostarczam y. — W vsyłka dla prowincji odw rotną pocztą- 

CENY FABRYCZNE. 1378

FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKl
Telefon N r . 202. K raków  Bracka L . 5.

TEATR U L  MIEJSKI
W  K 3Ł A - R O W I E .

Dziś w Niedzielę 16 Grudnia br.

M A K B E T
treged ja  w 5-ciu aktach W. Szekspira. 

SIÓDMY WYSTĄP
p. H eleny M odrzejewskiej

Początek o godz. 7 ,  koniec o 1 0  wieczorem.
Kasa o tw arta od godz. 9 1 i od J —8 wieczorem.

S K Ł A D
fortepianów, pianin i harmonjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
K r a k ó w ,  R y n e k  1 3 .

Sprzedaż, 

zamiana, 

wynajem

przy odpo­
wiedniej

j  gwarancjr 
na raty.

Nowość! Pianino-harmonjum NOWOŚCI

S p ó l n i k a
potrzeba z kapitałem  12000 złr. do pierwszego 
interesu w Krakowie. — K apitał powyższy może 

być zabezpieczony na hipotece. 
Zgłoszenie fi. r. S. K. 1200. Kraków.

Pierwsza parowa Fabryka Wyrobów Tokarskich

w K r a k o w ie , p rzy  n lic y  D łu g ie j  L. 15,
Odznaczona na wystawie krajowej Lwowskiej, w roku  1894, oraz listam i dziękezynnemi za wykonanie robót meblowych,

budow lanych, fabrycznych i galanteryjnych.
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i Spółka
w Krakowie, 

ulica
Florjaóska 1. li

POLECA

Dziczyznę na części
w aowolnbj wielkości kawałkach 

Taniej jak mięso wołowe
kuropatw y, bażanty, bekasy, 

dzikie kaczki i drób styryjsa;
po najtańszych cenach. 

OsóLIiwy bulion z  dsr.i- 
c*y*ny własnego wyrobu.

Zamów ienia  zamie jscowe u s k u ­
teczn ia  się pocztą, odwrotn ie .

Reotauraoja F. Wójcickiego
Kraków, hotel Pollera 

Obiad ze 7* centów z 4 dań.
N iedriela  IG G rudnia  

^  j Zupa z drobiu 
£  Rosół z kłus. irancus. 
n  ( Consome julien 

. Ja jka  a la  princes 
>, J Nóżki smażone 

1 Flaczki 
*■ '  Szt. mięs, sos pomidor. 

. R ostbeuf ang. 
j R ostbratel warszawski 

J j 1 Zraziki paryskie 
'  Steck wieprzowy 

g  ( Pierożki z m ięsa 
, Benie Soufle z sokiem 

® i Sery — Owoce — Kawa 
Kolacja z 3 dań 75 ci

Największy
i  j e d y n ie  fach ow y

M. N IE M E T Z
M ECHANIK, 

Kraków, Sukiennice L. 30. 
M aszyny Sino era  od  2 5  t ir .  i  w yżej.

Gotówką 10%  taniej. 
M a g a z y n  z a ł o ż o n y  w  r .  l S f f G L

Już tylko krótki czas CYBK JANSLY. g
W Niedzielę dnia 10 Grudnia o godz. 4  popolud. g

Wielkie h a r o d o w e  Przedstawienie %
po znacznie z n i ż o n y c h  cenach. g

N a zakończenie popoludn. przedstawienia PARYSKI g  
WZOROWY PENSJONAT komiczna pantom ina. g

Wieczorem o godz. 8-mej ”

Główne Przedstawienie!!! %
N a zakończenie C y g a n i e  w lesie Bakońskim. J  

W obu przedst. przedostatni występ, b. dyrektorowej 3  
cyrku Mina M ARIETTA AN GELI I-sza piękność. g  

T he 3 W ortley zw. Latający mężczyźni, T rupa  M in- g  
towani, Lang i L ittle, Mis. Beate. g

Jutro przedstawienie. DYREKCJA, g

N
p
o

hm
M
pw
M

Piękne nogi i piękne zęby są  najważniej­
sze wymogi człowieka. Gdy ale z najbrzydszemi płaskie­
mu i nieforemnemi nogam i można się czuć zdrowym i 
ją d rn rm  na ciele, pozostawiają brzydkie zęby bardzo 
•często cierpienia cielesna, mianowicie przeszkodę traw ie­
nia. J e s t  to śmiesznem, i tak  wiele ludzi, którzy ciągle 
n a  ból żołądka i głowy, lub na zepsuty żołądek się skar­
żą, chętniej różne m ixtury i wódki żołądkowe spożywają, 
niżeli szukać przyczyny tych  cierpień w stanie ich apa­
ra tu  żucia. Rozważyć należy: źle zżute jadto także źle 
się traw i i tylko to co strawim y i dobrze straw im y po­
żywia nas, nie to, CO jemy. 1 zy złych zębach do­
bre je s t  ale dobre traw ienie niepodobne. Od prawidło­
wego traw ienia zawisło zdrowie, a zdrowie jb st naszom 
"■ i m. U trzymanie i staranność około naszych zębów 
ja s t  zatem bardzo ważne & je s t to wysoce pożałowania 
godne, iż są  jeszcze ludzie, którzy dla dogodzenia swym

wygodom zębom trupieszyć pozwalają. L u izie  tacy sj,
! poprostu zbrodniarzami na sobie samych. W ygoda ta  jest 

tym  więcej niedoprzebaczenia, gdy postępowe wiadomdś’pi 
chemiczne podają nam środki, przy których pomocy k a ­
żdy swe uzębienie w dobrym a przynajmniej w znośnie 
dobrym stanie ntrzym aó może. N aturalnie, że trzeba p ra ­
wdziwie pewny środek używać._ Pojedyncze czyszczenie 
pastą  lub proszkiem do zębów, jak  to teraz w ogóle jes t 
w zwyczaju, niem a żadnego celu. To po tera widzimy, 
że wiele osób, które swoje zęby codziennie proszkiem lub 
pastą  czyszczą, przecież popsute zęby mają. Ba, często­
kroć nawet zęby przez proszek lab  pastę psują się je ­
szcze bardziej; gdyż alkaliczne m ydełka do zębów kruszą 
zęby jeszcze więcej a przez codzienne czyszczenie prosz­
kiem lub p astą  do zębów, glazura zębów się nadweręża 
i cienieje. Pominąwszy ale te, szkodliwe uboczne sk u tli,  
nieinogą proszki lub pasta już dla tego samego zębów

od psucia się ochronić, gdyż właśnie ti, m iejsca, które 
najprędzej gnić poczynają, jak tyty zębów trzonowych, 
szpary zębów i t. d przy czyszczeniu proszkiem lub pa­
s tą  nietknięte bywają Tu więc gnije sobie dalej.

Kto chce swe zęby od zgnilizny i psucia zdrowo u- 
trz.ymać, to osiągnąć to można tylko przez konsekwentne 
codzienne użycie płynnego antiseptyeznego O dołu do 
zębów. Ten wciska się przy p tu k m iu  wszędzie, tak  w 
próżne zęby, jakoteż w szpary zębów, w ty ły  zębów trz o ­
nowych i t. d. Q doi przewyzsza wszystkie znane środki 
do czyszczenia zębów, gdyz nie psując zębów wcale, go ­
dzinami jeszcze w ustach działa, długo po zodolizowaniu 
ust. Należy zutem rozpocząć konsekwentnie codziennie 
u sta  płukać Odolem.

W i e l u  n a s  p o t e m  z w d z i ę c z n o ś c i ą  p a ­
m i ę t a ć  b ę d ą .

U l

]Największy wybór w Krakowie „NA G W I A Z D K Ę 1'
otrzym ał I  A  G A  Z  ł  l i  p o d  firm ą

A. SZAFRAŃSKI
świeży transport efektownych, najnowszych, gustownych

DEKORACYJ NA DRZEWKA
po cenach przystępnych.

Również polecam najpraktyczniejsze PODSTAWKI METALOWE POD DRZEWKA w cenie po 2 zlr. wa. za sztukę.
 Zamówienia zamiejscowa uskuteczniam odwrotną pocztą. — FILIA  W TARNOWIE _______  ___
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R E A L N O Ś Ć
-w m iasteczku, p ó ł to 'j  mili od 
Krakowa, J stacja koleją, śniada­
ją c a  się : z dom u m uren anego w 
rynku  z ogrodem, oraz 30 morgów 
g ru n tu , z budynkam i jospodarcze- 
m i do sprzedania.—Bliższa 
w iadom ość w A dm inistracji „Gło­
su  N aro d u 14. 1397 1— 1

Z powodu stosunków fam ilij­
n y c h  do odstąpienia 1400

i delikatesów, oraz wszelkich tru n ­
ków i trafiką — pokoje do śn ia­
dań  wraz z całem urządzeniem w 
K rakow ie, przy jednej z ulic pryn- 
cypaluycli — W iadomość w A d­
m in istracji „Głosu N arodu14.

Do sprzedania
za  przystępną cenę, istniejący od 
la t  10 w mieście liczącem 16000 
mieszk. HA NDEL papieru, przy- 
borów i książek szkolnych wraz 
z koncesjonowaną wypożyczalnią 
asiążek. — Adresować należy pod 
l i te rą  „A. B. 25“ poste restan te  

1—3 Kraków. 1401

b a c z n o ś ć ;
Za dopłatą, fr.OOO zlr.
sprzedam, zmuszony do tego 'ry - 
jazdem nową dwupiętrową, dobrze 
ren tu jącą  się kamienicę w Krako­
wie. — Adres ; „Szczęście", poste 
restan te  Kraków. 1272 S 10

^Marji W iś n ie w s k ie j
I  ul. Dominikańska L. 1, II. p., w Krakowie,
.  odznaczony listem  pochwalnym na W ystawie kiak. w r. 18S7 
» i medalem srebrnym ua W yst. kraj. we Lwowie w r. 1894.
J W ykonuje wszelkie rysunki ozdobne, fantazyjne i stylowe, & ?  
k do robót galanteryjnych i kościelnych na atłasie, aksamicie,
5 płótnie, skórze, drzewie i kości, oraz wzory do nauki haftu ,
I  według przepisu szkolnego; również przyjm uje do rysow ania gD* 
,  i drukowania M onogramy i Herby do haftow ania bielizny. > 3  
? 1389 t l eny n , « i a r l  o w a n e .  1—0 R

Barszcze f  i  11 rn -  
w a n e

NA P O S T  
Barszcze

zdrowotne, filtrowane bura­
kowy litr. 4 ct., czysto żytni 

I. 3, owsiany I. 4  ot.,
dostać można codzień w skle­
pie spożywczym i m arynat 

P. Knapo wska ■ Sp.
ulica Baszto wa 19 i na  placu  

Szczepańskim  w budce.

g a s i a E i a a a i E i a a E i a a a ' a a a i 3 a E i a i a a a a s i a a g

USTa. na.<dcłiod.zą.c© święta
poleca handel kolonjalny,

MICHAŁA KARASIA W KRAKOWIE,
z a p r *yjn i ę i o n e g o  d o s t a w c y  (w i n

na tura lnych  m szalnych, w ina węgierskie naturalne w różnych gatunkach, oraz austijackie, 
włoskie, reńskie, francuskie i hiszpańskie, również poleca wszystkie tow ary kolonjalne, świeże 
z  p ierw szorzędnych  domów handlowych, tudzież wódki i likiery krajowe i zagraniczne Co- 

gnaki najlepszych m arek i  P orter angielski, po możliwie najprzystępniejszych cenach.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie.^

lBBBBBiiaBBBBiaBIBBBBBiaHIBiaB B B B B iai
. .Slw*

Po cenach warszawskich nowo otworzony

SKŁAD HERBATY
Karawanowej Kja chtyńskiej z Syberji

firm y  „ T S I N  -  Ł U N ‘‘

J ó z e f  R y b i c k i
25 10

Zastępca i wła 
ściciel sklepu 
1024 Kraków, ulica Florjanska Nr. 28

i
SKŁAD 1TWA i PORTERU

Z BROWARU 1306 2—40

Arcyksięcia Albrechta w Żywcu
►Sprzedaję takowe po następujących cenach 

Piwo cesarskie .  l O  ct. j  Porter . . . .  16 ct.
„  marcowe . 12 „ A le ....................................16 „

Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również 
przyjmuję zamówienia na  piwo żywieckie w beczkach.

Gr. L A Z A R . — K raków .
ul. F lorjańska l. 25, na  dole, obok handlu p . K norka.

Jan  E r ke r
w Krakowie ulioa Szewska Nr 3

Z powodu konkurencji sprzedaje 
wszystkie Lampy niżej cen iabry- 
cznych — Utrzymuje n a  składzie 
najlepszą Naftę nieeK°plodującą 
z pierw zorzędnych rafineryj.
mfi Rozwóz Nafty *B|

dla dogodności PT . Publiczności 
rozsyłam N aftę od 1 l itra  wyżej 
do mieszkań, Prze zakupnie
kuponów odstępuje 10% rabatu.

Polecam  m ydło, sode, krochmal 
do prania, świece Apollo i kolo­
rowy, świece Zacherli, latarnie, 
szczotki oraz wszelkie przybory do 
lam p itd. Z poważaniem 
1303 15-32 Jan Erker.

W  7 dniach
osiąga się białą i najdelikat­
niejszą płeć, Widną od piegów, 
plam wątrobianych, ostud  i 
wszelkich wyrzutów naskór- 
nych przez użycie Dra Chrl- 
sto ffa  specjaln. nieszkodliwej §!

Ambracreme
znajduje się w zielono opie­
czętowanych , oryginalnych 
flaszeczkach, po 80 ct. (pocztą 
13 '1  l j d S a i  w.)
Składy: Kraków Wlk er Redyk, 
aptaka i ,  Eugeniusz Heller, ‘ pt 
Lwów, 7 ygm'jnt Rucker, to>eke

Jnź są wieszadła w Bazarze fr.

i  KOCE i DERKI NA KONIE
znakomitej trwałości i tanie, z Glinny 

1380 2 -4  są na składzie

|  w B a za rze  Krajowyme|
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S K Ł A I )  L A M P ,
P A J Ą K Ó W

K A N D E L A B R Ó W N A F T A
salonowa, cesarska

prawdziwa amerykańska 
przy ul. GroazKlej 1. 13. 

Abonament na salonową przyjmuje skład lamp, Rynek gł. 1.12.

Biuro pośredniczące
ul. H orja ttska  N r. 45, I. p. 

poleca obecnie do n ab y c ia : Trzy 
biura antyczne z bronzami, bardzo 
piękne, powóz, karetka amerykait- 
ka; meble różnego rodzaju, ksią­
żki lekarskie b. tanie, zabawki 
dziecinne, m akaty, futra, wszystko 
po cenach najprzystępniejszych.

1399 1 — 2

| 0 0 0 0 1 8 0 0 0 ^  

Wyuczam

buchalterji
kupieckiej

1405 oraz
przysposabiam do 
egzaminów z ra­
chunkowości pań­

stwowej

B Zajączkowski
Mostowa 2 Kraków. 

@ 0 0 0 1 * 0 0 0 0 '

M GWIAZDKĘ
S K Ł A D  

zegarków kieszonkowych, 
zegarów pendułowych 

ściennych i t. p
K raków , Sławkowska l. 16, 

1404 1—4 oraz

Ania
w której wykonuje wszelkie n a ­
prawy w zakres , ego weho lżące, 
ręcząc za sum ienne i dokładne 
wykonanie po możliwie niskich 
cenach. — Polecając się łaskawym 
względom, zostaję z szacunkiem

Leopold Uatzner.

Odznaczone medalami z wysław krajowych I. listami pechwalnemi 

Założone 
w  roku  
1882 w

Korczyn ie
o b o k  K r o s n a

J E D  Y N T  I . E

Pierwsze Towarzystwo Tkaczy
pod opieką sw. Sylwestra

poleca Szanowr-ej P. T. Publiczności wyroby c zy s t) lniane, jak : 
płótna od najcieńszych do najgrubszych gatnnków , płótna 
półbielone i szare, lireliszki na liberje, dymki zwykłe j 
i adamaszkowe, ręczniki zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, obrnto biało i kolorowe ze serwetami, chustki, 

rtnsziki, ścierki i. t. p. w zakres tkactw a wchodzące wy­
ręby. Cenniki z próbkami rozsyła się franco.

uwagę P. T. Publiczności, że tu  w Korczynie 
nie ma ładnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy w arsztat tkacki,

J  tu r  

*■ nifi

i

Zwraca

o 20 w arsztatach, ściśle związany z Towarzystwem rkaekim pod 
opieką św, Sylwestra. D Y R E K C J A .

Skład główny na Kraków w Bazarze wyrobów krajowych 
gminy Miasta Krakowa.

„Aby zuniiw ieniu, wystosowane czy to listem czy koresponden­
tk ą  doszły do źródła, uprasza się o dokładny i d re s ; „ Tow arzy­
stwo tka czy  pod opieką św. Sylw estra  w Korczynie obok Krosna".

—     Q

? P L A C  jj
i l  około 2000 □  mający, tuż około toru  kolei pół- M  
0  nocnej położony — z idtniejącem pozwoleniem po- | |  
*  łączenia go szynami z głównym torem kolei, czy to i ?  
sL  do parcelacji pod budowę domów, czy też pod budowę M.

Ldomów, czy też pod budowę jakiejkolwiek fabryki bar­
dzo nadający się — z wolnej ręki do sprzedania.

W iadomość bliższa u  Ja n a  Kwiatkowskiego, przy ulicy 
Zwierzynieckiej Nr. 21, Kraków. 1408 1—6
s s

1251

Kalosze rosyjskie,
pantofelki, buciki, ber- 
lacze i buty filcowe w  
wielkim wyborze po ni­
skich cenach, polecaią 
BR. BIŁEW SCY  

w Krakowie, obok kościoła Nąjśw. Panny Marji.

1860 
rTRA RM 
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O b razk i w  w ie lk im  w yb o rze  873
kolorowe po 15, 20. 30, 35, 50, 00, 911. 1 20, 1 50, l'SO, 2 złr. 
i wyżej za 100 szt., ehromes na kartonie podłużne. tekst poNki. 
po 3 złr. za 100 szt. i lozm ajte inne. jak : francuskie na koronce 
po 4, 6, 10, 12 c t ,  atłasom ubierane po 12, 15. 18, 20 ct.. oraz 
symboliczne, ręcznie kolorowane na im itacji kości słoniowej po 

15, 20, 25 ct. aż do 1 złr. 20 ct. za sztukę, poleca 
specjalny sk ład  artykułów treści religijnej i książek do nabo­
żeństwa KA.ZIM ZAJĄCZKOWSKIEGO Kraków, plac Marjacki 8.

i o o o o o o o o o o  o g o o o g o o o i

O S T R Z E Ż E N I E
p rzed  b la g ą  i o szu stw em .

W iadomo wszystkim że Oralicya je s t  prawdziwym rajem dla ro ­
zmaitych wykpigroszów i oszustów w iedeńskich 'i zagranicznych. Co­
dziennie niem al czytamy o rozmaitych wysprzedażach z powoda rz e ­
komych krachów i t. p. blag. Ogłaszane przez nicli za bezcen srebrne 
lichtarze, tacki, kubki, sitka i t. p. wszystko to blacha mosiężna 
poriagar.. niklem.

UW AGA. Aby uchronić Publiczność przed wyzyskiem przyję­
liśmy wysprzedaż wyrobów patentow anego ameryk. srebra najw ię­
kszej fabryki na świecie, która z powodu obecnej stagnacyi odała nam- 
za cenę roboty tylko t. j. za 5  złr. następujące przedm ioty, dopóki 
zapas starczy.
6 SituK najlepszych noży stołowycn z ang. ostrzem,
6 sztuk ameryk. patent, srebrn. widelców z jednej sztuki-, 
6 sztuk ameryk. patent, łyżek srebrnych,
12 sztuk ameryk. patent, łyżeczek srebrnych,
1 wielka ameryk. patent, chochla srebrna,
1 mniejsza ameryk. patent, srebrna chochla do mleka.

Razem sztuk 32 tylko za 5  złr.
Oprócz tego na życzenie dodajemy :

6 sztuk deserowych nozy z ang ostrzem prawdziwem, 
6 sztuk deserowych widelców z patent, ameryk. srebra

z jednej sztuki.
12 sztuk tylko za 2  złr. 10  ct.

Proszek do czyszczenia 8 ct.
Amerykańskie patent, srebro jest białym na wskroś me­

talem, zachowuje białość srebra przez 30 lat, i jest naj- 
zdrowszem w użyciu i w smaku.

W spaniałe to nakrycie nadaje się także na podarek gwiazdowy 
noworoczny, ślubny lub na im ieniny. — Że ogłoszenie nasze najrze­
telniejsze, zobowiązujemy się publicznie odesłać pienią ize, komu się; 
tow ar nie spodoba. — W ysyłka  za  pobraniem , lub gotów ką.

„W IKTuRJ A„ Główna ajencja wyrobów z ameryk. pa ten tów  
srebra. Rynek 1. 45. 1 piętro w Krakowie.
M C  Zw racam y uwagę na naszą m arkę ochronną koronę „ W ik to r  ja  “*

C. K . A 1 I N T R Y A C K I E  K O L E J  E P A Ń S T W O W I 9b5 6 ?
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja

Odjazd z K rakow i (względnie z Podgórza):
t'38 raro poc. mięsz. z Krakowa przez Zwierzyniec, 4.53 rano poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
JC , rano poc. mięsz z Pogórza-Pł., 5,06 rano poc. mięsz. z Podgórza przyst. do Oświęcimia. 
7.07 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 7.15 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa do 
Pad-JfOCZ IT8K; ma polączerie w Tarnowie do Stióż i Nowego Zagórza, od 25 czerwca 
< o 15 wrześn.a do Orłowa w Rzeszowie do Jasia i do Nowego Zagórza, w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Za Ora. — 8.00 rano poc. osob. Nr. i5  z Krakowa, 8.10 ran. poc. 
osob. Nr. 15 z Podgórza-Płsc; do Lwowa, ma połączenie w Bierzanowie od Wieliczki, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadorzezia. — 8.25 ran pociąg osob. Nr. 23 z Krakowa, 8.38 
ran. pociąg osob. Nr. 1UI4 o Podgórza-Płaszowa, 8.44 ran. pociąg osob. Nr. IOI4 z Pod­
górza-przystanku do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany dolnej bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.—8.44 ran. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierzyn.) 
8.59 ran poc mięsz. ze Zwierzyńca, 9.04 przed połud. poc. osob. z Podgórza-Pł„ 9.10 
przed połud. poc. os. z Podgórza-przystanku do Husl&tyna przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz; 
ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. — 10.38 przed połud. poc. osob. 
Nr. I 3 z Krakowa, 10.50 przed polud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. do PodwołOCZytk, 
ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Zagórza, w Ja­
rosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 12.00 w połud. poc. 
mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.15 popołud poc. mięsz. Nr. 46l z Podgórza-Pł. do Wieliczki.— 
2.20 popołud, poc. miesz. z Krakowa (p. Zwierz.), 2.35 popolud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
2.46 popoł poc. mięsz. z Podgórza-Pł., 2.52 popoł. poc. mięsz. z Podgórza-piryst. do Oświę­
cimia. — 6.40 wiecz. poc. os. Nr. I 7 a Krakowa, 6.55 wiecz poc. os. Nr .1020 z Podgórza- 
Płv 7*01 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza-przyst. do Żywca. — 6.40 wiecz. poc. osob. 
Nr. 17 z Krakowa, 6.50 wiecz. poc. os. Nr. 17 z Podgórza-Pł. do RzeSZOWit; ma połą­
czenie w Podgórzu-Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. 
Sącza. 7.05 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa, 7.20 wiecz. poc. miesz. ze Zwierzyńca, 7.25 
wiecz. poc. os. z Podgórza-Pł., 7.31 wiecz. poc. os. z Podgórza-przyst. do Chyrowa przez 
Suchę, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wadowic, w Zagórzanach do Gor­
lic, w Jasie do Rzeszowa. — 8.10 wieoz. poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa, 8.23 wiecz. poc. 
mięsz. Nr. 463 z Podgórza-Pł. do W ieliczki; ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 
16 ze Lwowa.-— 9.20 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa, 9.28 wiecz. poc. posp. Nr, 1 z Pod­
górza-Pł. do Podwołoczysk I do Suozawy przez Lwów; ma połączenie w Rzeszowie do Jasła 
i N . Zagórza. — 10.55 noc poc. os. Nr. 11 z Krakowa. 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza 
Pł. do P odw ołoczysk; ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do K&>*y ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

Od 1 czerwca do 3° września ma w Tarnowie połączenie do Orłowa

* 1894 roku (według czasu średkowo- europejskiego).
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

4.48 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Pł., 5.00 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z PodWO- 
ło e zy 8 k ; ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie oćt 
1 czerwca do 30 września z  Koszyc i Orłowa. —  5.38 rar.. poc. os. do Podgórza-przyst.. 5.44 
rano poc. os. do Podgórza-Pł. 5.49 ran. poc mięsz. do Zwierzyńca, 6 05 rano poc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwieiz.) z BllOZaczi przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połącz, 
w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu w czasie od 1 czerw, do 31 wrześ-. 
od Orłowa i Koszyc. — 6.12 ran. p. pusp. Nr. 2. do Podgórza-Pł-, 6.20 ran poc. posp. Nr. 2. 
do Krakowa z PodwołOCZy8k I Z SuCZIWy przez Lwów, — 7.48 ran. poc. mięsz. Nr. 462 do 
Podgórza-Pł.. 8.05 ran poc. mięsz. Nr. 462 do Krtko *a z W ieliczki; ma połączenie w Bie- 
rza.io.vie do Lwowa, w Podgórzu-Pł., do Żywca i Nowego Sącza, a od Z b  czerwca do 15 wrze­
śnia do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. — 8.21 ran. poc. os. Nr 1019 do 
Podgórza-przyst,, 8.27 ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza-Pł., 8.55 ran. p. os. 18 do Krak. 
Z i w ca; ma w Kalwaryi połączenie z Wadowic. —- 8.42 ran. pos, os. Nr. 18 do Podgórza- 
PL, 8.55 ran. poc. od Nr. 18 do. Krakowa z RzeSZOWa; ma połączenie w Tarnowie oa Now. 
Sacza, w Podgórzu-Płaszowie od Żywca.— 10.30 przed not. poc. mięsz. do Podgórza-przyst. 
10 3o przed poł, poc. mięsz. do Podgórza-Pł, 10.53 przed pot. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 1 l.Off 
przed poł. pot. mięsz. do Krakowa tp. Zwierz.) z Oświęcimia. -  2.13 popoł. poc. os. Nr. 14 do 
Podgórza-Pł., 2.25 popoł. p. os. Nr. 14 do Krakowa ze LWOWB; ma polączen.o w Przemyślu od  
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzc- 
zia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.04 popol. poc. os. do Podgórza-przyst., 4.10- 
popoł. poc. osob. do Podgorza-PL, 4 17 popol. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.33 popoł. pec, 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Huslatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połą­
czenia w_ Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orłowa, w Suchv od Zwar­
donia i Ży w^a, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. — 6.35 w iec z. poc. mięsz. Nr. *64 do Po Jgć -  
rza-Pł., 6.50 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa Z W ieliczki,  ma pi łączenie w Bierj._- 
nowie do R-eezowa, w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, N. Sącza, Źvwca N. Zagórza. — 7.17 
wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza-przyst., 7.23 wiecz. poc. os Nr 1031 do Podgórza-Pł., 7.40 
wieca, p. os. Nr. 24 do Krakowa z Me- lny Dalltej, Chabówki (Zakopanego) | Rabki bez zm.. 
wagon, tylko od 25 czerw, do 15 wrześ. — 3.07 wiecz. p. osob. Mr. 16 do Podgórza- Pł. 8.20 
wiecz, poc. os Nr. 16 do Krakowa z P odw ołocłysk; ma połączenie w Przemyślu od Stanisła­
wowa, Stryja iN . Zagórza, w Bierzanowie od Wieliczki.—8.53 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza- 
przyst., 8.59 w.ecz. poc. mięsz. do Podgórza-PI, ą.Ot wiecz. p. m. do Zwierzyńca, g.22 wiecz. 
poc. m. do Krakowa (p. Zwierz.) z OŚWieCimia ma w Skawinie połącz, od Kalwarji i Wadowic. 
9.34 u. p. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł., 9.42 n. p. posp. Nr. 4 do Krakowa z Podwołoczysk; n a  
połącz, w Przemyślu od Stanisł. Stryja | rzez Chyrów, w Jarosław, od Belzca, Soaal a i Rawy Rusk 
w Rzeszów, od Jasia, w Dębicy odRozwud. iNadbrzez,, w Tarnów, od Koszyc, Orlnwa i N. Zagórz.



Stanisław Skrzyński, krawiec księży i Sbiminarjiim 
duchowneyo, wyrabia również Mundurki szkolne

w  K r a k o w i e  p rasy  u l i c y  M i k o ł a j s k i e j  p o d  l i r .  7 ., dom WP. Chmurskiego.
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JULJ.W KUMIEWICZ
I r a k ó w  M a ł y  R y n e k  o bo k  kośc io ła  św . B a r b a r y , h n r to w n y  i  czę ścio w y
skład artykułów  religijnychpoleca w wielkim wyborze: książki do na ­
bożeństwa różnych nakładó >;, w skrom nych jakoteż w ozdobnych oprawach 
dla każdego wieku i s tanu  Obrazki do książek w arkuszach lub setkach 
własnych nakładów z polskiem i modlitwami. Wzory obrazków na żąda­

nie przesyła darmo i opłatnie. W ielki wybór skaplerzy, medalików, różańców, koronek i s. p. 113o
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DODATEK NADZWYCZAJNY do Nr.  2 8 6 __________» G Ł O S  N A R O D U * .

JA N  W IL K
POW IEŚĆm!

. E m i l a  E , o o h e b o u r g ’a .

I.
Zbrodnia tajemnicza.

Dzięki gęstej sieci koleji żelaznych, pokrywa­
jącej Francję wszerz i wzdłuż, za dni naszych 
nie ma już prawie miejsc odległych. Inaczej się 
jednak działo tem u la t kilkadziesiąt. Wówczas 
mnóstwo miejscowości leżało bardzo daleko od 
jakiejkolwiek stacji, a nawet, w górach szcze­
gólniej, nie wszędzie dochodziły wozy pocztowe. 
Do takich właśnie miejscowości opuszczonych 
i niedostępnych należała m ała wioska Blain- 
court.

Za to m atka przyroda wyposażyła ową wio­
szczynę nader hojnie w prześliczne, malownicze 
widoki, a po bolesnym pogromie z r. 1870—71, 
gdy Prusacy wytyczali na odwiecznym gruncie 
francuskim nowe kopce graniczne, Blaincourt, 
na  samym krańcu Wogezów alzackich, zostało 
przy Fianoji.

Cóż to była za radość dla mieszkańców tej 
w ioseczki!

Od starców zgrzybiałych, aż do dzieci, które 
ledwie zaczynały szczebiotać, 'Wyrywały się o- 
krzyki, dochodzące prawie do sza łu :

— Niech żyje F ra n c ja ! Niech żyje nasza 
ojczyzna ukochana1

Wszyscy Francuzi kochają kraj swćp Skła­
dają też tego dowody, ilekroć trzeba ziemię oj­
czystą zasłaniać piersiami i rosie krwią własną. 
Nigdzie jednak tak, jak we wschodnich depar­
tam entach, nie je s t ludność sfanatyzowaną na 
punkcie patrjotyzmu.

W  wiosce Blaincourt, mimo cudownego po­
łożenia, mimo, że tuż nad nią, wypływa z pod 
skał górska rzeczka Frou, tworząc kaskadę, nie 
tak  może imponującą, jae  wodospad Niagary, 
za to  bardzo malowniczą — otóż w tej miejsco­
wości nie widać piawie nigdy obcych turystów, 
z laską okutą w ręce i z tłumohzkiem na ple­
cach. Odstrasza ich oddalenie od głównego go­
ścińca tudzież częste, a groźne wylewy kapryśnej 
Frou, która po każdym większym deszczu hula 
po swojemu. Przybiera ona nieraz gwałtownie, to­
cząc fale żółte, mętne, a burzliwe i wtedy zwy­
kła zalewać wszelkie drogi i przesmyki wiodące 
do Blaincourt

W  roku 1854, pewnego ranka w miesiącu 
listopadzie, dwóch mężczyzn chodziło tam  i  na- 
zad po przed biurem pocztowem miasteczka Var- 
nejols. Dniało zaledwie, a jednak duże okno 
okratowane w biurze pocztowem było już oświe- 
tlone. Pocztmistrz był zajęty prawdopodobnie 
żartowaniem poczty listowej, przeznaczonej do 
Verzóville.

Zegar wydzwonił p iątą godzinę. Dwaj męż­
czyźni zatrzymali się na środku ulicy.

— Jeżeli, cię dokładnie powiadomiono — 
odezwał -się starszy — wóz pocztowy powinien 
nadjechać lada chwila.

— Zapewniano mnie — odrzucił młodszy — 
źe przybywa c piątej rano... i kilka m inut...

— Ten deszcz djabełski, drobny a gęsty, 
przenika do szpiku kości... B rr'... czuję dreszcz 
od głowy, aż do stóp...

— A i ja !  Nogi m i tak skostniały, że le­
dwie mogę niemi poruszać.

— Dobrze zrobiłem, kupując po drodze te 
dwa grube wełniane sza , któiem i okręciliśmy 
sobie szyje.

— 1 trzeba jeszcze dodać, że te  jaskrawe 
szaliki uzupełniają wybornie nasz strój wieśnia­
czy. Niczego nie braknie; trzewiki silnie pod­
kute, krótkie spodnie z wysokiemi kamaszami, 
zapiętemi na guziki po kolana; wełniana, okrą­
g ła  kamizela, pod bluzą niebieską, koszula z gru­
bego płótna, tkanego ręcznie w domu, kapelusz 
filcowy popielaty, z szerokiemi kry sami... Ho! 
h o ! nie zapomniałeś naw et o tęgiej, sękatej la­
sce z drzewa dereniowego, Która robi nas po­
dobnymi, niby dwie krople wody, do dwóch 
końskich handlarzy, wracających prosto z ja r­
marku.

— To było nieodzownem!
— Jestem  też najmocniej przekonany, że n r- 

w et najsprytniejszy i najbardziej przebiegły Lo- 
taryngezyk, wziąłby nas w tem  przebraniu za 
dwóch poczciwych chłopków z Wogezów.

— P s tL .  zdaje mi się, że słyszę odgłos 
dzwonków i tu iko t powozu...

— Nie mylisz się... pocztyljon nadjeżdża tę­
gim kłusem .

—  Byle tylko przywiózł tych, których ocze­
kujemy.

— Dlaczego nie mieli by przybyć?
— Czy ja  wiem? Młoda kobieta, w stanie 

poważnym, mogła rozchorować się niespodzie­
w anie; w wozie mogli nie znaleść miejsca wol­
nego...

— Ba! teraz nader rzadko kto podróżuje. 
Jeżeli przybyli do Remiremont między północą 
a pierwszą godziną, wsiedli do wozu najnieza- 
wodniej. Tylko w ten sposób można do»tać się 
do Verzeville, a stąd do Blaincourt.

— Czekajmy chwilkę cierpliwie... Dowiem 
się wkrótce, czy mój kompan. Lucyper, jest mi 
zawsze wiernym druhem i przyjacielem.

— Jeszcze ci nigdy, mistrzu, nie spaliło na 
panewce, gdyś m iał zrobić korzystny interes — 
uśm iechnął się znacząco młodszy towarzysz. — 
Idzie ci wszystko jak po maśle. Do pioruna! 
jesteś zadziwiającym człowiekiem 1 Ci, którym 
rozkazujesz, słuchają cię też ślepo. Są niewoLni- 
kami twojej woli wszechwładnej, bo ufają tw o­
jem u geniuszowi. Jesteśmy ci oddani duszą i cia­
łem. Kochamy cię, mistrzu, podziwiamy i wiel­
bimy. Dla ciebie każdy z nas dałby się porąbać 
na kawałki!

Oko starszego mężczyzny błysnęło tryumfu­
jąco.

— Tak, tak  — kończył młodszy ze śmie­
chem — sam Lucyper i jego djabełki poczytują 
to sobie za wielki zaszczyt służyć toKe, o m i­
strzu nad m istrzam i! Będą więc i dziś, jak zwy­
kle, na twoje rozkazy.

— Zaraz się o tem  przekonamy. Wóz w Ver- 
zerille ma tylko trzy miejsca, nieprawdaż?

— A czwarte na koziołku obok woźnicy.
— W ybornie !
— Wóz nie odznacza się wcale zbytnią wy­

godą. Jest to coś w rodzaju półkrytej bryczki, 
która w razie wielkiej słoty ma z przodu okna 
do spuszczania. Te okienka przymocowują się 
w takim wypadku rzemykami do fartucha od 
powozu. W  tem  błogosławionem ustroniu, nie 
zadają sobie panowie pocztmistrze zbytecznego 
trudu z pasażerami, nie dbając wcale o ich przy­
jemności i zdrowie w ogóle.

— Mniejsza o wygódki! Byle znaleść spo­
sobność do poufnej, przyjacielskiej gawędki...

— Z mojej strony pociągnę za ięzyk poczty- 
ljona. Spuść się na mnie, mistrzu. Tak go za­
żyję z mańki, że wszystko wypaple.

— B a! kiedy jakoś nie nadjeżdża ten dja- 
belski pocztjljon.

— Z powodu, że zanim wjedzie do miasta, 
m a przed sobą nader stromy pagórek. W tej 
chwili koniska wloką się mozolnie i nie słychać 
ani turkotu, ani dzwonków odgłosu.

— Tak, to  co innego.
— Patrz m istrzu ! Wjeżdżają do miasta... 

Oto i dyliżans!...
Rzeczywiście, dwie nędzne szkapy, robiąc mo­

cno bokami, skręcały w lewo, na wylocie wą­
skiej uliczki, ciągnąc mozolnie wóz pocztowy 
przed dom pocztmistrza.

— Hej, Łukaszu! — krzyknął pocztyljon 
z kozła zeskakując do swego towarzysza, który 
wytknął był głowę ze stajni — mam dla ciebie 
dwóch pasażerów.

— A niech ta m ! — drugi m achnął ręką 
apatycznie, skrobiąc się po za uszy.

Dwaj mężczyźni przebrani za wieśniaków za­
mienili z sobą spojrzenie pełne znaczenia. Poozt- 
m istrz ze swoim pomocnikiem wyszli przed dom, 
aby poodbierać worKi opieczętowane, które po­
cztyljon wydobywał ze skrzyni umieszczonej 
na tyle bryczki. Uwinęli się szybko z robotą.

— Czy tu  wysiadamy? — odezwał się głos
męski z głębi powozu.

— Tak, p an ie! — pocztyljon pospieszył otwo­
rzyć im  drzwiczki.

W ysiadł pierwszy młody człowiek, wzrostu 
średniego, silny brunet, z twarzą mocno od słoń­
ca ogorzałą, wyglądający na la t trzydzieści z gó­
rą. Podał następnie ramię swojej towarzyszce, 
wysadzając ją  ostrożnie z powozu.

K obieta liczyła zaledwie la t dwadzieścia i była 
w stanie poważnym Mimo tego była tak deli­
katnej i szczupłej budowy, że można ją  było 
wziąć za podlotka czternastoletniego. Ruchy 
m iała pełne gracji niewymuszonej. B y łi bardzo

ładniutka, piękna nawet, pomimo drobnych 
kształtów i maleńkiej, prawne dziecięcej twarzy­
czki. Był to typ niezwykle oryginalny Skoro 
się na mą okiem rzuciło, można było domyśleć 
się od razu, że nie należała do żadnej z ras 
europejskich. Trudnoby jednak było zawyroko­
wać, w której z czterech innych części świata 
ujrzała światło dzienne. Zapewne wskutek tru ­
dów podróży, odczuwanych podwójnie, twarzy­
czka, jej smagła, o linjach klasycznie pięknych 
i czystych, była bardzo bladą. Ta bladość nieco 
chorobliwa podnosiła jeszcze barwę purpurową 
jej m aleńkich, pełnych jak wiśnia, usteczek, 
i blask oczów czarnych, dużych, głębokich, o 
spojrzeniu powłóczystym a słodkiem, niby naj­
czulsza pieszczota. Jej oczy zdawały się przeni­
kać na wskróś serce tego, na kim spoczęły. Wy­
sadziwszy ją  z powozu, młody mężczyzna objął 
ją  całą wzrokiem pełnym czułości i najwyższej 
troskliwości. Nie puszczając z dłoni rączki m a­
lutkiej. w ciemnej, duńskiej rękawiczce, prze­
mówił, ścisnąwszy ją  lekko, jakimś zupełnie ob­
cym językiem:

— Jakże się czujesz, moja najdroższa Ze- 
limo?

W lepiła w niego swoje cudowne oczy świe­
cące jak dwa czarne brylanty:

— Całkiem dobrze — odpowiedziała w tym 
samym języku.

— Wiem, ż< z mojej Zelimy dzielna kobie­
cina! Lękam się jednak, czy mimo jednodnio­
wego odpoczynku, ta  podróż nie utrudza cię zby­
tecznie? Jesteś bladziutką... Byle tylko w końcu 
sił ci nie zabrakło.

— Ależ nie, nie!
Potrząsł głową niedowierzająco:
— Nie powinienem był zabierać cię z sobą 

w podróż tak mozolną. Źle się stało, żem uległ 
jak zawsze twoim prośbom. Stokroć lepiej Dyle 
zostawić cię w Paryżu.

— W  Paryżu, samą jedną? — żywo zapro­
testowała. — U h ! byłabym się za tobą na śmierć 
zatęskniła i byłbyś z powrotem zastał nieżywą 
twoją Zelimę!

— O j! dziecko, dziecko! — rzekł tonem lek­
kiej wymówki, uśmiechając się niemniej do swo­
jej śliczniutkiej towarzyszki.

— Nie, n ie 1 — mówiła dalej szybko i z oży­
wieniem. — Chcę być przy tobie, zawsze i wie­
cznie ! Nie mogę rozłączyć się z tobą an. na 
chwilę, mój najdroższy!

-  Posłuchaj mnie, Z e l im q ^ ^ ^ ^ H B B ||r z y  
gudziny powozem, potem 
pieszo do wioski Blaincourt... 
a może >

— Jestem  przecie dość silną.
— Aleś strasznie zm ęczona... ’ "ir«?sz ca r

odpocznijmy tu  do ju tra  rana. Nie pojmuję, co 
się ze mną dzieje, ale jestem  dziwnie udręczony, 
niespokojny; jakbym przeczuwał wielkie nieszczę­
ście, które ma spaść na nas...

Zakończył słowa swoje, ciężkiem w estchnie­
niem które wydobyło mu się z piersi mimo­
wolnie.

— Nie 1 — odpowiedziała słodko uśmiechnięta.
— Jedźmy zaraz gdzie być potrzebujesz. I mnie 
pilno, tak samo jak to b ie . . .  Takbym pragnęła 
wiedzieć...

I jej wymknęło się westchnienie.
— Dowiemy się o wszystkiem, najdroższa Ze- 

lim o! Tak być musi. W szak jedynie dla tego 
opuściliśmy twoją piękną ojczyznę, pełną kwia­
tów, woni i blasków słonecznych, aby dowie­
dzieć się, co się stało z twoją opiekunką, ko­
bietą nad w szystkie inne przez ciebie ukochaną...
I  ja  zawdzięczam panu margrabiemu naprzód 
ciebie, mój ty skarbie najdroższy, potem cały 
nasz mająteczek. Był on tak samo dla mnie, 
jak ona dla ciebie, jego żona najzacniejsza, opie­
kunem i szczerym przjjaeielem . M argrabia nie 
żyje już niestety! Okręt wiozący go do Francji 
zatonął... Wszyscy pasażerowie i trzydziestu bie­
dnych majtków, stanowiących załogę okrętową, 
zostali pogrzebani w wzburzonych falach Oce­
anu!... Cóż s^- jednak stało z 'ego małżonką, 
z jego dziecięch m ? Aby ich odszukać, gotów 
je r te m ' choćby do największych ofiar. Szukałem 
i dalej szukać będę. Nie spocznę, póki nie na­
trafię na jego ślad... W  tym celu jedziemy obe­
cnie do Blaincourt. Lada szczegół najdrobniejszy 
może mnie wprowadzić na trop właściwy. Wiem 
na pewno, że m argrabina mieszkała w tej w iosce?’ 
całem i latam i. Któż wie, czy tam  i jej dziecię 
nie przyszło na świat?
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— Kochana moja. najlepsza Łucja! Droga 
moja przyjaciółka! — szepnęła żałośnie młoda 
kobieta. Dodała zaś głośniej po chwili:

— Nie, ona nie u m a r ła ! .. .  Zdaje mi się, że 
szepce mi do ucha tę pocieszającą wiadomość 
jakiś głos nadziemski. Ale przeczuwam jedno­
cześnie, że jest nieszczęśliwą i nas przyzywa na 
ratunek! Óh! gdyby ją  można odszukać! Gdy­
bym ją  znowu ujrzała przed sobą i uczuła jej 
usta na mojem czoleł Na tę myśl błogą w stę­
pują we mnie nowe siły i jestem  gotowa stawić 
czoło wszelkim trudom i niewygodom... Miałaż- 
bym okazać 3ię bezsilną i małoduszną, gdy ona
m nie przyzywa i oczeku je?... Nie!  n ie ’ J e ­
dźmy natychm iast do Dlaincourt!

— Nie chcesz żarem tu  wypocząć ?.
— Nie, bo to by nas znowu opóźniło. J e ­

żeli Łucja jest naprawdę nieszczęśliwą, jeżeli na 
nas czeka, żebyśmy jej pospieszyli z pomocą, 
n ie mamy prawa tracić ani dnia, ani nawet je ­
dnej godziny.
(•j O kilka kroków od rozmawiających stali dwaj 

ludzie, przebrani na tę  wyprawę w strój chło­
pski z Wogezów. Przypatrywali się oni z najl 
wyższem zaciekawieniem młodemu człowiekowi 
i  jego śliczniutkiej, drobniutkiej żoneczce... Ło 
wili uchem jednocześnie dźwięki ich rozmowy. 
B ył to jednak trud daremny. Starszy, nazywany 
„m istrzem 11 przez m łodszego, był tern mocno 
rozdrażniony, że nie rozumiał ani jednego słowa 
z całej pogadanki.

Był on wzrostu niskiego, podsadkowaty, ale 
szeroki w barach i siły nadzwyczajnej. Łeb 
ogromny jak u wołu, był z góry przypłaszczony 
a  czaszka świeciła zdaleka przedwczesną łysiną. 
Cała głowa zdawała się przylepiona do szero­
kich ramion. , VVargi grube, obwisłe i krwią na- 
biegłe, wychodzące z pod nosa garbatego, zna­
mionowały lubieżność. Główną jednak namię­
tnością u tego człowieka, była żądza gromadzenia 
p ieniędzy: kochał złoto nad wszystko w świecie. 
Oczka małe, bure, latające niespokojnie pod krza- 
czystemi brwiam i, którem i często m rugał, aby 
pokryć ich blaski żółtawe, jak u żbika zdra­
dzały chytrość. Zresztą cała jego lizjonomia wy­
rażała niesłychany spryt i lisią przebiegłość. 
W  błysku jego żółtych ślepi, było coś piekiel­
nego.

Potw oria ta  facjata, na którą nie można 
b y h ^ i ^ ^ k ć b e z  w strętu i dziwnej trwogi, dre- 

, nosiła nazwisko Blaire-

“  m  . B U reau towi, nah
do bandy zbójeckiej, i płatny -

na dni, nazywał się Princet. 
epoce, Blaireau m iał la t czterdzieści. 

Mieszkał stale w Pary. i, na ulicy „Króla 8ycylji“, 
gdzie nibyto trudn ił się pokątną pisarką. Prócz 

• tego. załatw iał w cieniu, po cichu, w głębokiej 
tajemnicy, rozmaite brudne, naw et zbrodnicze 
interesy. Specjalnością jego było wyzyskiwanie 
lndzkich namiętności. A źe, n ie ste ty ! licznemi 
są na świecie złe namiętności i zamiary zbro­
dnicze, nie brakło mu więc nigdy klientów. On 
zaś nie przebierał. Dał się użyć do wszystkiego 
i był na rozkazy każdego, byie mu dobrze za­
płacił.

Przyszedł już na świat z genjalnym talen­
tem  do złego. Pełen fałszywej ambicji, a od­
ważny prawie do szaleństwa, musiał zostać ło­
trem  na wielki kamień. Chciał zdobyć miljony 
za jakąkolwiek cen ę! Zdolny do wszystkiego, 
nie cofający się przed niczem, byle osiągnąć 
wielki majątek, Blaireau m usiał popełniać wszel­
kie zbrodnie i niegedziwości, które zjednały mu 
pomiędzy bandą łotrów, będącą pod jego rozka­
zami, sm utną sławę, jak  to słyszeliśmy z ust 
jego towarzysza Princefa.

II.

Pocztyljon w \ erze wille odebrał, umieścił 
i zamknął w walizce w tyle powozu, całą po­
cztę. Tymczasem poczęło dnieć. Tu i owdzie 
pokazywały się głowy z włosami rozburzonemi 
i z zaspanemi oczami. Zaczynano otwierać drzwi 
niektórych sklepików i szyneczków. Rzuciwszy 
wzrokiem raz ostatni na skrzynkę, powóz i chudą 
parę koni, Łukasz krzyknął głosem ochrypłym:

— Gotów!... Jaz ta!
W  tej samej chwili, podeszło do powozu 

czterech podróżnych.
— Czy i ta  pani jedzie? — spytał Łukasz, 

skrobiąc się za uchem.

— N aturalnie! — odrzucił ów brunet ogo­
rzały, czystą francuzczyzną.

— To pańska żona?
— Ma się rozumieć!
— Tam do d jab ła ! — m ruknął Łukasz za­

frasowany.
— O cóż ci idzie?
— Ta bo j i  proszę łaski pana, mam tylko 

trzy miejsca w powozie, a czwarte obok mnie 
na koziołku. Ponieważ ci tam  panowie zapłacili 
za dwa miejsca, więc w powozie zostaje tylko 
jedno jeszcze siedzenie dla pańskiej żony.

Nieznajomy zmarszczył czoło, mocno z tego 
niezadowolony.

— Jeżeli nię,-j ulzie panu o to koniecznie, 
żeby siedzieć obok żony, jakoś tę sprawę zała­
twimy — pocieszał go pocztyljon. — W ygra 
molisz się pan na mój koziołek' i jazda!... H a! 
cóż robić!, w podróży trzeba przyjąć i znieść 
rozmaite niedogodności!

Jakby rozumiejąc instynktowo o czem roz­
mawiają, młoda kobieta, przytuliła się silniej do 
męża, strwożona i zaniepokojona.

B runet nie mógł zdecydować się na coś po­
dobnego, żeby jego biedna, m alutka żoneczka, 
m iała jechać przez kilka godzin, sama jedna, 
między 'dwoma mężczyznami, których nie znał 
zupełnie. Teraz podszedł ku nim Princet, na 
znak otrzymany od Blaireau’ta.

— Ejże! m achnął ręką, z udańą, dobrodu­
szną szorstkością i posługując się chłopskiem na­
rzeczem.

— Co by to było, gdyby ta śliczna, deli­
katna damulka, musiała jechać w powozie bez 
sw o jego? ... N ie. n i e . . .  musimy załatwić tę 
sprawę jakoś inaczej. . .  J a  wdrapię się na ko­
ziołek — tu  zwr cił się do nieznajomego — 
a pan pilnuj żoneczki cacanej. Dalibóg! — 
cmoknął językiem — kąsek Królewski!... Zresztą 
deszczysko rozpadał się na dobre... Mnie bo to 
tam  on nie zaszkodzi!... Moja skóra chłopska 
przyzwyczajona do chłodu i głodu, do deszczu 
i biedy wszelakiej.

Nieznajomy zaczął mu dzięKować z zapa­
łem  :

— Daj pan pokój... nie ma za co — Princet 
odrzucił. — Choć się jest chłopem, powinno się 
mieć pewne względy dla płci pięknej, która 
bądź co bądź, życie n»m uprzyjemnia.

Wszystko złożyło się tedy, jaK sobie życzył 
Blaireau. Wsiedli w troje do bryczki, brunet 
pomiędzy nim a swoją żoną. Łukasz wskoczył 
na kozioł, gdzie już był zajął miejsce Princet.

Na chude boki szkapiąt, spadły tęgie razy, 
i biedne koniska, pospuszczawszy łby z sm utną 
rezygnacją, zdecydowały się nareszcie puścić m a­
łym  truchcikiem. W chwilę później bryka zje­
chała z gościńca głównego, wlokąc się po dro­
dze rozmokłej, pełnej błora i wybojów.

Z kapeluszem na uszy naciśniętym, z brodą 
scnowaną w szaliku, Blaireau nie odzywał się 
zrazu spozierając kiedy niekiedy z pod oka na 
swego towarzysza.

— Czy pani siedzi wygodnie? — spytał na­
gie. — Tak wąskie te wozy pocztowe, takie nie­
godziwa... Przysuń się pan bliżej do mnie... B ar­
dzo proszę, bez żenady — dodał wmiskając się 
jak  m ógł w swój Kącik.

— Dziękuję serdecznie — odrzucił niezna­
jomy. — Jes te ś  pan nader uprzejmym. Teraz 
posunął się cokolwiek do Blaireauta, aby zosta­
wić więcej miejsca swoiej drobniutkiej żoneczce.

Przełamano szczęśliwie pierwsze lody. Blai­
reau spodziewał się nawiązać z łatwością roz­
mowę.

— O ho! nowa bieda — machnął ręką Blai­
reau — wietrzysko tak się kręci po naszej bu­
dzie, jakby chciał obracać skrzydła w iatraka. 
...A w dodatku deszcz siecze i siecze!... To ci 
psi czas!... W  naszych górach, o tej porze, nie 
można spodziewać się niczego lepszego. •

Młoda kobieta trzęsąc się z zimna, otulała 
się nadaremnie ciepłym szalem wełnianym.

— Nie można dopuścić, żeby się przeziębiła 
chrou Boże, pańska żoneczka! — Blaireau znowu 
przemówił tonem  pełnym szczerej przychylności, 
i zainteresowania się biedną kobietą. — Musimy 
zamknąć budę.

— W jaki sposób ? — spytał brunet zdzi­
wiony, nie spostrzegłszy dotąd tafel szklannych 
u góry.

— Oh ! to rzecz najłatwiejsza... zobaczysz pan.
Blaireau zaczął odpinać okno, wpuściwszy je

następnie w zagłębienie poręczy, fartuch przy­

trzymującej. W  nagrodę swego trudu, otrzym ał 
słodki uśmiech ze strony Zelimy.

— Doprawdy, zawstydzasz nas pan swoją 
grzecznością — wtrącił młody brunet i dodał 
po chwili:

— W cale dobry sposób zabezpieczenia się 
od zimna i deszczu, którego dotąd nie znałem.

— O h ! strasznie pierwotny — Blaireau po- 
trząsł głową. — Teraz możemy być spokojni. 
Pańska żoneczka nie uczuje wiatru, ani deszczu. 
Szkaradny czas do podróży, nieprawdaż?... Ale 
co robić. Interesy interesami... Pieczone gołąbki, 
nie lecą do g ąbk i! Chcąc co zarobić, trzeba nie­
raz dobrze się namozolić... Czyś pan tutejszy? — 
spytał po krótkim  przestanku.

— Nie. Zupełnie nie znam Lotaryngji. Prze­
jeżdżam tędy pierwszy raz w życiu.

— Pan zapewne zdaleka?
— O h 1 bardzo zdaleka..

— Rodziłeś się pan jednak we .Francji, co? 
Poznaję to po pańskiej czystej wymowie.

— Pochodzę stąd rzeczywiście. Urodziłem się 
pod Paryżem. Byłem jednak bardzo młodym, 
gdym porzucił brzegi Sekwany, aby popłynąć 
hen! za morza...

— Z jakąż radością musiałeś pan powitać 
swoją ojczyznę!

— Zapewne, cóż kiedy ta  uciecha była po­
mieszana z ciężkim smutKiem i goryczą.

— Rozumiem! rozum iem 1... Śmierć gospo­
darowała tymczasem po swojemu... Nie odszu­
kałeś pan wielu z tych, których pożegnałeś 
w pełni sił i zdrowia? H a! trudna rada! Nie 
m a.kąc ika  bez krzyżyka'.. Każdy z nas ma 
swoje troski i kłopoty. "Czy pan jedzie jeszcze 
daleko ?

— Nie tak bardzo... zdążam do Blaincourt.
— Ah! tam ? Blaincourt to miejsce mego 

urodzenia. Dość ładna wioseczka, zbudowana 
w wąwozie pomiędzy górami... ale sm utna, po- 
nnra... Ani życia, ani handlu... W  tym  kącie 
zapadłym jest się niby w krainie u m arłych !

— Ma tam  być zamek, nieprawdaż?
— Stare zamczysko... a właściwie trochę ru in  

po nim. Blaincourt jest tak odcięte od reszty 
świata, że właściciel wsi nigdy w niej nie prze­
bywa i pozwala zamkowi rozsypywać się zwolna 
w gruzy.

— N ikt więc w zamku teraz uie mieszka?
— Jest tam  tylko jeden dozorca. Ho! ho! 

ten  coś widział i słyszał... Ale cóż kiedy to ro­
dzaj dzikusa, bydlę po prostu... Niepodobna z niego, 
wydobyć bodaj słówka jednego.

Nieznajomy drgnął
— Można go jeduak widzieć? — spytał g ło­

sem nieco drżącym.
— H m ! hm ! zadanie niekoniecznie łatwe. 

Powtarzam, że to dzikus, który stroni od ludzi, 
i lęka się ich formalnie. Przed kilkoma laty, 
działo się w zamku coś strasznego. Co to było?
0  tern nikt nie wiedział dokładnie. Przypuszczano 
to i owo, paplano, rozpowiadano rzeczy niestwo­
rzone... O t! ludziska wszędzie, ciekawi, naw et 
W mieście, a cóż dopiero w takim  kącie zapa- 
d łjm , jak nasza wioska. Mimo wszelkich starań, 
nie docieczono prawdy... Wszystko zostało przy­
słonięte tajemnicą niezbadaną! Stary jeden w ie'... 
cóż, kiedy milczy jak karp! Mówiąc między nam i, 
zdaje m i się, że ma ważne powody do milczenia. 
Strasznie podejrzliwy i nikomu nieufający, żyje 
samotny jak niedźwit dź w gawrze. Z nikim  nie 
rozmawia, zapewne z obawy, żeby nie starano 
się pociągnąć go za język. Mimo swojej-dzikości, 
ten  odludek putrafi odczuć wdzięczność. Razu 
pewnego oddałem mu duść ważną przysługę, 
dzięki czemu, ze mną iednym chętnie rozmawia,
1 ręczę, że zrobił by dla muie to, czego by od­
mówił krótko i węzłowato każdemu innemu.

Po co la jednak opowiadam panu rzeczy, nie 
mogące go wcale interesować?... Ot, bałakam, 
aby droga nam  się tak długą nie wydawała. Do 
kogo pan zajedziesz w Blaincourt? Pewnie do 
jakiego krewniaka, lub znajomego?

— Nie znam w Blaincourt nikogo — od­
rzucił nieznajomy, ocknąwszy się niby ze snu, 
z głębokiej zadumy.

— A więc sprowadza tu  pana jakaś ważna 
spraw a?

— Tak... interes...
Po chwili milczenia, nieznajomy przemówił 

n a  nowo.
(Ciąg dalszy nastąpi).



Nr. 286 / G Ł O S  N A R O D U  > WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.* »G Ł  G S N A R O D U«. III

EDMUND KLIMEK w Krakowie przy Linji A —B,
n a  Ś w i ę t a  poleca wszelkie 'towary kolonjalne w wybornych gatunkach, w ó d k i  i l i k i e r y ,  w i n a  węgierskie, austry-

czyste, smaczne, po cenach najtańszych.
V

— Przy handla pokoje do śniadań. |

O
reńskie,ackie, włoskie, francuzkie, hiszpańskie i

Ozdoby na drzewko w wielkim wyborze.
Faóryfca TiM cygaretowych

„ N O R I S “
K i a k ó w ,  u l .  P o s e l s k a  1. 25,
48  52 poleca palącym: 1162
T u t k i  c y g a r e t o w e  z bibułki 
francuskiej „ l e  H o u b l o n . u — 

« Ł e  H o u b i u n “ istnieje w han­
dlu od w:elu lat, a liczne zachwa­
lania tutek cygaretowych innego wy­
robu nie zdotaly zachwiać sławy 
> le  l t o n b l o n u, już raz wyro­
bionej i ustalonej. — 1‘ a [tryka tutek 
NORIS* używa tylko tej bibułki, 

a  przy zakupnie należy żadać wyra- 
in ie :  „ t u t k i  l e  H o u b l o n tt 
fabryki — Do naby­
cia w handlach i trafikach tak samo 
na prowincji. — Dla pp. kupców, 
Kółek rolniczych i trafikantów ko­

rzystne warunki

HKÓ6UEK.JA
p i czarnym Aiem

G, OTOWSIl i
W KRAKOWIE 

u lic a  S ien n a  JL . 12,
poleca pod g w aran c ją :

1. Proszek Indyjski,
Mszczący wszelkie owady.

2. Snmbni, plaster na
) odgniotki niezawodny.
, 3- Sport Fluid, przei iw wy­

padaniu  włosów i na łupież.
4. W oda do ust se Sa­

lolem, jedyny dotychczas 
środek do wzmoenieijia dzią­
seł, zapobiega również przed 
psucibm  się zębów.

5. Pastylki piersiowe, 
przeciw kaszlowi, chrypce 
i duszności.

6. Creme i woda lilio­
wa, usuw ają wszelkie p la ­
my i pryszcze z twarzy.
Oraz trzym a na sk ładzie:

ZIO ŁA  (tegoroczne) Ks. S.
Kneippa.

W ina lecznicze ja k , chinowe, 
pepsynowe, żelaziste.

Koniaki francuzk ie , herbata  
karawanowa.

Szczoteczki do zębów, grzebie 
nie; mydełka toaletowe, per- 
fume je, pudry, łabędziki i 
kosm etyki. " 1340 3—6 
Dla Panów Amatorów i za- 

f wodowych fonografów zaś po- 
< le c a : A parata fotograficzne, kli­

sze, papiery, kartony, chem ika­
lia itp ., po cenach fabrycznych.

Zamówienia pocztą, uprasza 
się wyraźnie adresow ać: 
D roguerya, ul. Sienna L. 12.

K s. K r u k o w sk i pro­
boszcz w Krakowie wydał: 
„Z łotą  k s ią ż e c z k ę  o 

p r a k ty c e  p o k o r y “
zaleconą przez Leona X II I ,  pa ­
pieża, kiedy był biskupem  w Pe- 
ru g ii. Dziełko w 16-ee, str. 112, 
■ozdobnie wydane, popiersiem  P a­
pieża zaopatrzone, wielce przydat­
ni klerykom, kapłanom, zakonom 
i  ludziom  wsze>,dego stanu  i wie­
ku, kosztuje 30 cent. we wszyst­
k ich  księgarniach, — u wydawcy 
przy 10 egzemplarzach V3 rabatu , 

1325 2— 2

TY LKO P R A W D Z IW E
g r a n a t y  w opr awi e ,  
"  ametysty, mołdawity Itd.
Wzory z w y s t a w y  w Pradze.

Ferdynand Hofmann,
w Krakowie, Sukiennice dr. 71.

Wieszadła po 10 ct. sprzedaje 
B azar krajowy w Krakowie.

ld(X)(XX)000')009000o09090000000Q0990000
Ś W I A T

nbjbogatsze w  t r e ś c i  i i l l n s t r a c j e  czasopismo 
obrazkowe polskie.

W spółpracownicy najznakom itsi nasi autorow ie i artyści.
Redakcja i Administracja „Świata1: 

w  K r a k o w ie , Jfr. 3 8 ,  u lic a  S z p ita ln a . 
Bard/o zajmujące powieści na rok przyszły!

P r e n u m e r a t a  wynosi: Rocznio ;Ł2 złr., Półrocznie 6 złr. 
Kw artalnie 3 złr.

Należy wcześnie zgłaszać się z p renum eratą!

Anastazy Holik
ZEGARMISTRZ,

w Krakowie, ul. Szewska Nr. 7,
poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
wszelkiego rodzaju

z najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich. 
P rz jjm uje  także wszelkie naprawy

i wykonuje je  dokładnie za poręczeniem.
Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, 

ścisłe dotrzym anie term inu przy powierzeniu ii "S 
roboty. — U skutecznia wszelkie zamówienia ~  
i zamian} w najkrótszym  czasie. 1143

— <D <D
m a 3a>>= aj £° o zć
®‘ .2; ”5 «£ 5
—  O J  —

a 
o

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu­
bliczność i Szanownych Panów Obywateli mających 
zamiar z przyszłą wiosną b u d ow ać dom y m ie ­
sz k a ln e , że podejmuję się takowych robót z do­
starczeniem materjału* lub bez, po m o ż liw ie  
n is k ic h  cen a ch , a na podstawie posiadanych listów 
duękczynnych z uznaniem od PP. Obywateli, którym 
wybudowałem domy całkowicie mieszkalne, z sumien­
nym wywiązaniem się z pow ierzonjch mi robót.

1043 3—5
Z poważaniem

TOBIASZ BUJAS,
koncesyonowany majster murarski, 

Kraków,1 ul. Stachowskiego (ad. Czarna wieś).
(Dom własny).

KONCESJONOWANY m a js t e r  s t u d n ia r s k i 
J“ a.n Piwowarczyk

u l. D łu g a  Nr. 2 4  w  K r a k o w ie .
Podejmuje się budowy studzien z cegły murowanych, 
oraz z krążków betonowych, wykonuje także studnie 
w skałach za pomocą dynamitu, pogłębienia o ile tego 

potrzeba wymaga do odpowiedniego użjtkiu 
Podejmuje się pomp drewnianych zaktadama do studzien, 
jako też i żelaznych ssących, tłoczących i wszelkiego rodzaju 
robót w ten zakres wchodzących po cenach nader przystę­
pnych. — Roboty wykonuje tak po miastach jak i na pro-
1349 2—2 wiucjach. 

■U

a z y n  N le b l .

T A P I C E R A ,
w Krakowie, ulica Wiślna Nr.

2—52 poleca

Wielki Wybór Mebli.
| Wszelkie Wyroby Tapine^sko - Dekoracyjne

g o to w e  m a te ra c e ,  p o r t je r y  i  m a te r je  m e b l o w e j  
najprzystępniejsze- Wykonanie punktualne i staranne.

K A R O L .  M A R K U S
w Krakowie, p rzy  ul. Szpitalnej N r. 18

wyrabia i utrzym uje w wielkim wyberze: wanny, fotele do k ą ­
pieli także i  ogrzaniem, prysznice, wszelkie przyrządy do kuracji 

Kneipowskich, kloseta pokojowe nadkanałow e.
Pracownia polecona przez Tow. Lekarskie. — Odznaczona na wysta- 
wie lekarskiej medalem wielkim srebrnym, na wystawie krajowej 

1130 dyplomem honorowym. 32 20
0

K S I Ę G A R N I A ,

[skład i wypożyczalnia nut muzycznych,
oraz główna ekspedycja pism perjodycznycli

;S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
p r z y jm u je

PRENUMERATĘ
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne.

Na gwiazdkę polbca powyższa księgarnia wielki 
wybór książek ozdobnie uprawnych w językach, 

polskim, niemieckim i francuskim
Katalogi czasopism i książek rozsyła na żądanie

franco gratis. 1330 3—6

Pierwsze lat 24 istniejące, konces. przez Wys. c. k. N am iestnictw o

B i u r o  s t r ę c z e ń s ł u g  M a r j i  M i k u l s k i e j
w K rakow ie, p r z y  ulicy Gołębiej K r. lii\ 

poleca każdego czasu, tak  w mieście jak  i na prowincją wielki wybór 
oficjalistów i służby wszystkich kategorji, a m ianowicie: Rządców 
dóbr, ekonomów, bon różnych narodowości, panion służących, gospo­
dyń, bufetowych, leśniczych, praktykantów  gospodarczych, ogrodni­
ków, kucharzy, kamerdynerów, lokai. karbowych, polowych, stróżów, 
kamienicznych, kucharek, pokojowych, mamek, nianiek, dziewek, pa­
robków, robotników fachowych, fabrycznych i dworskich. — Biuro 
istn iejąc la t tyle, z zupełnem  zadowoleniem stron  interesow anych, 
przy nabytej znajomości polecanej służby, je s t  prawie jedynem , ki, re 
prowadzi księgę poufnych informacji i w ten  sposób jedyi ie godne 

j.oleeenia osoby Ł o ż e  rekomendować. 1310 2 —4

Arjuaria
skałka i rybkami zło 

tem i
N r .  l i i  r y b k i  z l r .

Nr. 15 je s t

i l b u m j
z m arkam i z każdą inną 
Nr. 4 i 100 marek złr.—'50 

„ li i 100 „ 1 —
„ 8 i 13*- „ . 2 —
„ 11 i 200 „ 3-—
„ 14 i 300 „ .. 5-—
„ 17 i 300 .. „ 8-—
. 18 i iMm ,  - 10 —
„ 20 i 1000 r „ 20-—

Odpowiedni album  do ilo- NOWOŚĆj!
ści marek. TANIOŚĆ:

Na składzie wielki wybór marek i całości poeztowyęl;
1U00 szt. od 10 ct, 10.000 szt. od 75_ct. Główny składł 
marki Sehw aneberger’a (H eitm an), Lietzow 'a (Baumbai 
dzie są w 3 językacli: niomieckiem, francuskiem  i angiels1 
od 6 ct. do 90 ct., większe od 1 złr. do 3 złr., duże od 
2ó*żłi\, niedoliczając porta i cła. — Dla ułatw ienia w vsy łan ?_  
i album y do wyboru opłatnie (franco). Rybki złote za zaliczką wy­
syłam  w blaszankaeh z gw arancją za żywe. 1 sztuka od 15 cent., 

10 sztuk sortowane 2 złr.
W yłączna ajencja g a ze t, d z ie ł  

i katalogów fila te listycznych .
Z a m i e n i a m  : kupuję Albumy z 
markami. — A dm inistracja gazety 
5, Polski F ilatelista11, rocznie 1 złr. 
z przesyłką, — na żądanie wysy­

łamy na okaz.

Księgarnie lub składy papieru, k tóreby sobie 
sprzodawać, mogę dać w komis za Odpowiednim 
się zgłosić.

Pierwszy polski bazar marek I itempli, skład aąuaryj, 
muszli I rybek złotych

M . I I .  U R B A Ń S K I  K raków , ul. Tomasza 15.
1373

Rosyjskie przybory kosmetyczne
w y r o b u

G. B I E SM o skw a
Nowa Basm anaja 13.

Wiedeń
, Gr. N eugasse 8.

nadwornego dostawcy panującego domu 
rosyjskiego. 17 778 ? 

Odznaczony n a n . - o o ą  na w ysuw ie  Światowej 
w Chicaga w r. 1893

P Ł Y N N Y  P l I D E R  
„ K U O I R N E 44

z kwiatu mirtowego do upiększeni- twarzy 
qo utrzym ania jej zawsze czerstwo i młodo. 

Nadaje twarzy i szyi, jakoteż ramionęm  i rę ­
kom m iękkość i nadzwyczajną czystość, ilisu »a 
szoestkowatose skóry i plamy wszelkiego 
rodzaju. Cena 2 złr. — Czerwona p łyn n a

S zm in k a  „ E u g e n ie 4*
zupełnie nieszkodliwa! Nadaje policzkom, 
v..rgom  i uszom naturalną  rożową barwę 
tan. iż przy oświetleniu elektrycznem  wydają 
się one zupełnie naturalne  i pozostaje przez 

3 dni na skórze. Cena ■ Zł. 50 Ct. 
W szystkie moje wyroby są zabezpieczone m arką  

ochronną, obok uwidocznioną.

Główny skład na obwód Krakowski i Galicję 
E . H E L L E R

apteka „pod Słoniem “ przy ul. Grodzkiej.— We wszy­
stkich większych miastach są zało 'one sk łady .
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Nr, 286. Kraków, Niedziela dnia 16 (frudnia 1894. Rok II.

GŁOS NARODU
Rziennik polityczny, społeczny i literacki.

NA7”■jrołiod.zi -w Krakowie oodziennie, z '^yjątkieraa. ćLni poświąteoznyoh., o godzinie 8  rano.

Do czytającej Publiczności!

G łos  N a r o d u  przeszedł szczęśliwie próbę ogniową, gdyż rozpoczął już drugi rok swego 
istnienia. Jakim jest nasz organ, jakim zasadom hołduje, o tern kraj cały wie dobrze, gdyby jednak 
■znaleźli się jeszcze tacy, którzy charakteru G łosu  .Narodu, nie mieli dotąd sposobności poznać, 
ci będą pismo nasze otrzymywali całkiem bezpłatnie do końca Grudnia r. b., jeźli tego zażądają na karcie 

korespondencyjnej. Niech przekonają się sami, jaka jest wartość dziennika, który polecamy.

G łos  J J a rod u  na sprawy krajowe zwraca główną uwagę, a skuteczną obronę ludności 
chrześcijańskiej poczytuje za swój święty obowiązek. Temu hasłu pozostanie wierny, ktokolwiek zatem jego 
zasady podziela, ten powinien z nim iść ręka w rękę.

Nie kęrzy on się przed możnymi, nie schlebia tłumom bezmyślnym, lecz trzyma się zawsze 
drogi jasnej a prostej, która wiedzie du dobra Ojczyzny.

Pod względem inforinacyj nie wyprzedza go żaden dziennik krajowy, a staranność jego redakcji 
je st powszechnie znaną i uznaną.

W części beletrystycznej rozpoczęliśmy druk prześlicznej powieści p. t. Jan Wilk. osnutej na 
tle  kampauji franko-munieckiej, z r. 1870, którei. początek wszyscy nowo - przystępujący abonenci 
otrzymają bezpłatnie.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W Krakowie:
Rocznie . . .  16 Złr.
Półrocznie . . .  8 „
Kwartalnie . . 4 „
Miesięcznie . . 1 '35 „

Na prowincji:
Rocznie . . .  20 Złr.
Półrocznie . . .  10 „
Kwartalnie . . 5 „
Miesięcznie . . 1-70 „

Za odnoszenie do domu 20 ct. 

Pieniądze prenumeracyjne prosimy wysyłać pod adresem : .Głosu
Naroduu

A  d m i  n i s t r  acj a
. K ra k ó w  Rynek gł. i. 22.

Prosimy o rychłe przysyłanie prenumeraty, ponieważ z zasady drukujemy tylko tyle 
egzemplarzy, ilu mamy odbiorców, często tedy zdarza się, że osoby zgłaszające się później, numerów wstecz, 
jako wyczerpanych, nie mogą już otrzymać.

—s
-1 c iH  O

E 1
o

C=>
ca

co
H", AS 
h-N T3

/zz
C1D

1 p rem ja

dla abonentów

„Głosu  Narodu."

Każdy abonent G łosu  JWdrodu  może otrzymywać po cenie zniżonej Bibljotekę Wybo­
rowych powieści i romansów, której rocznik I I I .  rozpoczął się dnia 1-go Października 1894 r.

Bibljoteka, wraz z bezpłatnym dodatkiem dzieł Dumasa, da w III . roczniku 300 arkuszy druku, 
podzielonych na powieści następujące: 1) Grabarze, przez Józefa Rogosza. 2) Dziwne koleje, (Madame 
Sans Gene). 3) Przemytnicy. 4) W piekle paryskiem. 5) Ciepła ciotunia. 6) Królowa piękności 
i kilka innych, prócz tego dzieła Aleks. Dumasa Czterdziestu pięciu w 6-ciu tomach i Kawaler d’Har- 
manthai w 4 tomach.

Razem będzie tomów 22  i te wraz z posyłką pocztową abonenci G łosu  
N a ro d u  Otrzymają za 6 złr.; można również abonować kwartalnie -po 1 złr. 50 ct. Pieniądze 
prosimy przysyłać razem z prenumeratą na Głos J V drodu.



» G Ł O S  N A R O D U . * Nr. 286.

P R O S P E K T  na R O C Z N IK  III.
ZBi"bljote!k:i wyborowych Powieści i ZRomansów

p o d  r e d a k c ją  JÓ Z E F A  R O G O SZA.

Dnia 1 października r. 1894, rozpoczął się III rocznik wydawnictwa, które przed dwoma laty szczęśliwie rozpoczęte, 
zjednało sobie szerokie koło czytelników i szczyci się dziś powszechną sympatją.

bieżąoym roozrł.ik.ia -wyjdą dzieła następujące;
Najpierw ogłosiliśmy 2-tomową powieść Józefa Eogosza p. t. Równocześnie z Grabarzami wyszedł romans francuski p. t.

GRABARZE. DZ IWNE BOLEJE.
Trzecią, powieścią bgdzie B oisgobey’a

C IE P Ł A  CIOTUNIA,

.PRZEM YTNICY4Prócz prac powyżej przytoczonych i kilku innych, ukaże się 
jeszcze w Bibljotece w III  roczniku romans francuski 19- 

którego sam ty tu ł mówi za siebie, tudzież nowa powieść Józefa Rogosza, którą świeżo, z wielkiem powodzeniem, drukowała „ P o l o n i a 11, dziennik
wychodzący w Baltimore w Ameryce północnej p. t.

rmr W  P I E K L E  G A L I C Y J S K I E M .
Jak każdego roku, tak i Rocznik III będzie miał

Utwór ten po r » *  pierwszy pojawi 
się w edycji tomowej.

b e z p ła tn ą  p ren iję
na którą tym razem przeznaczyliśmy nowy cykl romansów A l e k s a n d r  a D u m a s a  (Ojca) w lO -c iu  t o m a c h  mianowicie:

CZTERDZIESTU PIĘCIU w 6 tom ach i KAWALER d’ HERMANTHAL w 4 tom ach.
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów jak dotąd, tak i nadal będzie wychodziła w zer 
szytach 5 arkuszowych, co dni dziesięć, mianowicie 1-go, 10-go i 20-go każdego miesiąca. Na rok arkuszy 180, a z premją bez- 

płatną najmniej rocznie 300 arkuszy w formacie książkowym, drukiem czytelnYm i na dobrym papierze.
Jest to zatem największe wydawnictwo beletrystyczne w języku polskim.

Mimo, ze Czytelnicy Bibljoteki dostają rocznie,jod 20 do 24 dużych tomów cena prenum eraty wraz z przesyłką pocztową pozostaje jak dotąd 8 złr.

jzŁbort&rtci „ G ł o s u  N a r o d u 44 yloucą. tylko  6  zlr\
Premjum bezpłatne, 10  to m ó w  d z ie l  D u m a sa  d o s ta n ie  k a ż d y  p re n u m e ra to r  bez w y ją tk u .  Kto złoży abonament za cały

rok z góry, otrzyma p re m ię  z g ó r y ,  inni zaś dostaną ją  przy uiszczeniu o s ta tn ie j  r a ty  p r e n u m e r a c y jn e j .
Na koszta posyłki prem ji należy dołączyć 50 cnt. — Pieniądze prenumeracyjne prosimy wysyłać:

AdminlatracJ a „GŁOSU ]\TAR.ODU“ w  akow ie, Ryneis: 2 2 .

^  @ J b 1327 31° 8
HANDEL przynoszący 25%  pewne- 0  

go, czystego zysku za 12.000 złr. jest (|) 
do sprzedania lub można przystąpić do
spółki tego handlu z 6.000 złr. —
Gwarancja dochodu i kapitału pewna. ^  

Wiadomość w Administracji „Głosu Narodu.“ p

NAJWIĘKSZY SKŁAD

MASZYN DO SZYCIA
następcy JÓZEFA IWANICKIEGO

FABRYKA STOLARSKA 
Braci  Karany!  1 Spółki

1382 2—6 p o s z u k u j e

zawiadowcy do składu drzewa.
Eeflektauci mogący wykazać sig św iadectwami z praktyki 

przynajmniej trzyletniej w tartakach  lub wigkszycli składach 
drzewa, znający sig na drzewie, słowem fachowi, zechcą zgło­
sić sig wraz z podaniem warunków pod adresem

Bracia Muranyi i Ska w Krakowie,

Kraków, Rynek L. 25.
N a  w y p ła t  od  2 8  z łr . i  w y ż e j .  

Gotówką 9 10% taniej.
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Bolesław Gliniecki

Na Adwent
BARSZCZE

filtrownne, zdrowotne
przy ulicv Basztowej L. 19 

W S R L E P IE
spożywczym i marynat

Oszczędność! KOKS Czystość!

z  n a j le p s z y c h  w ę g l i  g a z o w y c h ,
g r a b y  dla kuźni, warsztatów i ognisk fabrycznych, 
ł a m a n y  do opalania kuchen i mieszkań

dostawia w workach plombowanych do domu lub na kolej

SŴ po 50 centów “W  za centnar cło wy,
GAZOWNIA MIEJSKA W KRAKOWIE

która swoim kosztem przerabia paleniska pieaowe.
Przy większych zamówieniach (od %  wagonu -  100 Cnt. ct.)

1 0  %  r a b a t .

Tamże dostać można s m o ł y  g a Z O W e j  (teru)  
do smarowania dachów, utrwalania drzewa, w słupach, poręczach, par- 

0  kanach, do braków nieprzemakalnych i t. d. — Cena zależy od za- 
kupionej ilości. Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela natychmiast

N a rz ą d  g a z o w n i  k r a k o w s k ie j .


